Ntenograficzne Sprawozdania 
galicyjskiego Sejmu krajowego z roku 1566. 


21. posiedzenie 4* sesyi Sejmu galicyjskiego 
z dnia 27. Grudnia 1866. 


Treść: Odczytanie i przyjęcie protokołu ostatniego posiedzenia. — Dalszy ciag petycyj wniesionych do Sejmu. — 
Petycya właścicieli mniejszych dóbr tabularnych obwodu Sanockiego o zmiane ustawy wyborczej, ode- 
słana na wniosek p. Laskowskiego do komisyi statutu wyborczego. — Wniosek: naglacy ks. Dobrzańskiego 
со do republikacyi patentu о daninach kościelnych „jura stolaeśodesłany do komisyi administracyjnej. — 
Odpowiedź e. k. Komisarza rządowego na interpelacye pp. hr. Golejewskiego, Кв. Kuryłowicza, Dziewoń- 
skiego, Rodakowskiego i Kraińskiego. — Sprawozdanie komisyi do zbadania czynności Wydziału krajowego. — 


Przemowa sprawozdawcy p. Henr. hr. Wodzickiego. — Drugie czytanie sprawozdania Wydziału krajowego, 
o rozkładzie i poborze podatków zarobkowego i dochodowego. — Dyskusya nad wnioskiem 1. Wydziału kra- 
jowego. — Wniosek ks. Sanguszki o przejście do porzadku dziennego. — Poprawka p. Laskowskiego. — 


Przemowa p. Trzecieskiego za poprawka p. Laskowskiego. — Poprawka p, ks. Kuryłowieza. — Przemowa 
wprawozdawcy p. Grocholskiego. — Wniosek księcia Sanguszki o przejście do porzadku dziennego cofnięty. — 
Poprawka ka. Kuryłowicza uchylona. — Wniosek 1. z poprawką p. Laskowskiego przyjęty. — Wniosek 9. 
bez dyskusyi przyjety. —Dyskusya nad wnioskiem 3.—Poprawka p. Starucha. — Przemowy pp. Gołaszewskiego i 
Trochanowskiego. — Przemowa sprawoz. p. Grocholskiego. — Wniosek 3. z poprawka p. Starucha przyjety. — 

Х Sprawozdanie komisyi edukacyjnej o wniosku Wydziału krajowego wzgłedem ustanowienia krajowej Rady 
szkolnej. — Dyskusya ogólna. — Przemowy pp. ks. Ginilewicza, Kabata, ks. Łozińskiego, Ziemiałkowskiego, 
ks. Pawlikowa. — Zamknięcie dyskusyi uchwalone. — Uchwalenie nagłości dla wniosku p. Trzecieskiego 
co do podania prośby o zniesienie skutków prawnych skazanym w r. 1863. za przestępstwa polityczne. — 
Wniosek p. Hebdy o urlopnikach odesłany wprost do komisyi administracyjnej. — Dalszą dyskusya nad 
wnioskiem Котівуї edukacyjnej со do ustanowienia krajowej Rady szkolnej. — Przemowa p. Majera jako 
mowcy jeneralnego za projektem komisyi. — Przemowa ks. Naumowicza za przejściem do porzadku dzien- 
nego. — Przemowa sprawozdawcy p. Dietla. — Wniosek przejścia do porządku dziennego uchylony. — 
Oświadczenie p. Pawlikowa w imieniu niektórych posłów. — Dyskusya specyalna. — Art. 1., 2. i 3. bez dys- 
kusyi przyjęte. — Dyskusya nad Art. 4. — Poprawka p. Wężyka niedostatecznie poparta. — Poprawka р. 
Landesbergera — Przemowy pp. hr. Adama Potockiego, Koczyńskiego, Dietla. -- Poprawka р. Landesbergera 
uchylona. — Art. З. przyjęty, — Art. 5., 6., 7. i 8. bez dyskusyi przyjęte. — Wniosek p. Adama hr. Ро- 
toekiego со do przekazania Wydziałowi krajowemu wygotowania prosby do Najjaśniejszego Pana. —. Uwagi 
р. Grocholskiego. — Wniosek hr. Adama Potockiego cofnięty. --) Wniosek komisyi edukacyjnej odnośnie do 
projektu ustanowienia Rady szkolnej przyjety i w trzeciem czytaniu Ostatecznie uchwalony, — Porządek 
dzienny przyszłego posiedzenia. ę 


Początek posiedzenia o godzinie 10*/, przed 
południem. 


Obecnych posłów 112. 


Przewodniczacy: Marszałek krajowy 
książe Leon Sapieha. 


Ze strony Rządu: С. k. Komisarz rządo- 
wy radca dworu p. Possinger-Choborski. 

Sekretarze: PP. Paszkowski , Ludwik 
hr. Wodzieki, Zakrzewski; zastępca: poseł 
ks. Kaczała. 
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Marszałek. Gdy jest dostateczna liczba 
panów posłów, więc posiedzenie otwarte. Pan sekre- 
tarz odczyta protokół. 

Sekretarz p. Zakrzewski (czyta protokół 
20. posiedzenia Sejmu krajowego z dnia 26. Gru- 
dnia 1866. roku.) MODRA LI i 


Marszałek. Со do proiokołu пікі głosu 
nie żąda? (Milczenie) Wiec protokół przyjęty. єЗ 
Р, sekretarz odczyta spis petycyj.” 

Dalszy ciag petycyj wniesionych do Sejmu 
do dnia 27. Grudnia 186G.: 
145. Rada gminna m. Jasła przez р. Trzecieskiego, 
o prawo do wysyłania na Sejm swego posła. 
Właściciele dóbr tabularnych, niżej 100 złr. 
ріасасу, w obwodzie Sanockim, przez posła 
Laskowskiego о zmianę ordynacyi wyborczej 
w ten sposób, aby do klasy większych po- 
siadaczy dóbr przyłączeni, a z okregów wy- 
borczych gmin wiejskich wyłaczeni byli. 
Zgromadzenie sióstr miłosierdzia w Budza- 
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nowie, przez posła Jego Excelencyę hr, Go- 
łuchowskiego, o wsparcie. 

Sawczyński Zygmunt, poseł, prosi o uwol- 
nienie od warunków co do wieku i studiów 
dla urzędników Wydziału krajowego przepi- 
sanych, celem pozyskania stałej posady przy 
Wydziale krajowym. 

Poseł Laskowski. Prosze o głos. 
Marszałek, Poseł Laskowski ma głos. 
Poseł Laskowski. Pomiędzy dopiero co 
przeczytauemi petycyami jest jedna, mianowicie 
petycya właścicieli mniejszych dóbr  tabułarnych 
obwodn Sanockiego, która ma na celu zmianę 56. 
8. i 14. ustawy wyborczej. Jest komisya sejmowa, 
która pracuje w sprawach zmiany ustawy wybor- 
czej; ponieważ komisya petycyjna zapewne i tak 
tę petycyę odesłałahy do owej komisyi, coby za- 
brało parę dni czasu, a jak wiadomo dni nasze 
за poriezene. przeto wnoszę, ażeby te petycyę 
wprost do komisyi wybranej dła zmian 
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odesłać 
ustawy wyborczej. 

Marszałek. Kto jest za tem, ażeby pe- 
tycyę właścicieli mniejszych dóbr tabułarnych ob- 
wedu Śanockiego odesłać wprost do komisyi dla 
spraw ustawy wyborczej, zechce rekę podnieść. 
(Większość podnosi rece.) Jest większość. Mamy 
jeszcze wniosek. 

Sekretarz p. ks. Kaczała (czyta): 

Wysoki Sojm uchwałyt: 

„Patent obowiazujuszczyj о tak zowymych 
„jura stołae* maje byty na nowo wypeczatanyj, 
obnarodowłenyj i hromadam rozdanyj.* 


Poseł ks. Dobrzański. Proszu o hołos. 


Marszałek. Poseł ks, Dobrzański ma głos. 


Poseł ks, Dobrzański. Ja proszu, szczoby 
toj wnesok mij jako nahlaszczyj buw uznanyj, i dla 
korotkosty czasy bez zwykłych lormalnostej i bez 
peczatanyja do komissyi administracyjnoj buw wi- 
dosłanyj i tgj kadeneyi jegączą pryiszow pig obrady 
w Wysokoj Pałati, 

Marszałek. Kto za tem, ażeby ten мпіо- 
Sek odesłać do komisyi administracyjnej, zechce 
rękę podnieść. (Większość podnosi ręce.) Jest 
większość. Przejdziemy teraz do porządku dzien- 
nego. Pierwszym przedmiotem jest "sprawozdanie 
komisyi do zbadania czynności Wydziała krajo- 
wego. P. Henryk Wodzicki ma głos (Р. Henryk 
hr. Wodzieki na mownice.) P. Komisarz 
rządowy ma głos. 


idzie 


Komisarz rządowy. Na interpelacyę p. 
posła Hubiekiego pod wzgledem środków zarad- 
czych dla zabezpieczenia porzadku publicznego 
w czasie przejścia z powodu organizacyi nowych 
urzedów politycznych i sądowych, mam zaszczyt od- 
powiedzieć, ів nie ma obawy, ażeby z powodu 
wspemionego porządek publiczny i bezpieczeństwo 
było zagrożone, ponieważ chociaż liczba nowych 
urzędów politycznych będzie mniejsza jak dzisieś 
szych, jednakowoż oddziały sądowe przy teraźniej- 
szych urzędach powiatowych pozostaną na swych 
miejscach póty, póki nie zostanie przeprowadzona 
nowa organizacya sadownictwa; zresztą równo- 
cześnie a nawet wcześniej urzęda gminne i obsza- 
ry dworskie z całym zakresem autonomii nowa 
ustawą gminie przekazanej wejdą w życie. We- 
dług programu Ministerstwa Sprawiedliwości wzglę- 
dem przeprowadzenia nowych urządzeń sadowni- 
czych w dziennikach ogłoszonego mają być obok 
sądów kolegialnych obwodowych, ustanowione także 
sady powiatowe, a to zwykle jeden a według sto- 
sunków i okoliczności, mianowicie w miarę rozle- 
głości, powiatu i więcej jak jeden sad w powiecie, 
Prócz tego będą ustanowione sady pokoju w spo- 
sób taki, ażeby wezwanie ich pomocy było jak 
najwiecej ułatwione (brawo). 


Mianowicie со do sędziow pokoju, to urzą- 
dzenie tej instytucyi uastąpić ma w drodze ustawy 
Państwa, Фо której ustawy Ministerstwo Sprawie- 
dliwości wszelkie przygotowania już poczyniło. - 
Rząd krajowy jednakże pod tym wzgledem jeszcze * 
tej kadencyi nie jest w połążeniu, dać oświadcze- 
nia więcej szczegółowe. 
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Na inłerpelacyju p. ks. Kuryłowicza wzhla- 
dom wykupna mesznoho i wzhladom patentu o 
„jura stolae* maja czest” toje widpowisty: Szczo 
do mesznoho nedawno zistało widczytane w Wys. 
Izbi pyśmo Namistnyczestwa, szczo prawytelstwo 
ne może zadosyt” uczynyty wozwaniu Wysokoho 
Sojma. 
7 Szezo йо dodatkowoho wykupna nezminnych 
danyn dła cerkwy i plebanii nesodanych do wy- 
kupu w czasi edyktami ozuaczenym , poneże pra- 
wytelstwo ne jest pokłykane do wydanyja tocz- 
noho rozkazu szczo do dodatkowoho wykupu tych 
danyn, riwno jak ne może wystupowaty z іпісуаїу- 
woju w ciły wykupu takowych dorohoja dobro- 
wilnych uhod. 
У Szezo do „jura stołae* to w skutok uchwały 
Wys. Izby z 26. Marcia seho roku prawytelstwo 
wydiłosia spowodowane  pripimnuty  dotycznym 
uriadam i włastiam, szczo postanowłenia najwyż- 
szoho patentu z 1785. r. szczo do „jura stolae* 
i nadwornoho dekretu z 1819. r. пе zistały zne- 
seni konkordatom, szczo protoje bezustanno i dal- 
sze obowiazujut, а riszenyje w sprawach tycza- 
szczych sia perekroczenia tych postanowłenyj za- 
chowanym jest włastiam cywilnym. 


Wzhladom rewizyi ustawy szczo do „jura 
stolae* toczat sia układy z wys. prepodobnymy 
ordynaryatami wsich troch wyznań katołyckich. 

Interpelacyą p. Dziewońskiego zostałem zapyta- 
ny, pierwsze: jaka subwencyę pobierają szkoły z fun- 
duszu szkolnego ? po drugie: czyby nie mogły ko- 
rzystać z tego funduszu wszystkie gminy, które 
nie posiadają żadnych zasobów własnych, po trze- 
cie: czyby ten podatek nie mógł być w gminie 
składany i na korzyść szkół miejscowych obracany ? 

Przedewszystkiem muszę sprostować twier- 
dzenic szanownego intewpelanta, jakoby taxy spad- 
kowe pobierane były od spadków wynoszących 
100 złr., ponieważ według ustawy 1. Grudnia 
1788. r. pobieraną bywa "Маха spadkowa wten= 
czas tylko, kiedy spadek wynosi najmniej 300 złr. 
m. k. i wtrzech klasach opłacony bywa; ро 1 złr. 
5 ent., 2 złr. 10 c. i 4 złr. 20 c. w. a. według stanów. 

Fundusz szkolny ponosi koszta utrzymania 
w całości lub częściowo przy dwudziestu szko- 
łach głównych. 

Dodatkami rocznemi i stałemi przyczynia się 
fundusz szkolny dla 101 szkół trywialnych; te 
dodatki wynoszą według okoliczności 15 złr. w. a. 
aż do 400 złr. a., Na rok 1865. wynosiły po- 
trzeby funduszu szkolnego 85712 złr, w. a. ро- 
krycie z dochodów własnych wynosiło 27514 zlr. 


w. a. okazuje się zatem niedobór 58198 zlr. w.a., 
któryto niedobór pokrytym być musiał przez Skarb 
Państwa... We własnych dochodach w r. 1865. 
miał fondusz szkolny z tax spadkowych kwotę 
6145 złr. w. a. Okazuje się z tego, iż tylko 
у, część dochodu własnego wynosi dochód z tax 
spadkowych і że Skarb Państwa prawie */, części 
potrzeby zastępywać musiał. Gdyby dochód ro- 
czny taks spadkowych, który w przecięciu z 5 
lat wynosi 7400 złr. w. a., podzielono na wszyst- 
kie gminy, jak to w interpelacyi Życzone, toby 
w przecięciu wypadło znledwie wiecej jak 1 złr. 
w. a. na jedna gminę. 


Rozdział taki a osobliwie zbieranie tax we- 
dług pojedynczych gmin miejscowych, ротіпам- 
szy okoliczność, że to nie jest podatek gminny, 
ale taksa od spadku, juź w obec ustawy wspo- 
mnionej miejsca mieć nie może dla tego, ponie- 
waż dochód z taks spadkowych przekazany został 
w całości funduszowi szkolnemu. 


Na interpelacye p. Rodakowskiego: jaki 
może być powód zwlekania ze strony Rządu za- 
łatwienia sprawy dla kraju tak ważnej, jak spra- 
wa budowy kolei żelaznej Brodzko -'Farnopolskiej, 
mam zaszczyt na podstawie informacyi od Wys. 
Ministerstwa Handlu zasiągniętej odpowiedzieć iż 
utworzyło się najprzód konsorcyum, które się sta- 
rało o koncesyę do budowy tej kolei; w ciagu ro- 
kowań ze strony Rządu z tem konsorcyum przed- 
siewzietych, zgłosiło się drugie konsorcyum, które 
o te" same koncesye się starało, jednakowoż 


wzgłędem Paiństwa korzystniejsze warunki sta- 
wiało. Dla tego Rzad czuł sie spowodowanym 
wstrzymać rokowania z pierwszem konsorcyum 


rozpoczęte, i przeznaczył drugiemu konsorcyum 
termin peremtoryczny w celu wystósowania po- 
dania wszelkiemi formalnościami opatrzonego o 
udzielenie tej koncesyi. Ten termin wtych dniach 
upływa. Według oświadczenia Wys. Ministerstwa 
i według stanu teraźniejszego tej sprawy jest 
wszelka nadzieja, że zabezpieczenie budowy kolei 
żelaznej Brodzko - Tarnopolskiej zostanie wkrótce 
do skutku doprowadzonem, a 
z szczegółowem 
Lwowa. (Brawo. ) 


Na interpelacyę p. Polanowskiego: o ile po- 
głoski co do zamierzonej zmiany systemu teraz- 
niejszego w opodatkowaniu wódki są uzasadnione, 
mam zaszczyt po zasiagniętej informacyi wyższej 
odpowiedzieć, iż te pogłoski są zupełnie nieuza- 
sadnione (brawo), i że фінан R Mini- 
J< 


to ile możności 
uwzględnieniem interesów miasta 


sterstwo Finansów zajmuje się zbadaniem, czy i 
o ile jeszcze wyjątkowo dalsze ułatwienia pod 


względem sposobu tego opodatkowania mają być 
zaprowadzone (brawo). 


Marszałek.  Przystąpimy do porzadku 
dziennego, t. j. do sprawozdania komisyi dla zba- 
dania czynności Wydziału krajowego. 

Sprawozdawca p, H. hr. Wodzieki (z try- 
buny czyta: Sprawozdanie komisyi do zbadania 
spraw Wydziału krajowego. Ob, alegat ХП.) „+ 


Marszałek (po odczytaniu sprawozdania). 
Komisya żadnego wniosku nie stawia, więc nie mo- 
żna tego sprawozdania jej podać до dyskusyi. 

Sprawozdawca p. Н, hr. Wodzieki. Po- 
zwoli Wys. łzba, ażebym do odczytanego sprawo- 
zdania dodał krótkie oświadczenie w imieniu ko- 
misyi, której właśnie zaszczyt miałem przedstawić 
sprawozdanie. Komisya nie sięgała w czynności 
Wydziału krajowego z lat dawniejszych, ograni- 
czyła się jedynie na tym krótkim czasie, który 
dzieli ostatnią sesyę sejmową od obecnej. Gdy- 
byśmy chcieli byli rozbierać wszystkie czynności 
Wydziału krajowego, od początku zaprowadzenia 
Reprezentacyi krajowej, nie jedna zapewne ступ- 
ność Wydziału krajowego zasłużyłaby na szcze- 
gólne uznanie Wys. łzby, Takie uznanie Izby spo- 
tkało Wydział krajowy w roku 1862., kiedy jeden 
z posłów w imieniu całej Izby składał uznanie z tej 
olo trybuny. 

Podobne uznanie znalazł Wydział krajowy 
w roku przeszłym, kiedy komisya tunduszowa zda» 
wała sprawę 2 jego czynności, 2 powodu odebrania 
pod zarząd funduszów krajowych. To uznanie na- 
leżałoby się szczególniej tym członkom Wydziału 
krajowego, którzy nie zrażając się trudnościami, z 
poświęceniem i wytrwałością od poczatku zaprowa- 
dzenia Reprezentacyi krajowej nieustannie praco- 
wali i na swoich pozostali stanowiskach. (Brawo.) 


Marszałek. Z porządku dziennego nastę- 
puje drugie czytanie sprawozdania Wydziału. kra- 
jowego о podatku zarobkowym i dochodowym. 
P. Grocholski jako sprawozdawca Wydziału krajo- 
wego ma głos. 

Sprawozdawca p. Grocholski. Wysoka 
lzba raczyła uchwalić, ażeby sprawozdanie Wy- 
działu krajowego о rozkładzie podatku zarobko- 
wego i dochodowego nie było odesłane do oso- 
pnej komisyi, ale aby. wprost w drugiem czytaniu 
było wziętem pod obradę. Może Wys. izba po- 
zwoli, azehy całego sprawozdania nie czytać po» 
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wtórnie dla oszczędzenia czasu, tylko abym od» 
ezytał wniosek, jaki Wydział krajowy Wys. (zbie 
do uchwały przedstawia. 


Głosy. Prosimy odczytać wniosek. 


Sprawozdawea p. Grocholski (czyta): 


„Raczy Wysoki Sejm na podstawie $. 19. 
statutu krajowego powziąć następujące uchwały : 


„1. W celu rabezpieczenia mieszkańców od 
dowolaości przy wymierzaniu podatku zarobkowego 
i dochodowego należy przywrócić przepisane Naj- 
wyższym patentem a 29. Października 1849. roku 
komisye miejssowe i komisyę krajową, i tym ko- 
misyom poruczyć wymierzanie tak podatku docho- 
dowego jak też i zarobkowego. Komisye miejsco- 
we ustanowioneby były w każdym powiecie, i skła- 
dałyby się z dwóch urzędników politycznych, z któ- 
rychby jeden przewodniczył, z jednego urzędnika 
skarbowości i z dwóch mężów zaufania wybranych 
przez Radę powiatowa. Komisya krajowa przy boku 
Namiestnika do rozstrzygania rekursów i zażaleń, 
składałaby się z Wiceprezesa Namiestnictwa jako 
przewodniczącego, z dwóch urzędników politycznych, 
z referenta stałych podatków w c. k. krajowej 
Dyrekcyi finansowej i z jednego urzędnika rachun- 
kowości. Komisye uchwalałyby większością gło- 
sów, a w razie równości głosów rozstrzygałby 
przewodniczący. Komisye powiatowe miałyby obo- 
wiązek przyzywać do swych narad jednego członka 
urzędu gminnego, i dwóch przez urząd gminy 
wskazanych mężów zaufania z miejsca zamieszkania 
podatkującego, lub gdyby chodziło o przedsiębior- 
stwo, z miejsca siedziby takowego, którzyby mieli 
jednakże tylko głos doradczy. 


2. Przy wymierzaniu podatku zarobkowego 
wyższy stopień (klasa) tego podatku wtenczas tylko 
może być zastosowany, jeżeli cyfra podatkowa tego 
stopnia wraz z dodatkiem */, stanowiacjym najniż- 
szy wymiar podatku dochodowego, wyrównywa 
przynajmniej dwódziestej części dochodu, jaki tru- 
dniacy się zarobkowościa, o której opodatkowanie 
chodzi, posiad , у 

2. Mieszkańców wsi i miasteczek, którzy obok 
gospodarstwa rolnego trudnią się w wolnym od 
zajęć gospodarczych czasie jakiem rzemiosłem, ale 
do tego nie trzymają żadnego czeladnika, nie na- 
leży pociągać do opłaty podatku zarobkowego, 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. Nikt 
głosu nie żąda? (Milczenie.) Więc przystąpimy do 
rozprawy szczegółowej. Najprzód będziemy deba- 
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tować nad pierwszym punktem wniosku Wydziała 


krajowego. 

Sprawozdawca p. Grocholski (czyta punkt 
1. wniosku Wydziału krajowego). 

(Po przeczytaniu) : 

Winienem tataj przypomnieć, co w sprawo- 
zdaniu szeroko wyłuszczono, że patentem z roku 
1849. ustanowione były rzeczywiście komisye po- 
wiatowe, czyli tak zwane miejscowe, i komisya 
krajowa. "Те komisye jednak były ustanowione da 
podatku dochodowego, który patentem z r. 1849, 
został zaprowadzony. Podatek zarobkowy wymie- 
rzały dawniej urzęda polityczne, a raczej samo Na- 
miestnictwo. Dziś jednak podatek zarebkowy tak 
jest połączony z dochodowym, że kto płaci jeden, 
w koniecznem następstwie musi opłacić drugi. Zda- 
wało się więc Wydziałowi krajowemu odpowiedniej, 
ażeby obydwa te podatki wymierzane były dziś 
przez komisye, ustanowione w r. 1849., tak jak 
rzeczywiście te podatki inspektorowie podatkowi i 
naczelnicy obwodowi wymierzali. 
komisyi bardzo małe zmiany Wydział krajowy pro- 
ponaje, t. j. ażeby były komisye powiatowe, za- 
miast dawniejszych obwodowych. Komisye miej- 
scowe składałyby się 2 tych samych osób, jakie 
postanawia patent z r. 1849., z ta tylko różnicą, 
że dawniej Namiestnik sam wybierał mężów zau- 


i 
| 
| 


W składzie tej | 


fania, teraz zaś proponuje Wydział krajowy, aby | 


byli wybierani przez Rade powiatową. Wydziałowi 
krajowemu zdawało sie, że przy ogólnym ustroju 
administracyjnym właściwszem jest, aby Rady po- 
wiatowe tych mężów zaufania wybierały. 


Co do komisyi krajowej także Wydział kra- 
jowy proponuje pewne zmiany. Dawniej podatki 
bezpośrednie były w zarządzie Namiestnictwa, od 
r. 1850. przeszły w zarząd Dyrekcyi finansowej. 
Dopóki były w zarządzie Namiestnictwa, było rze- 
czą naturalna, że przewodniczył w takiej komisyi 
referent Namiestnictwa dla podatków bezpośrednich; 
dziś zmieniły się stosunki, nie zdawało sie nam 
stosownem, aby referent Dyrekcyi finansowej takiej 
komisyi przewodniczył, ponieważ urzędnik finanso- 
wy będzie kierował tą komisyą po fiskalnemu. — 
Więc tę zmianę musiał zrobić Wydział krajowy, 
że przewodnictwo w komisyi krajowej oddaje wice- 
prezesowi Namiestnictwa, a urzędnikiem finanso- 
wym, jaki był postanowiony patentem z r. 1849., 
jako członek, ma być podług wniosku Wydziału 
krajowego зи podatków stałych z Dyrekcyi 
finansowej. Innych zmian Wydział krajowy w pa- 
tencie z r. 1849. nie rebił i jest zdania, że ten 


| 


patent rzeczewiście de dziś dnia obowiązuje i tylko 
bezprawnie przez władze finansowe usuniętym Й 
Marszałek. Rozprawa otwarta, 


" Poseł książę Sanguszko. Proszę o głos. 


„Marszałek.. Poseł książę Sanguszko ma 
głos. . 
Pożeł książę Sanguszko. Dia tego właśnie, 
że uważam wielką przyszłość w Radach powiato” 
wych, chciałbym, ażeby te Rady powiatowe miały 
niżone sobie życie w początkach - swoich. Niech 
przyszły Sejm, niech późniejsze Sejmy powiększają 
zakres działania Rad powiatowych i gmin, teraz 
starajmy się tylko aby istniały i istnieć mogły. 
Między dwojakiem złem wybiera się mniejsze — mo- 
jem zdaniem jest większem złem komisya, aniżeli 
nadużycia, jakieby mogły być przez niesprawiedli- 
wość wymierzenia podatku zrobione. Nie ładujmy 
na niewprawione barki więcej, niż z początku 
znieść zdołają, baczmy aby osoby przez kraj wy- 
brane zdołały wypełnić swoje obowiązki; wieleż 
jest takich osób w kraja? Bardzo mało w pro- 
porcyi pracy wymaganej od Rad powiatowych i od 
gmin. Dotąd mieliśmy Rząd, który wszystko za 
nas robił, a my tylko żyliśmy, zatrudniając się na- 
szemi prywatnemi stosunkami, a rzeczami publi- 
cznemi nigdy. Rapterm włożono na nasze głowy 
ogromny natłok interesów, i mamy temu wszystkie- 
mu podołać i zadość uczynić; — potrzeba zatem, 
ażebyśmy z początku ile możności ułatwiali prace 
przyszłym Kadom powiatowym. Przyszłe Sejmy 
moga narzucić na Rady powiatowe i na gminy ró- 
їпе ciężary, jeżeli się przekonają, że w początkach 
zadość uczyniły swoim obowiązkow. Jak 2 po- 
czątku ulegną, nie braknie osób, które wszelkie 
starania dołożą, aby były zniesione; interes pry- 
watny, zawsze bardzo silny, może sie za tem znie- 
sieniem oświadczyć. Dla tego wnoszę, aby Wys, 
Izba nad pierwszym punktem projektu komisyi ze- 
chciała przejść do porządku dziennego. 
Poseł Laskowski. Proszę © głos. 
Marszałek. Poseł Laskowski ma głos. 


Poseł Laskowski. Wydział kraj. proponuje 
w punkcie pierwszym przy komisyach miejscowych 
ustanowienie mężó wzaufania, wybranych przez Rady 
powiatęwe, a przy komisyi krajowej, która jest 
niejako drugą instancyą, nie proponuje Wydział 
takich mężów zaufania, W powodach mówi Wy- 
dział krajowy przedewszystkiem, że komisye po- 
wiatowe dają podostatkiem rękojmi sprawiedliwości, 
że zatem nie potrzeba już mężów zaufania w ko- 
шівуї krajowej. Mnie się zdaje, że nie zawsze, i 


takie komisye miejseowe mogą dawać zupełną rę- 
kojmię; jesteśmy ludźmi, i wszyscy możemy błą- 
dzić, a zatem i komisye powiatowe mogą zbłądzić, 


a wtedy zadaniem komisyi krajowej będzie ten 
błąd naprawić. 
Dalej mówi Wydział krajowy, że wyższa 


Władza krajowa w rozstrzyganiu spraw jej poru- 
czonych ograniczona jest naturą rzeczy do przed- 
stawiania władzy miejscowej, i z tego powoda nie 
uznaje Wydział potrzeby, aby przy wyższej Wła- 
dzy reprezentanci podatkujących zasiadali. Z tem 
zapatrywaniem się w żaden sposób zgodzić się nie 
mogę, bo przedstawienie władzy miejscowej, to jest, 
pierwszej instancyi będzie zwykle tego rodzaju, 
że będzie w niem broniła wyroku przez siebie 
wydanego, a tu właśnie będzie chodziło o zmiane 
tego wyroku, więc być może, że ta instancya dru- 
ga, to jest, komisya krajowa, nie poprzestanie na 
przedstawieniu komisyi pierwszej instancyi, ale 
zechce rzecz głębiej dochodzić w sposób jaki za 
dobry uzna. 


Gdyby drugie instancye zawsze były ograni- 


czone na przedstawieniu pierwszych instancyj to | Laskowskoho sohłaszałju 


i byłyby | 


wtenczas rekursa nie miałyby skutku 
wcale nie potrzebne, zatem niepotrzebne i wszy- 
stkie drugie instancye. Dla tego wnoszę, ażeby 


w komisyi krajowej, której skład jest w pierwszym 


punkcie wniosku Wydziału wymieniony, zasiadali | 


także mężowie zaufania, zatem ażeby do składu 
tej komisyi należało także dwóch męzów zaufania 
wybranych przez Wydział krajowy. 

Marszałek. Prosiłbym ten wniosek podać 
na pismie. Tymczasem podam do poparcia ten 
wniosek, to jest, ażeby do składu komisyi krajo- 
wej należało dwóch mężów zaufania wybranych 
przez Wydział krajowy. Kto ten wniosek popiera, 
zechce wstać, (Popierają.) Jest poparty. 

Poseł Trzecieski. Proszę o głos. 
Marszałek. P, Trzecieski ma głos. 


Poseł Trzecieski. Ja oświadczyć muszę, 
że się zupełnie zgadzam рої względem jednej 
części z propozycyą referenta. Jestem tego zda- 
nia dalej, że Rady powiatowe są właśnie do tego 
przeznaczone, ażeby interesu wszystkich swoich 
mieszkańców powiatowych broniły, 

Nikt dokładnieszej nie może powziąć wiado- 
mości, jak właśnie zamieszkali w powiecie oby- 
watele powołani zaufaniem publicznem do Rady po- 
wiatowej; jak wysokie może być opodatkowanie, 
oni to słusznością a nie arbitralnością będą się 
kierować. Dalej uważałem, %e jakkolwiekbądź 
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zadanie przyszłych Rad powiatowych będzie bardzo 
tradne, myślę jednak, że właśnie w tym projekcie 
Rady te nie są zmuszone z pomiędzy siebie wy- 
bierać członków do takiej komisyi, mogą one po- 
wołać mężów zaufania z poza obrębu swego, więc 
mam zupełne przekonanie, że tym obowiązkom za- 
dość uczynić zdołają. : 

Co do wniosku p. Laskowskiego, uważam go | 
jako naturalną konsekwencyą pierwszego wniosku, 
jeżeli w pierwszej instancyi, gdzie ma być taki , 
podatek oznaczony i do dochodów zastosowany, 
jeżeli w takiej pierwszej instancyi meżowie zaufa- 
nia zasiadać powinni, to już tem samem powinni 
i w komisyi krajowej zasiadać tacy mężowie zau- 
fania, bo to dopiero dawałoby rękojmię, 26 wów» ,; 
czas taki podatek będzie sprawiedliwie wymierzo- 
ny. Bardzo wiec stosownie będzie, jeżeli Wysoki , 
Sejm przychyli się do wniosku p. Laskowskiego, i 
poleci, aby takich meżów zaufania Wydział krajo- 
wy zamianował. 

Marszałek. Ks. Kuryłowicz ma głos. 

Poseł ks. Kuryłowicz. 7 wneseniem р. 
sia ciłkom, a choczu 
szcze poprawku do ostatnoj alinei perszoho ustupu 
wnesenia komisyi zrobyty, atotam, hde wyskazano, 
kto maje dawaty hołos doradczyi pry komisyi po- 
witowoj, wnesok komisyi zwaczyt w tom wzhladi 
tak: „Komisii powitowii bułyby obowiazani pry- 
zwaty do swoich narad jednoho człena uriadu hro- 
madzkoho, a dwoch uriadom hromadzkym wskaza- 
nych powirnykyw i t. d.* 

Z tym sposobom dobrania powirnykyw ne 
możu sia zohłasyty, bo oden człen uriadu hro- 
madzkoho maje maty hołos doradczyj, i toj sam 
uriad hromadzkyj, kotryj wysłat do komisii swojeho 
człena, doberaje powirnykiw dwóch z hołosom 
doradczym, ałe zapewne dobere takych, kotri po 
jeho mysły diłaty Бадий, tomu wsi бі) try hołosy 
Видав maty znaczenie ino jednoho hołosu. 


Odże ja woliwbym, aby wprawdi buł człen 
uriada hromadzkoho z hołosom doradczym, ałe aby 
dwoch powirnykiw z hołosom doradczym wyberały so- 
bi tii sami, kotoryi majut buty opodatkowani, to jest, 
podlahajuczii opodatkowaniu, czy to zarobkowomu, 
czy to dochodowomu; ja hadaju, że tim sposobom 
interes tych, kotorii podatok płatiat, bude najlipsze 
zastupłenym, choć spodiwaty sia nałeżyt, szczo Rady. 
powitowi badut z ludej prawych i znatokiw sia 
składaty. 

Tomu robiu poprawku: zamist słiw „wska- 
zanych uriadom hromadzkym*  każu „dwoch po- = 
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wirnykyw wskazanych czerez pidlahajaczych po-_ 


datkowy zarobkowomu, abo dochodowomu.* 


Zdawałoby sia zachodyty trudnist w wyko- 
nauia mojej poprawki szczo do predpriemstwa, 
słyby w mistcu jeho sidałyszcze pidlahajuszczym 
podatkowy, ałe ja hadajn, szczo mojemu wneseniu toje 
nyszczo ne szkodyt, w tom газі nechaj takyj pred- 
priemsżczyk sam wskazuje na dwoch Judej, kotri jeho 
wziałyby w obronu pered finansowymy uriadnykamy, 
nadmirno wysokyj nakładajuczymy podatok, bo je- 
sły zbrodniar maje prawo wyberaty sobi adwokata 
do oborony, to tim bilsze maje prawo toj oborony 
żadaty czełowik prawyj, podatkamy do zahalnoho 
dobra sia pryczyniajuczyj. 

Marszałek. Prosiłbym, aby 
poseł podał ten wniosek na pismie, bym mógł go 
dać do poparcia. | 

Poseł ks. Kuryłowicz 
prawke). 

Marszałek. Kto popiera ten wniosek, zechce 
wstać. (Popieraja.) Jest poparty. Czy nikt więcej 
głosu nie żąda? (Milczenie.) Więc rozprawa zam- 
knięta. Sprawozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Grocholski. Trzy wnio- 
ski zostały postawione do tego ustępu pierwszego ; 
pierwszy najdalszy jest wniosek p. księcia S$an- 
guszki, t.j. przejść nad tym ustępem do porzadku 
dziennego. Zdaje misię, że nie potrzebuję wiele słów 
tracić, aby ten wniosek odeprzeć. Wydział krajowy 
nie uczynił tego przedstawienia z własnej inicyatywy, 
tylko z polecenia otrzymanego ой Wys. Sejmu па 
przeszłej kadencyi. To, co Sejm kazał, Wydział 
kraj. jak umiał, jak mu się zdawało najlepiej, wypra- 
cował i przedłożył Wysokiej Izbie. Powiedzieć 
dziś, przejść nad tem do porządku dziennego, a 
przejść jeszcze % motywu takiego, że lepiej jest, 
ażeby nie było tekiej komisyi, gdyż byłoby było 
sprawiedliwszem wymierzenie podatku, niż jakby 
ta komisya miała istnieć, zdaje mi się, że byłoby 
to rzeczą niepodobną, że to byłoby powiedzieć, iż 
Sejm przeszłej kadencyi nie miał słuszności, że 
dotychczasowy wymiar podatku zarobkowego i do- 
chodowego jest najsłuszniejszym. 

Р. Trzecieski wyręczył mnie w tłumaczeniu, 
że tu nie chodzi bynajmniej oto, aby Rady powia- 
towe z swojego grona wybierały członków, Rada 
powiatowa ma członków do tego wybierać, ale nie 
powiedziano, żeby wybierała z swojego grona, i 
najprawdopodobniej będzie z po za swojego grona 
wybierać, bo będzie wybierać ludzi obznajomio- 
nych z tym przedmiotem. 


szanowny 


(czyta swoją po- 


Со do wniosku р. Laskowskiego, to niech 
służy na wytłumaczenie Wydziału krajowego, 
iż takiego wniosku, jak p. Laskowski nie posta- 
мії, który z natury rzeczy oczewiście się nastrę- 
czyć musiał, raz to, że Wydział krajowy ile то- 
żności zostawał w granicach patentu z roku 1849., 
i chciał, aby ten patent, który nie był zniesiony, 
znowu był obwiązującym, Wydział krajowy tylko 
zmianę proponuje, która z natury rzeczy zdawała 
mu się być konieczną, to jednak zmienieniem ja- 
kiemś stosownem usprawiedliwić się nie da, jak to 
chce p. Laskowski. Jeżeli Rząd w roku 1849. nie 
chciał, a może nie uważał za właściwe w swoim 
interesie, ażeby z głosem doradczym zasiadali tacy 
mężowie zaufania w komisyi do rozporządzeń tych, 
nie śmiał Wydział krajowy proponować tego, bo 
to nie byłoby przywróceniem patentu z roku 1849., 
ale czemś zupełnie nowem. Powtóre zaś Wydział 
krajowy nie mógł wiedzieć, czy to odpowiadać bę- 
dzie zapatrywaniu się Rządu czy nie, a chodziło 
mu o to. ażeby ten wniosek, jeżeliby go Wysoka 
Izba przyjęła, także przez Rzad krajowy został 
scisłe wykonanym. 


Co do wywodu p. Laskowskiego, 
być okoliczności, gdzie ta wyższa władza znajdzie 
się w położeniu zmienienia uchwały komisyi niż- 
szej, nie przeczę że mogą się zdarzać takie wy- 
padki: ale mojem zdaniem, myśmy tak przesiąkli 
temi ciagłemi rekursami i odwoływaniami się, że 
nie czujemy, jak są dla kraju uciażłiwemi te wie- 
czne reknrsa, i kto wie czy nie byłoby lepiej zu- 
pełnie te rekursa znieść, i czyby w takim razie 
orzeczenie nie było sprawiedliwsze i słuszniejsze; 
bo i mnie już często się zdarzało słyszeć, że 8е- 
dzia pierwszej instancyi powiada: nie potrzebuję 
sie nad tem zastanawiać, czy komu krzywdę wy- 
rządziłem, bo wyższy sędzia to odmieni. 


że mogą 


Dla tego imieniem Wydziału krajowego MUSZE 
oprzeć się przyjęciu wniosku p. Laskowskiego. 


Co do wniosku p. Kuryłowicza, to sądzę, że 
nie tylko tam, gdzie chodzi о opodatkowanie przed- 
siebiorstwa, ale równie i tam, gdzie chodzi o po- 
datek zarobkowości, bardzo czesto zdarza się, że 
komisyi nie ma wybierać komu, a trudno, aby 
cygan był w własnej sprawie sędzią. To zupelnie 
jest co inszego, że temu, którego na Śmierć ska- 
іа, pozwola wybrać sobie adwokata, bo czem jest 
strona, która przeciw nam wystepuje? A tu trudno 
powiedzieć, aby komisya była przeciwną stroną do 
tego, któremu ma być wymierzony podatek; to zu- 
pełnie co innego. Urząd gminny nie będzie tem 
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czem jest dzisiaj na nieszczęście, ale będzie miał 
zaufanie gminy; a mam nadzieję, że ten urząd 
gminny będzie zajmował inne stanowisko, nie ta- 
kie jakie dziś zajmujemy, i ten wskaże, jako ob- 
znajomiony najlepiej z stosunkami miejscowemi, lu- 
dzi z zaufaniem, na których zdaniu można będzie 
poprzestać. 

Ta chodzi o rozświecenie stosunków i oko- 
liczności, jaką czeladź i jaki kapitał obrotowy 
posiada ten, który ma podpadać podatkowi zarob- 
kowemu, a wtym względzie trudno, by na mężów 
zaufania, wybranych przez samychże opodatkowa- 
nych, komisya mogła się spuszczać, zwłaszcza że 
Rząd niechciałby się spuścić na zdanie tylko takich 
wskazanych mężów zaufania, i obawiałby się, by 
wymierzany podatek nie był z uszczerbkiem Skarbu 
Państwa. Dla tego Wydział krajowy nie mógłby 
się zgodzić na zmianę proponowaną przez ks. Ku- 
ryłowicza, i ja nie mogę ją do przyjęcia Wys. Izbie 
zalecać; — zresztą Wydział krajowy і w tym 
względzie trzymał się dosłownego brzmienia tego, 
co orzeka patent z 1849. roku. 


Marszałek. Przystępujemy do głosowania. 
Najprzód jest wniosek najdalej idący księcia San- 
guszki o przejście do porządku dziennego. — 
Wniosku tego, jake postawionego przeciw temu 
ustępowi, nie poddam pod głosowanie, gdyż samo 
głosowanie nad ustępem rozstrzygnie, czy hędzie 
on przyjęty lub nie. 

Poseł Wł. Sanguszko. Proszę o głos. 

Marszałek. Poseł książe Sanguszko ma 
głos. 

Poseł WŁ. Sanguszko. Ja od mego wnio- 
sku odstępuję. — Chciałem bowiem tylko, ażeby 
zasada była wypowiedzianą, że nie należy Rad po- 
wiatowych i nowych urzędów gminnych zaraz 
w ich pierwszych dniach Życia i działania obar- 
czać wieloma naraz ezynnościami, lecz należałoby 
ich oszczędzać. 


Marszałek. Po cofniętym wniosku księcia 
Sanguszki, następuje wniosek posła Laskowskiego: 
proszę go jeszcze raz odczytać. 

Sprawozdawca p. Grocholski (czyta): 
„Ażeby do składu komisyi krajowej należało także 
dwóch mężów zaufania, wybranych przez Wydział 
krajowy.” 

Marszałek. Kto się z tym wnioskiem zga- 
dza, zechce wstać. (Niepewna większość.) Panowie, 
proszę chwileczkę postać, gdyż jest wątpliwość co 
do rezultatu głosowania. — (Ciągła niepewność, 
gdyż posłowie jedni wstają a drudzy siadają.) — 


Proszę panów o cierpliwość, kto się zgadza z wnio- 
skiem posła Laskowskiego, zechce wstać. (Więk- 
szość powstaje widoczna.) Jest zatem większość 
za wnioskiem posła Laskowskiego; lecz dla więk- 
szej pewności zrobimy kontrapróbę (p. Borkow- 
ski: Nie można, bo już rezultat ogłoszony ). — 
Więc kto jest przeciwny wnioskowi posła Laskow- 
skiego, zechce wstać. (Znaczna mniejszość pp. po- 
słów powstaje.) Zatem jest mniejszość za wnio- 
skiem Wydziału krajowego, a większość za wnio- 
skiem posła Laskowskiego. Teraz następuje ро- 
prawka posła ks. Kuryłowicza. 


Sprawozdawca p. Grocholski. Ks. Когуїо- 
міс» proponuje (czyta): Ażeby zamiast słów: 
„i z dwóch mężów zaufania wybranych przez Rady 
powiatowe* — powiedzieć: „i z dwóch powierni- 
ków wybranych przez podlegających opodatke- 
waniu. * 

Marszałek. Kto jest za ta poprawką, zechce 
wstać. (Mniejszość wstaje.) Poprawka ta upadła. — 
Teraz następuje cały ustęp pierwszy. (Głosy: Z po- 
prawka p. Laskowskiego?) tak jest, z poprawką 
p. Laskowskiego. 

Sprawozdawca poseł Grocholski. Czy 
Wys. Izba żąda, ażebym odczytał ten cały para- 
graf pierwszy ? 

(Głosy zewsząd: Nie! nie!) 

Marszałek. Więc kto jest za przyjęciem 
tego całego ustępu 1. wraz z poprawką posła La- 
skowskiego, raczy powstać. (Większość wstaje. ) 
Ustęp pierwszy jest przyjęty. Teraz następuje 
ustęp drugi. 

Sprawozdawca poseł Grocholski (czyta: 
Ustep 2gi wniosku Wydziała krajowego). 

(Po przeczytaniu.) Rzecz się co do tego 
ustępu tak ma, że każdy płacący podatek zarob- 
kowy, musi tem samem opłacać i podatek docho- 
dowy, który to podatek dochodowy wynosi '/, 
część opłaconego podatku zarobkowego; i ta niby 
jest analogia w tem, że właściciele gruntów i wła- 
ściciele domów miejskich */, część podatku domo- 
wego i gruntowego płacą tytułem podatku docho- 
dowego, to jest tak zwane „Einkommensteuer*. 
Wyjątek co do podatku zarobkowego jest jedynie 
ten, iż najniższe stopnie czyli najniższe klasy 
wolne są od opłaconego podatku dochodowego; 
ale па to wcale nie zważaja władze finansowe i 
postępują sobie tutaj z stronami z wszelką możliwą 
dowolnością i w najniesprawiedliwszy sposób per 
fas єї nefas podnosząc klasę niższą zarobkowości 
do klasy wyższej już opłacającej podatek zarob- 
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bewy, i tem samem płacić są zmuszeni opodatko- 
wani '/, część z tego podatku zarobkowego jako 
podatek dochodówy. [ rzeczewiście w tym przy- 
padku dzieją się tak ogromne nadużycia, że zda- 
wało się Wydziałowi krajowemu, iż tutaj potrzeba 
koniecznie wprowadzić stosowne unormowanie po- 
datku dochodowego. Podatek dochodowy wymierza 
się tylko od dochodów, lecz podatek zarobkowy 
nie uwzględnia wcale dochodów; podatek zarob- 
kowy płaci każdy, kto się tradni jakąkolwiekbądź 
zarobkowością. — Otóż skombinowawszy, że po- 
datek dochodowy należy opłacać tylko od docho- 
dów realnych, zdawało się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby wyższe stopnie podatku zarobkowego, to jest, 
gdzieby musiał być opłacanym podatek dochodowy, 
nie miały w żadnym razie zastosowania tam, gdzieby 
przy opodatkowanej zarobkowości taki opłacany 
podatek dochodowy w "/, części, nie wyrównywał 
20 części rzeczewistych dochodów, posiadanych 
przez tego, który zarobkowość wykonuje. — Ja 
pozwolę sobie w tej mierze przykład przytoczyć. 
Dajmy na to, że podatek zarobkowy opłacany jest 
w wysokości 6 reńskich; w takim razie musiałby 
ten, który ma tak wysoko wymierzony podatek 
zarobkowy, płacić nadto podatek dochodowy w kwo- 
cie wyrównywającej "/, części opłacanego podatku 
zarobkowego, a więc razem płaciłby 8 reńskich. 
Otóż Wydział krajowy wnosi, ażeby ta wyższa 
klasa, ріасаса 6 złr. podatku zarobkowego rocznie, 
nie mogła być wtenczas wymierzaną, jeżeli ten, 
który go ma płacić, nie ma przynajmniej 160 złr. 
rocznego dochodu, to jest kwota, od której 59/, 
jako dochodowy podatek wynosi 8 ztr. Wten- 
czas nie można będzie powiedzieć, że w tym razie 
płacony podatek dochodowy jest uciążliwy, lub nie- 
sprawiedliwy, gdy tymczasem teraz płaci niejeden 
6 złr., chociaż może nie ma jednego reńskiego 
dochodu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Poddam ten 
drugi ustęp pod głosowanie; kto jest za przyję- 
ciem dragiego nstępu, zechce wstać. (Większość 
wstaje.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca poseł Grocholski 
ustęp dci wniosku Wydziału krajowego). 


(czyta 


(Po przeczytaniu.) Z tem znowu rzecz się 
ima tak, — (Głos: Tu nie idzie o podatek do- 
chodowy. ) Istotnie tu jest pomyłka drukowa; po- 
winno być: do opłaty podatku zarobkowego, 
zamiast : dochodowego, — Patent zarobkowy z г, 
1812. rozróżnia zarobkowość woluą i zarobkowość 


koncesyonowaną, czyli niewolną. Jednakże wten- 
czas stan zarobkowości był zupełnie inszy i inne 
były stosunki niż teraz. Patent z roku 1812. wy- 
licza zarobkowość, która nie mogła być inaczej 
wykonywaną, jak tylko w związku z dd albo 
za szczegółową koncesyą władz politycznych , з 
nadto zarobkowość wolną, która żadnej Копсевуї 
nie potrzebowała. Patent tedy z roku 1819-, за» 
prowadzając podatek zarobkowy, nakazał wszystkim 
cechom. że wszelka zarobkowość może być wyko- 
nywaną tylko w cechach, albo na podstawie op 
gółowych koncesyj, i że od tych dopiero płaci się 
podatek zarobkowy. Co do zarobków wolnych , 
które nie potrzebowały takiej szczegółowej konce- 
syi, postanowił, że ten podatek zarobkowy mają 
opłacać tylko miasta, i to tylko wtedy, jeżeli taki 


| zarobek daje samoistny byt mieszczański, Z tego 


patentu, jak to już w sprawozdaniu wylaznoj wła- 
dza finansowa wysnuła wcale inny wniosek, a że 
tam było powiedzianem „byt samoistny*, ma się 
rozumieć dla pojedynczych zarobkujących, osądźiła 
ona, że to jest powiedzianem w ogóle 0 miastach. 
Z tąd poszło, że dziś wszełki zarobek, wolny czy 
nie wolny, wykonywany nawet i po wsiach, musi 
opłacać podatek zarobkowy, bez względu EM e, 
czy ten zarobek daje byt samoistny mieszczański, 
czy nic daje. Ale władze finansowe poszły jeszcze 
dalej i powiedziały, że kazdy zarobek, czy daje 
оп byt samoistny mieszczański, czy też wykony- 
wany bywa na wsi, jako taki bez względu зм to, 
czy ten, który go wykonuje, ma dochód mniejszy 
niż dzienny zarobek, podlega opłacie podatku za- 
robkowego, bo tam jest dosłownie napisano, że 
choćby jaki przez cały rok nie zarabiał, tylko 
w wolnych chwiłach od zatrudnień gospodarskich, 
to ma płacić podatek zarobkowy. Ja sądzę, ще 
posłowie gmin wiejskich, którzy tu zasiadają, Hs): 
lepiej wiedzą o tem, (Głosy z prawej: 9 wie- 
my, wiemy.) Że ten podatek jest nadużyciem, ze 
jest uciążliwym i najniesprawiedliwszym uciskiem 
biednej klasy, n. p. małarzy, bednarzy. (Głosy: 
Tkaczy.) 


Tkacze sa jedni uwolnieni od tego podatku; 
ci rzeczewiście wykonują swój zarobek więcej dła 
wygody całych gmin, i częstokroć niechcą brać 
się do tych tkanin, tak nieraz słyszałem, aż dopiero 
na wiełką prożbę i niejako z łaski przyjmują ten 
lichy zarobek, jakim jest ta przeróżna łatanina. 
Otóż dla tego Wydział krajowy wnosi (czyta 
jeszcze raz Żci ustęp wniosku Wydziału krajowego). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. 
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Poseł Staruch. Proszu o hołos. 


Marszałek. Poseł Staruch ma głos. 


: Poseł Starach. Ja choczu tut pry Wysokim 
Sojmi w tej sprawi hdeneszczo skazaty szczo do 
hospodariw po sełach, U nas osobływo w horach 
tradniat sia gospodari wywożeniem soły iz Skarbu 
cisarskoho, i wid toho podatok zaribkowyj płatyty 
musiat, Ony пе jidut tak dla wełykoho zarobku, 
ałe więcej aby sia mohły utrymaty, bo nasz go- 
зрада, w horach ne może z gruntu wyżyty, а tim 
męjigzę opłatyty podatok, riżoi danyny i szczoby 
Jeszcze z toho mał na sil. Dlatoho wnoszu, aby 
tiji gospodari gruntowi, kotri sil woziat z cisar- 
skoho Skarbu, buły uwilneni wid toho zarobko- 
woho podatku, 

Marszałek. Jeżeli poseł stawia to jako 
wniosek, więc prosiłbym go na pismie podać. 
Poseł Staruch. Ja ho podam na pyśmi. 


Marszałek. fam ten wniosek do poparcia, 
kto go popiera, zechce wstać. (Większość wstaje. ) 
Jest poparty. 

Poseł Gołaczewski. Proszę o głos. 


Marszałek. Poseł Gołaszewski ma głos. 


Poseł Gołaszewski. Ja tylko dla poparcia 
szanownego referenta Wydziału mogę przytoczyć 
fakt, jaki był u mnie we włości. Była chwila, trwała 
może miesiac, że żadnemu włościaninowi na włości 
nie można było Риба połatać, a kowal nie mógł 
pługa poprawić, bo kował za miech a szewc bał 
się brać za szydło, — do tego stopnia było roz- 
ciągnięte wymierzanie podatku zarobkowego. 

Marszałek. Nikt więcej głosu nie żąda? 
Poseł Torchanowski. Ргозга o hołos, 
Marszałek. Poseł Trochanowski ma głos. 


Poseł Trochanowski. Szczo do tretoho 
punktu wnesenia Wydiła krajewoho ciłkom sohła- 
szaju sia z tym dodatkom, że w Nowo-sandeckim, 
w Cięzkowicach. w Hrybowi i Bobowi kożdyj re- 
misnyk, jakij tilko sia znachodyt, jest uałożenyj 
arkuszom zaribkowym. Tak że żadna zaribkowost” 
ne jest wilna wid opłaty, a pry tim jest toje opo- 
datkowanie tak wysoke, że kożdyj, kotoryj pered 
tym płatył za arkusz cisarskij 2 złr., teper wsioho 
musyt zapłatyty 6 ryńskich. Юа обо jak najsylnij- 
sze poperaju wnesenie komisyi i hołosowaty za 
nym budu, Тій bidaki ne majut żadnoho sposobu 
do żytia, trudno im czerez misiać i na sil zaro- 
byty, i chatu musyt sobi dla toho najmyty, i tak 
nużda nasz kraj obniała. Remisnyki, kotory grunta 
majut, i bilsze z gruntiw żyjut jak z remisła, 


zs 
споб i dla swojej potreby — tak w mistoczkach 
jak i po sełach — пе які? wid toho roda opodat- 
kowania uwilneni, tak ze kożdyj a kożdyj poda- 
tok toj płatyty musyt. Tomu ricz ne dywna, szczo 
tak w mistoczkach jak i po sełach czysło remi- 
snykiw szczo raz bilsze umenszajet sia. 


Marszałek. Nikt więcej głosu nie żąda? 


(Milczenie.) Więc rozprawa zamknięta. Sprawo- 
zdaweca ma głos. 
Sprawozdawca p. Grocholski. Co do 


wniosku postawionego przez posła Starucha, to 
rzeczewiście istnieje rozporządzenie, że włościa- 
nie, trudniący się przy rolnictwie transportowa- 
niem są wolni od płacenia podatku zarobkowego; 
o ile mnie się zdaje, jest tam powiedziane, tych 
którzy się transportem płodów rolnych zajmują. 


Głosy. Tak nie jest. 


Marszałek. Rozprawa zamknięta, prócz 


sprawozdawcy nie ma nikt głosu. 

Sprawozdawca p. Grocholski, Ja nie mogę 
sobie резуротпає, jak ta rzecz rzeczywiście jest, 
sadzę jednakże, że i bez poprawki p. Starucha, 
jeżeli Izba przyjmie wniosek Wydziału krajowego, 
to tem samem i tamten będzie podciągniętym, 
ponieważ tu stoi (czyta): 

„Mieszkańców wsi i miasteczek, którzy obok 
gospodarstwa rolnego trudnią się w wolnym od 
zajęć gospodarskich czasie jakiem rzemiosłem, ale 
do tego nie trzymają żadnego czeladnika, nie na- 
leży pociągać do podatku zarobkowego.” 

Jużcić jeżeli gospodarzowi zostanie czas 
wolny od zajęć domowych i rolnych podczas żni- 
wa, to będzie woził sól, żaden gospodarz zaś far 
nie poszle wtenczas, jeżeli będzie miał w polu 
robote, od takich zatradnień nie będzie on mógł 
płacić podatku zarobkowego, tem bardziej, że cze- 
ladnika nie trzyma. A nawet jeżeli wniosek ten 
będzie bez zadnego dodatku przyjęty, to taki go- 
spodarz nie będzie pewnie opłacał podatku zarob- 
kowego. jeżeli raz lub dwa razy do roku po sół 
poszłe. 

Marszałek. Najprzód poddam pod głoso- 
wanie wniosek posła Starucha. Proszę odczytać. 

Sprawozdawca p. Grocholski. (czyta): 

„Ażeby włościanie, którzy wożą sól ze Skarbu, 
byli uwolnieni od podatku zarobkowego.* 

(Po przeczytaniu.) To przyszłoby chyba jako 
osobny ustęp, może jako ustęp 4. 

Marszałek. Poddaję wniosek p. Starucha 


pod głosowanie. Gdy się utrzyma, będzie dodany 


x 
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do wniosku Wydziału. Kto jest zatym wnioskiem, 
zechce wstać. (Powstają. ) Jest mniejszość пів-! 
pewna. і 
Poseł Gołaszewski. То jest już handel. 
Poseł książe Sanguszko. Jeżeli w tym 
wniosku nie ma mowy o handln, to jabym także 
wstał. 


Marszałek. Zrobimy kontrapróbę; kto 
jest przeciw wnioskowi p. Starucha, zechce wstać. 
(Mniejszość powstaje). Jest większość za wnio- 
skiem; wniosek p. Starucha przyjęty. Teraz pro- 
szę odczytać cały ustęp 3. z przyjęta poprawka. 


Sprawozdawca p. Grocholski (czyta 3. ustęp 
z dodaniem poprawki p. Starucha: „tudzież сі, 
którzy prowadzą handel sola). 

Głosy. Nie handel. 


Poseł książe Sangus zko. Pytałem się, czy 
tam jest mowa o handlu, bo jak tam stoi handel, 
to głosować nie mogę, 


"Sprawozdawca p. Grocholski. Mówiano o 
handlu, i sądziłem, że poprawka ma być tak sty- 
lizowana. Więc powiemy tak (czyta): 

»9- Mieszkańców wsi i miasteczek , którzy 
obok gospodarstwa rolnego trudnią się w wolnym 
od zajęć gospodarczych czasie jakim rzemiosłem, 
ale do tego nie trzymają żadnego czeladnika, ja- 
koteż sól wożących, nie należy pociągać do 
opłaty podatkn zarobkowego.* 


Marszałek. Kto jest za przyjęciem całego 
ustępu ztym dodatkiem, zechce wstać. (Większość 
powstaje.) Jest przyjęty. Trzecie czytanie nastąpi 
później, aż będzie text ruski. Teraz przystąpimy 
do dalszego porządku dziennego, t. і, do sprawo- 
zdania komisyi edukacyjnej o projekcie względem 
__intanowienia Rady szkolnej. P. Dietl ma głos, 


Sprawozdawca p. Dietl (czyta sprawozda- 
nie komisyi edukacyjnej o wniosku Wydziału kra- 
jowego względem ustanowienia krajowej Rady szko]- 
nej w Królestwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem i projekt tej Rady szkol- 
nej. — Obacz alegat XIII.). і 


(Przy czytaniu artykułu IV. prostuje spra- 
wozdawca pomyłkę drukarską, w punkcie 3., który 
powinien brzmieć tak: „4 dwóch inspektorów do 
posiedzeń Rady szkolnej przez Namiestnika przywo- 
ływanych.*) 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
(Do głosu się zapisują pp. Wężyk, hr. Borkow- 
ski, ke. Ginilewicz.) Prosiłbym panów, by chcieli 


| 


oświadczyć, czy za wnioskiem, czy przeciw: 
wnioskowi mówić pragną. ! 

Poseł Wężyk. Ja bedę mówił za i przeciw 
wnioskowi. , 

Poseł hr. Borkowski. Ja przeciw, bo mam 
poprawkę. > 

Poseł ks. Ginilewicz. Ja protiw. 

Marszałek. Ksiądz Givilewicz ma głos. 

Poseł ks. Ginilewicz. Kożdyj wik maje 
swoho ducha czasu. Naszoho teperisznoho міка 
duch czasu jest obszczaja cywilizacya, jest pro- 
świta. Hasło toje napysały riwno właditeli jak na- 
rody na swoich sztandarach, uczenyi propowida- 
jut w swoich soczynenyjach, pubłyczysty rozpo- 
straniajut aż do ostatnoj werstwy ludu. Do tojże 
proświty oywilizacyi prowadyt, jak widomo i wsi 
my uznano jest” — odna łysze doroha, i ona osia- 
hniuta tylko odnym sredstwom. Taja doroha jest 
wospytanie (wychowanie), a sredstwom do wycho- 
wania nauka — otże szkoły. Proto słuszno i spra- 
wedływo, i Sojm nasz, kotoroho  dołżnostyju 
jest staratysia ne ino o materyalnyj dobrobyt na- 
roda, no i moralnyj zanymajesia i dołżen jest” za- 
niaty sia toju sprawoju. [Domu to pereszłoj kaden- 
cyi poruczeno komisyi na tuju cił wybranoj, szczoby 
ułożyła wnesenie sei sprawy, a koły obstojatelstwa 
ne dozwołyły Wys. Sojmowy mynuwszoi kadencyi 
dotycznyi toi komisyji sprawozdania pod swoi 
obrady wziaty, czuł sia krajewyj Wydił obowiaza- 
nym byty, na nowo tuja sprawu poruszyty i wy- 
praciowanyi nym dwa projekty, oden wzhladom 
ustawy o „krajewoj FÓdi*, a druhij do ustawy o 
„wykładowym jazyci* peredany zostały okromij- 
sznoj w бо) ciły wysadzenoj komisyi edukacijnoj, 
kotoraja swoje sprawozdanie i dotycznyi wnesenia 
szczo do perwoi katehoryi Wys. Sojnowy predło- 
żyła, i nad tymy maje sia na dobi rozpoczaty 
rozprawa. 

Zastanowszy sia nad predłozenymy wneseny- 
jami, ne тори sia hodyty 2 takowymy, tim тев- 
sze, że komisyja widstupajuczy nawit od wnese- 
nyja krajewoho Wydiła rozszyraje o mnoho włast” 
ustawlajemoi „Rady szkolnoi*, szezo do składn 
samoi Rady i szczo do atrybucyj jej człeniw. I 
tak najpersze pryswojaje ona Sojmu krajewomu 
іака мазі, jaka jej wedła $. 18. statutu kraje- 
woho pod rymskim czysłom II i arabskom 2 ne 
prysłużaje. Wedla szczo no nawedenoho paragrata 
st. kr. ustawy szkolnyj nałeżat do ustawodawstwa 
derżawnoho zahalnoho i tylko błyższyi rozporia- 
żenia (w podłynom nimeckom РАЕС уро о ЇЛИ 
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gen) (w obrabach sych zahalnych ustawow za 
sprawy krajewyi uznajut sia. Krom seho system 
zakalnyj dla ciłoi Monarchyi łeżyt w żywotnom 
interesi uczaszoisia mołodeży jak wsich druhych 
tak i naszoho hałyckoho kraju, koły tymczasom 
waósenie dotyczno naukowoi Rady i jej zadaczy 
zamiraje system naukowyj zprowincializowaty, a 
tym sposobom zwiaź w systemom naukowym derża- 
wnym iz zapadnoju proświtoju rozorwaty, jakto z mo- 
tywacyj reczenoho wnesenia pokazujesia. W proczom 
tek sprawozdanie Wydiła krajewoho, jak sohłasuoje 
z tymże sprawozdanie komisyi edukacyjnoj uwa- 
Żajut teperisznyj system naukowyj jako citkom ły- 
chyj i potuplajut ho sowsim. Ja пе sohłaszajn sia 
» tym, poneże szczo do toho, szezo system tepe- 
risznyj ne pokazaw toho skutku, jakohoby żełaty 
można, to sut tomu ważnyi pryczyny. Pozwolu 
sobi hdenekotoryi nawesty: 

1. Szczoby szkoły uspiwały i swojej ciły 
odpowiły, dokończe treba dobrych uczyteliw, bo 
jak trafne skazaw Pestalozzi: „Kto chocze dra- 
hich wospytowaty (wychowuwaty), musyt sam do- 
bre wychowanyj buty; kto chocze inszych uczyty, 
musyt sam uczenyj buty.* No posmotrim jakii na- 
szi uczyteli dawnijszyi były, Wedla $. 115. usta- 
wy szkolnoj йотабапо sia wid kandydata do tak 
ważnoho zwania stanu, jak uczytelskij jest”, szczoby 
ukińczyw kurs pndagogicznyj, kotoryj prodołżał 
sia czerez 6 misiaciw, kazu: ciłoho pił roku! Py- 
taju sia, czy mih win tam prysposobytysia do 
uczytelskoho zwania? win tam maw nauczyty sia 
zasad uczenia i metody wykładania prepodawaje- 
mych szkilnych predmetiw, koty terminator uczen- 
nyk remisła potrebuje 3, 4 a takżei5 lit, szczoby 
nauczyty sia swoho remisła, to pytaju sia, jak 
mih toj kandydat pryswoity sobi wsi widomosty 
do ispołnenia swoich tak ważnych i tiazkych obo- 
wiazkow? Ałe prypuszczim, szczo тії znajtysia 
udarowanyj kandydat, szczoby sia dostatoczno 
prysposobył w tak korotkom pedahohicznom kursi 
do uczytelsko zwania, no jesły uczenykam dowoli 
zistawłeno bułe, koły i jak dołho do szkoły cho- 
dyty chotiat, to moh ze żełajyjem uspich 2 nauki 
szkolnoi pokazatysia? 

Prawda może meni kto zakynaty, 
$. 310 ustawy szkilnoj domahaje sia, szczoby wsi 
dity wid 6 do skonczenoho 1% roku szkoli posi- 
szczały. Ałe szczoż, koły toj paragraf ne tyczył 
sia naszoho kraja aż do 1856., chotiaj w inszych 
krajach maw swoju wahu, dopiro w 1856. r. za- 
aplikowanyj także do naszych szkoł, t. j. szczoby 
prymusowo Фу wid 6aż do okińczenoho 12 roku 
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szkołu posiszczały. No jakże wykonywavo іо) za- 
kou, koły, jak statystyki wykazujat, bolsze jak 
szosta став" obowiazanych do szkoły ditej bez 
wsiakoi nauki u nas zostawała. W proczem cho- 
tiaj prymus toj nastupyw, odnakoż do r. 1848, tak 
mało sia zuachodyło szkił, ż% łedwe 10te seło 
чо сво 
mohło jaku taku szkołu wykazaty. Dopiro w r. 


з 


1848., koły narid ruskyj pryjszow do poczuwstwija | 


swojej narodnosty, a tym samym do poczuwstwija 
potreby proświty, sam z swoich własnych sredstw 
za pomoszczeju swoho świaszczeństwa riszył sia 


zaprowadzuwaty szkoły. I tak widomo, że w tych 


kilka lit bilsze nad 1700 szkoł w oboch dijecezyjach 
zaprowadżeno, chotiaj mino toho mnoho jeszcze 
jest веї takych, hde żadnoj szkoły ne ma. Uda- 
wano sia w tim wzhłladi do wys. Prawytelstwa, 
szezoby prymus do uczreżdenia szkoł w kożdoj 
miscewosty, w kożdom seli wyrekło, no toje mała 
swoi pryczyny, 2е dopiro w tym roci rozporiażenie 
wydało, i to tilko interimalno, szczoby zważajnczy 
na otneszenyja majetkowyi hromad szkoły prymu- 
sowo zaprowadżuwano. Szczo do serednych szkił, 
to znajemo że dla nedostatku fonda krajewoho 
i nedostatocznych sredstw lokalnych duże mało 
znachodytsia takich szkił; otże pry takowom stani 
szkił tiazko domahatysia wid doteperijsznoho nau- 
kowoho systema takoho uspichu, jakohoby żełaty 
nałeżało, w czem oczywydno ne jest on wynym, 
tomu i potuplaty ho sowsim ne można. Do toho 
dotyczno serednych szkoł wziatyj po bolszoj czasty 
iz Prus; a najnowsze doświdczenie okazało , szczo 
system sej dosyt' odpowidaje swojej zadaczy, koły 
nedawnu pobidu Prusow bolsze proświti — inte- 
lihencyi jak fizycznoj ich syli prypysujut. Otże 
jeszcze raz każu, doteperijsznyj naukowyj system 
z nijakim usowerszeniem zdibnyj jest widpowisły 
swojej zadaczy. 

Dalsze obmeżaje wnesok edukacyjnoj komisyi 
konsystoryi na artykuł VIII. konkordatu, otże zi- 
stawłaje im nyni łysze nadzir nad szkołamy wo 
religijnim i ukroczaje ich  wtyjanie, 
sych por na wsi szkoły mały. 
(Poseł ks. Ruczka. Proszę o głos.) Koły 
dla tisnoi zwiazy meży cerkwoju i ladowymy 
szkołamy, kotory po czasty i sredstwamy cerkwych 
utrymujut sia, tu krajewyi konsystoryi oboch 
obriadow zo swoim duchoweństwom obrazowanym 
takim sposobom jak świckii, a pro toje па riwni 
intelihencyjeju mirskoju stojaszczym wsehda w we- 
łykoj czasty do dobrobytu szkił pryczyuiajatsia. 
Pry tim uwzhladnyty potreba, że to sia dije bez 
wynahorody, temu takoż zaoszczadajut sia koszta 


wzhladi 
jakoje du 
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2 fonda krajewoho. Ta odnoobraznost" nauki szkol- 
noi mimo różnych konsystorij niezoho ne tratyt, 
poneże zakony i rozporiadżenia prychodiat tyi 
sami dla jednych jak i druhych konsystoryj. Ne 
mohu i 5ебо pomynuty, szczo ustanowłenie człe- 
niw Rady edukacyjaoj pomnoży wydatky krajewoho 
fonda, a widomo wsim w jakim sostojaniju tojże 
jest, sam nedobir na sej rik siahaje majże mi- 
lion zoł. 

W proczim sobi szezyru prawdu 
w oczy: Namirenie komisyi edukacyjnoj oczewydno 
stremłyt, a osobenno jesły także uwzhladnymo 
druhu czast” wnesenia szczo do jazyka wykłado- 
woho, do toho, szczoby utorowaty dorohu do he- 
gemonii пагода polskoho nad narodom ruskym 
(gwar). Zawirte meni, moi panowe! narid ruskij 
dałeko postupył, aby dał sia jako materjał do 
czużych ciłej upotrebyty. Jak kożde indywiduum 
dla sebe jest ciłeju, tak kożdyj narid jako moralne 
indywiduum dla sebe suszczestwuje; otże doky ne 
pryide riwnouprawnenie do połnoho żytia i do 
tocznoho wykonywania, doty wirte meni, moi pa- 
nowe! tiażko szczoby szczyra zhoda nastupyła, 
a tym samym i harazd w kraju naszom. 

Wziawszy proto рій uwahu, szczo no mnoju 
nawedenyi obstojatelstwa, wnoszu w mojem imeni 
i w imeny moich kolehow posłow: „Wysokij Sojm 
zwołyt uchwałyty: Nad wnesenyjnm komisyi edu- 
kacyjnoi tak wzhladom „naukowoi iły edukacyjnoi 
Rady* jak wo wzhladi wykładowoho jazyka (Głosy: 
O tem nie ma mowy, gwar), otże nad toju Radoju 
maje sia perejty do poriadku dnewnoho. (Weso- 
łość i częściowe brawa z prawej strony). 

Marszałek, P. Kabat ma głos. 

Poseł Kabat. Dzis po raz pierwszy zaj- 
mujemy się najważniejszą gałęzią ustawodawstwa 
krajowego, bo sprawa wychowania przyszłych 
obywateli kraju, sprawą najżywotniejszą, od któ- 
rej szczęśliwego rozwiązania zawisła pomyślność 
całej przyszłości naszej. Przystępując do reform 
w przedmiocie wychowania publicznego, zdawałoby 
się, iż należy przedewszystkiem zbadać i ułożyć 
system edukacyjny, t.j. plan, według którego wy- 
chowanie we wszystkich zakładach naukowych i 
w każdym z nich w szczególności ma być prze- 
prowadzone, Zważywszy jednak, że ułożenie planu 
naukowego jest to dzieło niezmiernych rozmiarów, 
które w ciagu krótkiego trwania tej ostatniej se- 
syi sejmowsj nie dałoby sie należycie мургасо- 
wać; zważywszy dalej, że ułożenie planu nauko- 
wego powinno właściwie wyjść z łona ludzi fa- 
chowych, a nie z inicyatywy Sejmu, nie mającego 


skażim 


posłannictwa wypracowania planów naukowych, 
komisya zgodnie z wnioskiem Wydziału krajowego 
uznała za stosowne ograniczyć się na teraz do 
zbadania projektu, majacego na celu ustanowienie 
Rady szkolnej, i zapatrywała się na ten przedmiot 
z nastepujacego stanowiska: 


Tak jak każda ustawa, która sama w sobie 
jest tylko martwa litera, dopiero w wykonaniu 
nabiera życia i w tym duchu, w tym Kierunku 
sie rozwija, w jakim pojętą i wykonaną zostaje, 
a choćby była najlepsza, żle jednak wykonana nie 
wyda pożadanego owocu, tak też i pomyślny roz- 
wój instytucyi wychowania publicznego zawisł 
jedynie od rzeielnego i sumiennego wykonania 
ustaw dotyczacych. Wykonanie to spoczywa w rę- 
ku władzy kierującej oświatą, władzą ta było do- 
tychczas Namiestnictwo; a raczej jeden 7 radeów 
Namiestnictwa i inspektorowie szkół. 


Na ostatniej sesyi miałem zaszczyt wykazać 
Wys. Izbie rezultat długoletnich rządów tej wła- 
dzy szkolnej, |. і. wykazać smutny i opłakany 
Btan, w jakim u nas znajdują się szkoły. Ażeby 
więc nasze szkoły dźwignąć z tego smutnego 
stanu, a w przyszłości uczynić nie możebnem 
zwichnięcie planu naukowego, wiuno być naszem 
najważniejszem zadaniem, ustanowienie takiej wła- 
dzy szkolnej, któraby przejęta szczerą checią 
podniesienia oświaty, nadała szkołom kierunek 
wręcz przeciwny dotychczasowemu, to jegt kie- 
runek umiejętny i narodowy, a nie policyjno - pań- 
stwowy, i potrzebne do tego posiadała uzdolnie- 
nie, Władza edukacyjna, mająca kierować oświata, 
jeżeli ma być rękojmią pomyślnej przyszłości wy- 
chowania publicznego, winna odpowiadać wymo- 
gom czasu, oprzeć się na podstawach narodowych, 
i na autonomicznych urządzeniach kraju. Władza 
edukacyjna, w obszerniejszem tej nazwy rozumie- 
niu "powinnaby właściwie rozprzestrzenić swoja 
działalność na wszystkie zakłady naukowe a za 
tem nie tylko na szkoły początkowe i średnie, 
ale i na uniwersytety i inne do wyższego rzedu 
Szkół należące akademie; zwłaszcza że i nasz 
uniwersytet pod wpływem zawisłości od central- 
nej władzy  nieuwzględniającej dotąd potrzeb 
z odrębności naszego położenia wynikających, po- 
mimo długoletniego swego istnienia nie potrafił 
wpłynąć korzystnie na rozkwit życia umysłowego 
i wzrost nankowości u nas. 

2 uwagi jednak, że uniwersytety mają swoje 
własne władze, tak zwane akademickie, które jako 
urządzenia autonomiczne zachować, i dla niedo- 
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statków może uzupełnić lub przeistoczyć, а nie 
* sbalać należałoby, niemniej i z tej uwagi, że Wys. 
Izba, przekazując komisyi edukacyjnej do zbada- 
nia wniosek Wydziału krajowego, odnoszący się 
jedynie do ustanowienia władzy szkolnej a nie 
władzy akademickiej, nie objawiła zamiaru zba- 
dania już w tej sesyi kwestyi tyczącej się reor- 
ganizacyi władz akademickich; komisya przed- 
kłada Wys. Izbie jedynie projekt mający na celu 
ustanowienie władzy szkolnej dla szkół początko- 
wych i średnich, przy ułożeniu którego kierowała 
sie następującemi prawidłami: Władza szkolna 
czyli Rada szkolna nie jest i nie może być wła- 
dzą ustawodawczą, ta bowiem przysłuża wyłącz- 
"піе Wys. Izbie. Winna ona wszakże dostarczać 
Sejmowi, jako władzy ustawodawczej, materyału 
do ustaw, odnoszacych się do wycbowania publicz- 
nego, i dlategoteż powinni należeć do składu tej 
Rady szkolnej ludzie nauki. Głównem jednak i nie 
ustającem zadaniem tej Rady szkolnej jest czu- 
wanie nad całem wychowaniem publicznem, opieka 
i nadzór zakładów naukowych i wykonywanie za- 
rządu administracyjnego, a w szczególności, co 
może stanowić jedno z najważniejszych zadań, 
dobór i mianowanie dobrych nauczycieli, bo ну 
nauczyciel równa się złemu nasieniu, które nie 
tylko zły wyda owoc, ale jeszcze szkodzi ziemi, 
która niem zasiano. 

Rada szkolna tedy jest nietylko władzą nad- 
zorujaca, ale zarazem i władza wykonawcza, a 
gdy władza wykonawcza przysłuża wyłącznie Pań - 
stwu reprezentowanemu przez członków rządowej 
udministracyi, przeto Państwu przysłuża także pra- 
wo opiekowania się wychowaniem. 

Państwu przysłuża to prawo jeszcze z in- 
nego tytułu. Nie podobna zaprzeczyć 
prawa opieki nad szkołami. Tak jak w Państwach 
konstytucyjnych, gdzie ani absolutna wszechwła- 
dza, ani też niczem nie ograniczona wolność pa- 
nować nie moga, nie można zaprzeczyć Państwu 
prawa opieki nad wolnością, tak też przyznać mu 
trzeba prawo wyręczenia wolności w tem wszy- 


Państwu 


stkiem , czego wolność sama dokonać nie byłaby 
w stanie. 

Nie możemy zaś zataić sobie, że wolność 
nauczania, wolność zaprowadzania szkół, gdyby u 
nas żadnych nie doznawała ograniczeń, nie przy- 
niosłaby krajowi żadnej korzyści, a to głównie 
z powodu naszego ubóstwa materyalnego. 

Ani przedsiębiorczość prywatna nie znałazła- 
by wystarczającego wynagrodzenia, ani ilość za- 


| otrzymać suhwencye 


kładów nie odpowiadałaby rzecżewistej potrzebie. 
Co innego w Anglii, w owym wolnym a bogatym 
kraju, gdzie samorząd rozwinięty na najobszer- 
niejsze rozmiary, i wolność stowarzyszeń wpro- 
wadza w życie zakłady różnego rodzaju, w kraju, 
gdzie Rząd nie wywierając żadnego wpływu na 
wychowanie publiczne, aż do ostatnich czasów 
walczyć musiał o pozyskanie prawa, nie kierowa- 
nia nauką, lecz o pozyskanie prawa dawania ро- 
mocy nauce początkowej, gdzie Rządowi przyzwo- 
lono to prawo dopiero wtenczas, gdy się prze- 
konano, że nauka poczatkowa zaniedbaną została, 
a gdy mu to prawo przyznano , postanowiono za- 
razem to ograniczenie , iż tylko te szkoły moga 
rządową, które zechcą ja 
przyjąć. | 

Co w Anglii jest możebnem, u nas na dłu- 
gie lata pozostanie jeno marzeniem. U nas z wy- 
jątkiem szkół początkowych, które sobie samym 
są pozostawione i właśnie dla tego w opłakanym 
znajdują się stanie, nie mniej z wyjatkiem kilku 
szkół średnich, kosztem gmin utrzymywanych, nie 
ma innych zakładów naukowych, prócz tych które 
Państwo założyło. Niepodobnem by nawet było, 
by Rząd zrzekł się prawa a raczej obowiązku 
zakładania szkół, bo natenczas może żadnych nie 
mielibyśmy zakładów naukowych — niepodobnem 
więc zaprzeczyć Rządowi prawa nadzorowania 
szkół. Ponieważ atoli Rząd zakładając szkoły, 
działa właściwie w zastępstwie kraju, którego 
funduszami opędza koszta połączone z utrzymaniem 
szkół, przeto nie tylko Państwo ale i kraj, któ- 
rego kosztem szkoły się utrzymują, powinien mieć 
prawo wywierania należnego wpływu па" wchowa- 
nie publiczne i brania udziału w zarządzie admi- 
nistracyjnym, a zatem i prawo być w EE wozy 
w Radzie szkolnej. "ет 


Lecz nie tylko w kierunku administracyjnym 
należy się to prawo krajowi, także і we względzie 
umiejętnym, bo interes kraju wymaga, ażeby każ- 
dy się uczył. Oświata bowiem jest jedynym wa- 
runkiem dobrego bytu i bogactwa kraju. Natura 
obdarzyła nasz kraj bogactwami 
przyrody, i wzywa nas byśmy je objęli w swe 
posiadanie. Nietknięte jednak, bo nam prawie nie 
znane, spoczywaja one w głębi ziemi i tam bez 
użytku marnieją. Czyż możemy nazwać nasz kraj 
bogatym dla tego jedynie, że posiada ziemię uro- 
dzajna i skarby, wiedzą i pracą ludzką dotąd na 
Nie — panowie — bogactwo 


niezliczonemi 


jaw nie wydobyte? 
kraju nie zależy od obszaru ziemi, od płodności 
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gleby, od skarbów jakie ziemia kryje w swem 
wnętrzu. Kraj może posiadać wszystkie te bo- 
gactwa, a jednak nie być bogatym, jeżeli nie ma 
ludzi. My ich niestety nie mamy. Lecz nie na- 
Sza w tem wina — wina cięży na systemie wy- 
chowania, jaki w Austryi panował od ЗЕВСА 
wieku aż do najnowszego prawie czasu — па sy- 
stemie uwydatniającym się w owej ustawie szkol- 
nej, która szkołom wytknęła jake cel główny wy- 
chowanie ludzi dobrodusznych, a nie światłych. 
Qwcześni mężowie Stanu, przejęci zasadą praw- 
dziwie idyliczną, „4e powolność i służbistość sa | 
to pierwsze jedyne cnoty każdego poddanego, nie 
życzyli sobie wcale kształcić światłych 
(brawo). bo w każdym swiatłym mężu upatry- 
wali niebezpiecznego Rządowi człowieka, a w postę- 


ladzi 


powym i wolnomyślnym, widzieli już zbrodniarza 
"Stanu (brawo). Gdy w przeszłym wieku taki sy- 
stem wychowania przyjęto w Austryi, Francya 
równocześnie prawie, bo już na początku pierw- 
szej rewolucyi przyjęła system wręcz przeciwny 
temu. 

Francya uznała, że najważnieszem Państwa 
zadaniem jest, dać narodowi oświatę. Wypowie- 
dziawszy w zasadzie równość polityczną i cywil- 
ną, uznała Francya konieczną potrzebę urzeczy- 
wistnienia tej równości, uznała, że jedynym środ- 
kiem umożebniającym wykonywanie praw cywilnych 
i politycznych jest oświata ludu—uznała bowiem, że 
wolność nadana ludowi ciemnemu może być równie 
szkodliwą, jak grożnai niebezpieczną byłaby wolność 
pozostawiona szalonemu, i że prawa polityczne, 
z których uprawniony nie umie korzystać, których 
nawet nie pojmuje, a wiec i wykonywać nie ро- 
trafi, nie jego stają się własnością, lecz stają sie 
przedmiotem zdobyczy ze strony tych, którzy ко- У 
rzystajac z ciemnoty ludu, przywłaszczać je sobie 
potrafia (brawo). Uznała Francya tę prawde. że! 
lud ciemny obdarzony prawami politycznemi, staje 
się tylko ślepem narzędziem w ręku przywłasz-. 
czycieli tych praw (brawo). 

Widzimy tedy, że Austrya i Francya w przed- 
miocie wychowania publicznego szły drogami 
wręcz przeciwnemi, ijakiż tedy rezultat? Francya 
dażyła do oświaty i dziś stoi na czele cywilizacji 
w Europie, Austrya niestety dążyła do wychowa- 
nia ludzi dobrodusznych, i smutnych tego systemu 
doznaje skutków. Wszędzie, gdziekolwiekbądźj 
spojrzymy, wszędzie ciemno, nie ma światła, któ4 
reby przeświecało w każdej gałęzi wewnętrzneg 


Nic dziwnego, że w tym stanie rzeczy znikło 
nawet poszanowanie dla ustaw — nastąpiło lekce- 
ważenie tychże, ta straszna w  społeczeń- 
stwie choroba, znikło też bezpieczeństwo publiczne, 
osób i mienia, bo gdzie ciemneta, tam zbrodnia 
rzemiosłem. 


OQtwórzmy sprawozdania sądów karnych,” a 
przekonamy się, że największa część zbrodniarzy 
nie umie ani czytać ani pisać. "W Francyi od r. 
1848. podniosła się liczba uczniów о milion, a 
liczba zbrodniarzy zmiejszyła sie o połowe, a 
gdzie szkoły są przepełnione, tam kilka "razy 
w roku pustka stoja więzienia; dla tego teź panc- 
wie, gdy w rzeczach oświaty chodzić będzie o 
wydatki, nie bądźmy oszczędnymi, bo pieniadz 
wydany na szkoły zbierze się z pieniędzy oszczę- 
dzonych na więzieniach. ; 

Wysoki budżet oświaty okupuje nadto wiele 
klęsk krajowi, wiele nieszczęść państwowych. 

Niech mi wolno będzie na dowód tego twier- 
dzenia, odnośnie do ostatnich wypadków wejennych, 
przytoczyć tylko tę jedną okoliczność, że gdy 
w Austryi na 14 a u nas w Galicyi na 34 miesz- 
kańców przypada jeden uczeń, w Prusiech przy- 
pada jeden uczeń już na 6 mieszkańców, i że wr. 
1869. na 100 Prusaków wziętych do wojska, ла- 
ledwie było trzech, którzy nie umieli czytać i pi- 
sać, w Galicyi zaś, która dostarcza najdzielniej- 
szych żołnierzy, na 100 rekrutów znajdziemy za- 
ledwie бсій, co czytać i pisać umieja. 


Nie podlega tedy wątpliwości, że nietylko 
Państwo ale i kraj ma prawo czuwania nad oświala, 
lecz nietyłko Państwo i kraj, maja to prawo także 
i pojedyncze rodziny, czyli rodzice jako przedsla- 
wiciele wszystkich członków społeczeństwa, 4 po- 
wodu niedojrzałości wieku niemogących jeszcze 
wykonywać swoich praw, a majacych niewatpiiwe 
prawo żądania oświaty, jako prawo przyrodzone 
kształcenia się w celu zbliżenia się do doskona- 
łości. Prawo do nauki jest pierwszem i najświet- 
szem prawem każdego człowieka, bo nauka jedynie 
uszlachetnia go, nadaje mu wyższa wartość i 
zbliża go do ideału ludzkości. Oświata, jako wy- 
nik nauki, jest największem bogactwem, jakie czło- 
wiek posiadać może, bo nie zaiszczy go żadna 
siła ludzka, żadna klęska doczesna, jest to ważny 
skarb, który nietylko rodzinie przypada w spu- 
Ściznie, dziedziczy go cały kaj, całe społeczeństwe. 


Gdy więc każdy ma prawo Żadania oświaty, 


ustroju, panuje wiec tylko rozstrój, nieład i roz- р a temu prawu odpowiada obowiązek rodziców da- 


prężenie. 


| wania dzieciom nauki, przeto i rodzicom powinno 
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służyć prawo wywierania wpływu na wychowanie 
publiczne. 

Prawo to przysłaguje nareszcie i duchowień- 
stwu, bo czemże byłoby wychowanie nasze, gdyby 
podstawą tego wychowania nie była religia, nie 
była moralność (brawo). 

Cztery sa tedy główne czynniki, które po- 
winny kierować wychowaniem publicznem t. j. 
Państwo, kraj, rodzice i duchowieństwo; na tych 
podstawach komisya wypracowała projekt, który 


Wys. lzbie przedkłada, będę za nim głosował i | 


polecam przyjęcie jego Wys. Izbie (huczne brawa 
i oklaski), 
Marszałek. Ks. Łozióski miał głos. 


Poseł ks. Łoziński. 
dla sprawy wychowania wybrana uznała, szczo 
Sojmowy ne prysłuhuje kompetencya uchwalaty 
Rada szkilna, jaku nam wnesenyje jej predkładaje 
a ja ne sohłaszajusia i na toje, szczoby usunenje 
suszczestwujuczoi własty szkolnoi a zastupłenje jej 
czerez Radu szkilnu było łysze zminoju szczo do 
formy, jak sia Wydił krajewyj w swoim spra- 
wozdaniu wyrazyw; bo jesły to jest forma, to 
Bzczoż bude jej materiow ? Pro toje też komisya 
wnosyt łysze proszenyje do Jeho c. k. Wełycze- 
stwa o taku Radu szkilnu, ałe my i na takoje 
proszenyje sohłasytysia ne możemo, bo skład  toji 
Rady jest odnostoronnyj, nedokładnyj i potrebam 
żyteliw Hałycyi ne otwitnyj. Wsiakii zakony do- 
wżnysia najbylszoju dokładnostyju i jasnostyju 
widłyczaty, bo zakony nedokładnyji i temnyi sut 
simenem rodjaczym, jesły ne na teper to na bu- 
duczniśt, rozłycznyi tołki, z czoho powstajut neso- 
hłasyja, supereczki i borby. Protoje nałeżyt wsio 
toje jasno i otwerto wypowisty, czeho dokładniśt" 
i jasnyśt” zakonyw bażaje, а wsio toje uchylaty i 
opuskaty, szczoby ich nedokłalnymy abo temnymy 
udiłaty mohło. A jesły ide o zakony proświszcze- 
nyje na ciły majuczyi, toby buło najjaskrawszym 
protyworiczyjem, jesłyby tyi zakony samy nedo- 
kładnyi i temnyi były. Mymo toho nachodżu w pre- 
dłożenych wnesenyjach nedokładnyśt, kotora z to- 
ho pochodyt, засто pry uchwałaniu toż Rady szkil- 
noi ne baczeno na tutejszyi obi narodnosty, koto- 
rym riwnouprawnenyje prysłuhuje. Komisya cho- 
cze, aby szkoły nosyły charakter narodnyj, otże 
i wsi postanowłenyja ko toj ciły jak łuczy ko 
swomu sredotoczija stremity powynny; protoje na- 
łeżało ustanowyty, aby toja Rada szkilna składała 
sia riwnomirno z człenyw ruskoi i polskoi naro- 
dnosty, aby jak sprawozdanie dawnijszoi komisyi 


Uże sama komisya 


А 
Р nn 


edukacyjnoi howoryt, o nas bez пав ne radżeno 
bo to pewna ricz, szczo hde o nasbez nas сени 
tam dobro nasze uspiwaty пе bude. Łysze dla Glo 
powstało u nas w kilkoch litach 2500 szkił, szczo 


|leh na narodnoj pidstawi zakładano, bo narid wy- 


дії w nych koriśt, koły sia nauka w іебо mater- 
nym widbywała jazyci. Otże dla czoho komisya 
toj wzhlad pomynuła, ne mohu dostatocznoho najty 


(powodu, Jeho с. k. Wełyczestwo w widrucznym 


pyśmi z dnia 20, Pazdernyka 1860. do tohdaszno- 
ho Ministra Stanu Jeho Ekscellencyi Grafa Gołu- 
chowskoho wydanym wyrekły: „A poneże moje 


, postanowłenyje z dnia 9. Hrudnia 1854., poruczaju- 
| czy prynałeżne uwzhladnenyje jazykiw krajewych, 
(pry wykładach nauk gimnazyalnych ne buło ispoł- 


nene w sposib otwitnyj sprawedływym potrebom 
ludnosty, protoje po wysłuchaniu mninyj znatokiw 
okremisznosty z oboch narodnostej prybranych 
majete my na zasadi karujuczych prawył w посі 
wspomjanutym pyśmi wyrażenych predstawyty wła- 
stywyi wnesenyja.* 


Qtże jesły sam Cisar w swoim pyśmi wełyt 
pryberaty znatokiw z oboch narodno- 
stej, to i wnesenyje komisyi dowżne buło zapo- 
ruczyty prawa oboch narodnostej i jawno wyska- 
zaty, szczo do Rady toi riwnomirno człeny z ги- 
skoi i polskoi naroduosty wybyranymy byty dow- 
żny. Otże w tych uchwałach wydżu łysze stremłe- 
nyje do unycztożenia narodnosty ruskoi, do wy- 
uarodowłenia naszoho, i protyw tomu strawłenyja 
kilka sływ skazaty muszu, Stremłenyje takoje pro- 
tywytsia zakonom pryrodnym i moralnym. Jeszcze 
żaden połytyk any morałysta ne byw w syli do- 
kazaty, szczosia narody abo pojedynnyi łyca wy- 
naradowlaty i jak kameleony zminiaty powynny, 
bo taka zasada protywytsia ciłam prowidinyja, 
kotoroje rozłycznyi sotworiło narody. Kożdyj dow- 
żen pozystaty tym, czym ho Boh sotworiw, i pra- 
= gi dla toho naroda, z kotoroho wyjszow, aby 
sia ne staw newdjacznym jak toje derewo, szczo 
na rodymyj zemły soki tiachne a snyj owocz 
w czużyj horod ronyt. Moi panowe! Prawyj 
Rusyn ne budePolakom, tak jak prawyj Po- 
lak ne bude Rusynom bo prawyj charakter 
izminy ne znaje. Stremłenyje takoje wynaro- 
dowłenia пе mohłoby nawet' w naszych czasach 
żadnoho uspicha maty, hde prysyjajuczyj swobodi 
i syraczymsia proświszczenyju kożda narodnyśt 
szczoraz byłsze rozwywatysia bude, a i chemia ne 
doweła swoho iskustwa do toi sowerszennosty, aby 
narody jak bezdusznei atomy w jednu masu mohła 
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peretworiaty i sływaty. — My sia nadiwały szczo 
uchwały proświszczenyje naroda na ciły majuczyi 
budut tak dokładnyi i jasnyi jak sońce, szczo 
swoimy łuczamy świtło wszestoronno i bohato rozły- 
waje, a tumu prohanjaje, szezo ony sprawedływyśt” 
bezstoronno wymirowaty i cużque suum w pownosti 
podawaty budut, szczo kożdoje serdce udowalat, i u- 
apokajat, a tymczasom uchwały tyi wydajut nam sia 
jak czornyi obłaki, z kotorych ne tepłyj doszcz uży- 
zniajuczyj nywy płodyw umnych spade, ałe hromy 
з płyskawyciamy, szezo mnohii rostinyja słowesnyi 8 
korenem powyrywajut i krasno poschadywszy isimena 
pauki na ruskij zemły sowerszenno ponyszczał, 


7 toho wzhladu pryłuczajusia do wnesenyja 
posła Ginyłewycza, aby nad wnesenyjem komisyi 
perejty do poriadku dnewnoho, a jesłyby nasze 
wnesenyje upało, to zajawlaju. szezo my w uchwa- 
laniu takoi Rady szkolnoi żadnoho uczastyja braty 
ue budemo. 


Marszałek. Poseł Ziemiałkowski ma głos, 


Poseł Ziemiałkowski. Nie bedac mężem 
nauki ani fachowym w szkolnym zawodzie, nie za- 
mierzałem zabierać głosu w obecnej sprawie, a 
jeżeli to czynię teraz, te mnie spowodowało do te- 
go najprzód twierdzenie jednego z mowców po- 
przednich, jakoby Wys. fzba nie miała kompeten- 
eyi stanowienia i uchwalania projektu — jaki wła- 
śnie jej został przedłożony; zabieram także i dla- 
tego głos, by odpowiedzieć raz stanowczo na сіа- 
głe potwarze ї zarzuty najniesłuszniejsze, jakoby 
tutaj była dażność do uciemiężania Rusi. Paragra- 
fami statutu krajowego wojować nie myślę; ks. 
Ginilewicz powiada, powołując się na $. 18. віа- 
tutu, że Wys. lzbie w rzeczach szkolnych przy- 
służa tylko prawo uchwalania rozporządzeń bliż- 
szych w zakresie ogólnych praw. Tak jest — ale 
są okoliczności, w których o kompetencji stanowi 
coś wyższego "пай martwy paragraf prawa pisa- 
nego; nikomu z nas nie wolno bez zezwolenia 
właściciela wchodzić do domu jego — ale jeżeli 
dach jego się pali, czyliż nie wolno nam przystą- 
pić do gaszenia pożaru dla tego, 2е nam zbywa 
na pozwoleniu własciciela W podobnych oko- 
licznościach my się dziś znajdujemy, co do kom- 
petencyi stanowienia o rzeczach szkolnych. Grani- 
ce kompetencyi określa prawo pozytywne, jeżeli 
prawo to stało się niewykonalnem, natenczas 
przestaje pod tym wzgledem obowiązywać. (Bra- 
wo.) Kompetencyę naszą stanowią patenta lutowe, 
Jeden z tych patentów, t. j. patent dla Rady Pań- 
stwa wydany, został przez Najjaśniejszego Pana 


zawieszony, do niege więc odwoływać się nie mo- 
żemy. — Chcąc podług statutu krajowego uchwa- 
lić przedłożony nam projekt o Radzie szkolnej, 
musielibyśmy to czynić drogą wniosku do Rady 
Państwa, Rady zaś tej nie ma, i mam w Begu na- 
dzieję, że jej nie będzie, bo wierzę w dobra 
gwiazdę Austryi, bo jestem przekonany, że zwo- 
łanie Szmerlingowskiej Rady Państwa wykopałoby 
gróh Austryi. 


A tymczasem my czujemy to wszyscy bardzo 


dobrze — i wszyscy mowey ta w tej lzbie to 
przyznali — że szkoły nasze są w najopłakańszym 
stanie —. czujemy to wszyscy bardzo dobrze, że 


łe nasze szkoły potrzebują niezbędnych reform, 
a więc musimy tedy coś koniecznie uczynić w tym 
względzie. Jeżeli moi panowie, nie ma Rady Pań- 
stwa, a my, jak tu utrzymują, nie mamy kompeten- 
суї. czyż dla tego піс nie powinniśmy dla szkół 
uczynić ? (Brawo.) 

Ja sądzę, że taka argumentacya byłaby błę- 
dną. Nad to prawo pozytywne, na które się ks, 
Ginilewicz powołuje, jest wyższe, prawo przyro- 
dzone — 4 prawa tego bowiem wypływają obo- 
wiązki — tak dla każdego pojedyńczego człowie- 
ka jak dła całego społeczeństwa. Prawo lutowe, 
o ile się tycze Rady Państwa. zostało zasystowa- 
nem przez Najjaśniejszego Pana — zresztą nigdy 
ono nie istniało — gdyż było опо w rzeczy samej 
tylko dzieckiem poroniouem; jest to wice kołem 
błędnem — jeżeli kto żada odwołania sie do Rady 
Państwa, ktora nigdy nie istniało i istnieć nie bę- 
dzie; i w takiem kole błędnem znajdują się ci, kló- 
rzy nam powiadają, że nie jesteśmy kompetentni 
do uchwalania przedłożonego projektu, ponieważ 
wkraczalibyśmy w zakres czynności Rady Pań- 
stwa. (Brawo.) Lecz moi panowie! mógłby kto 
powiedzieć, że chociaż Rady Państwa nie ma, to 
będzie. Dziś nie potrzeba być prorokiem, by prze- 
widzieć, co się właściwie stanie — jeżeliby Najjaś- 
niejszy Pan nie zapytał wprost swoich ludów УМУїс- 
my, że Madiary nie pójda pod żadnym warunkiem 
do takiej wspólnej Rady Państwa — wiemy zaś 
dalej, że niemieckie kraje życza sobie takiego 
Rajchsratu lutowego — gdy znowu Sejm w Cze- 
chach sobie tego nie życzy i my sobie także nie 
życzymy, bo jesteśmy przekonani, że nie zbawien- 
nego taki Rajchsrat zdziałać dla Austryi nie byłby 
w stanie, i także do tego Rajchsratu nie pójdziemy, 
i że przez czas prawdopodobnie dłuższy nie bę» 
dzie takiego wspólnego ciała, któreby zastąpiło 
byłą Radę Państwa. Czyż mamy czek:ć "ай kiedyś 
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będzie takie ciało? — Czekać może tylko ten, 
któreme jest bardzo dobrze, albo ten kto jest już 
w takim stanie apatyi, że nie żąda polepszenia; 
że nie ma pod względem wychowania publicznego 
u nas tak dobrego stanu, żeby nie nie było do ży- 
czenia. zdaje mi się nie podlegać wątpliwości i nie 
potrzebuję się nawet powoływać na wymowne sło- 


wa posła Kabała — wystarczy tu powołać się na 
to, єб przed kilku dniami wypowiedział poseł 
Walny. podnosząc że w wschodniej Galicyi dla 


tego ludzie umierali z głodu. ponieważ jest ciemny i 
dla tego radzić sobie nie mógł! Wprawdzie sza- 
помпу ksiądz — o ile sobie przypominam — Nan- 
mowicz odpowiedział mu, że na Masi nierównie 
więcej jest szkół, niżeli gdziekolwiek w innych 
krajach. Nie koniecznie to prawda. że io są szko- 
ły — jest to liczba domków, mniej lub więcej 
schładnych, na których wprawdzie napisano szko- 
ła — lecz ażeby w tej szkole coś uczono — to 
zaprzeczam. (Brawo i oklaski.) Tam ciemny рго- 
wadzi ciemnego, Бо nauczyciel mało co więcej 
umie jak dziatki, powierzone jego pieczy — a że 
tak jest, winni po większej części ci, którym na 
tem zależy —- ażeby była ciemnota, ci dla tego 
nie chca, ażeby Sejm cokolwiek dla oświaty ludu 
uczynił. (Brawo.) 


Sądzę więc moi panomie, że ponieważ pra- 
wo to, które kompeteneye naszą pod tym wzglę- 
dem ograniczałoby — jest zasuspendowane — oglą- 
dać się mamy co do kompetencji naszej li na 
prawo przyrodzone i obowiązki, jakie па nas 
ciężą. Prawo przyrodzone służy każdemu człowie- 
Комі i każdemu narodowi — i jest wskazówką 
jego obowiazków. Każdy więc człowiek. każdy 
naród ma prawo lo wszystko rohić, to wszystko 
родерлумає co prowadzi do spełnienia ciążących 
па nim nhowiązków. Człowieka i narodu przezna- 
rzenien. jest prslęp; nieruchomość, martwota sa 
jego śmiercia, przed którą chronić się ma obo- 
wiazek, najlepszym zaś środkiem postępu jest 
oświala; mamy wiec prawo przyrodzone, na mocy 
którego woluo nam kłaść podwaliny tej oświaty, 
torować droge postępu, tak w dziedzinie materyal- 
nej jak i moralnej. 

Mamy dalej moi panowie obowiązek, który 
na ноз spadł jako najświetsza spuścizna po przod- 
kach naszych. Pod dobroczynnem światłem wolno- 
ści. przodkowie nasi wypielęgnowali ideę narodo- 
wa, która w sobie mieści równość obywatelską), 
wolność sumienia, braterstwo, oświate ; słowem ideę | 


cywilizacyi chrześciańskiej. 
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W najgorszych czasach przodkowie nasi nie 
zapominali o oświacie, hojne fundusze na szkoły, 
składane przez przodków naszych, zostają tego 
nieodbitym dowodem, a nawet upadając położyli 
urządzeniem szkół podwaliny przyszłej edukacyi 
narodowej, 


Otóż 


nakazuje nam , 


obowiązek nasz jako spadkobierców 
ażebyśmy dziś także o oświacie 
narodu pamiętali. Niegdyś oświata przychodziła 
tu do nas z Wilna, z Krzemieńca, dziś tam moi ра- 
nowie ciemnota barbarzyńska zawładnęła, QObo- 
wiązkiem naszym przeto jest stawiać u nas ołtarze 
oświaty, ażeby bracia nasi z nad Dźwiny i Dnie- 
pru ujrzeli, zkąd dła nich możliwa przyszłość, 
zkąd dla nich przyszłe zbawienie. (Brawo.) 


Nareszcie wzięliśmy na siebie pewne obo- 
wiązki ostatnim adresem  Najjaśniejszemu Panu 


przedłożonym. 


Austrya przez swoich mężów Stanu długi 
czas hłędną wiedziona droga nie wiedziała wła- 
snego swego przeznaczenia; chciała przewodniczyć 
w Niemczech, chciała wpływ mieć we Włoszech, 
w skutek czego zmarniła własne siły przyszło 


do tego, że wyrzucono ją z Włoch i Niemiec. 


i 
i 

Był to grom straszliwy; lecz przy blasku 
tego gromu Austrya ujrzała właściwe swe prze- 
znaczenie, swą misyę opatrznościową , a misya ta 
tak ma szerokie granice, iż uważaliście panowie, 
że urzeczewistnienie naszej idei narodowej w tych 
granicach zmieścić się może. Dla tego Sejm nie 
wahał się najświętszą naszą spuściznę, ideę паго- 
dową, powierzyć Najjaśniejszemu Monarsze, w któ- 
rego żyłach płynie także krew Jagielonów — który 
po Jagielonach dzierży już dwie korony: węgier- 
ską i czeską. 


Obowiązkiem tedy naszym jest, tak jak przy- 
rzekliśmy, że stać chcemy przy Austryi, z lojal- 
nością naszemu narodowi właściwa, wspierać Au- 
stryę w wypełnieniu owej misyi opatrznościowej. 


Uczynimy zaś to, jeżeli naszemu krajowi 
damy podwaliny oświaty, i przez to podniesiemy 
jego siły materyalne i moralne, a taką podwaliną 
oświaty jest uporządzenie szkół. Dla tego sądzę, 
moi panowie, że żadnej kwestyi nie podlega, iż 
Sejm nasz kompetentny jest uchwalić ten projekt, 
ato tem bardziej, gdy prosić każdemu wolno, a my 
zamierzamy prosić Najjaśniejszego Pana o urzą- 
dzenie takiej Rady szkolnej jaka Bam komisya edu- 
kacyjna proponuje. 


m 
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Przystępuję teraz do drugiego zarzutu, t. j. 
jakoby projekt tej komisyi dążył do zaprzeczenia 
Rusinom równouprawnienia, dażył do ich uciemię- 
żenia. Ileż to razy słyszeliśmy tu wypowiedziane 
słowo „równouprawnienie*! Należałoby się raz pod 
tym względem porozumieć. (Brawo) 


Równouprawnienie jest to wolność dążenia do 
pewnych praw, ale jeszcze nie jest równościa praw. 
Każdemu z nas, moi panowie, wolno dążyć do tego 
ażeby został Gubernatorem, ale ztąd nie wynika, 
że ma prawo być dziś Gubernatorem, 


Każdemu z nas, moi panowie, wolno dążyć 
do tego, ażeby został meżem nauki, ażeby zasłu- 
żył sobie na zaufanie Rady miasta tego luh owego, 
ażeby mógł być inspektorem szkół. 


Każdy więc 2 nas będzie miał wolność da- 
zenia do tego, by został członkiem tej przyszłej 
„Rady szkolnej, dla tego bez wzgledu czy jest Ru- 
„sinem lab Polakiem; ztądł więc, że we wniosku nie 
powiedziano, iż musza tam być Rusini i Polacy, 
bynajmniej nie wynika, że projekt ten sprzeciwia 
się równouprawnieniu Rusinów. 


Nie za długo kończy się sesya nasza Gletuia ; 
„tyle razy tu występowano w obronie Rasinów, tyle 
„razy kwestyę ruską podnoszono, a do tychczas 
nie rozstrzygnieto kto Rusin, a kto Polak, (Brawo, 
wesołość.) 


Najprzód mam honor zauważać, że każdy 
з nas tutaj jest posłem całego kraju, że tutaj nie 
ma żadnych posłów polskich nie ma posłów ruskich, 
jak nie ma posłów żydowskich , tylko są posłowie 
krajowi, i każdy ma prawo i obowiazek reprezen- 
tować tu wszystkie iuteresa kraju, a więc tak 
'Bamo interesa narodowości polskiej, jakteż i inte- 
resa narodowości ruskiej i każdą inną narodowość, 
któraby się tu znajdowała. 


Więc nie pojmuję, dla czego tylko pewni pa- 
nowie uważają się za pełnomocników narodu ru- 
| skiego, i w imieniu narodu ruskiego tylko przema- 
wiają, chciałbym widzieć ten mandat dany im od 
narodu ruskiego (głosy: nie ma). Jeżelibyście pa- 
nowie nawet chcieli tych posłami ruskiemi nazwać, 
* którzy wybrani zostałi na ziemi ruskiej, to i po- 
między tymi, których nazywacie Polakami, znaj 
dzie się bardzo znaczna część posłów ruskich, bo 
"i ja, będąc posłem stanisławowskim, jestem posłem 
ruskim. 


Więc i ja mam prawo i obowiązek przema- 
wiapia w imieniu narodu ruskiego. A może pano- 
wie ci wywodzą mandat ów ztąd, 20 są pocho- 


dzenia ruskiego. Zdaniem mojem teu jest pocho- 
dzenia ruskiego, który się na ruskiej ziemi urodził, 
i pochodzi od przodków na tej ziemi zamieszka- 
łych. Otóż i ja się na ziemi ruskiej urodziłem i 
jestem Rusinem, a jeżeli Rusinami mienią się pp. 
Mogiluicki i Dobrzański. to jeszcze lepszymi Rusi- 
nami są pp. Hubicki i Horodyski, bo nawet ich 
nazwiska podczas gdy nazwiska рр. 
Mogilnickiego i Dobrzańskiego są polskie. 


są ruskie , 


Panowie powiecie, że może obrządek stanowi 
narodowość ruską. Najprzół obrzadek nigdzie nie 
stanowi narodowości. 

Pytam sie: czy Rusini, którzy zostali prote- 
stantami, przestali być Rusinami? Jakiej narodo- 
wości jest Polak, który jest Kalwinem? Dla czego 
Rusini, którzy przeszli па obrzadek łaciński, mie- 
liby przestać być Rusinami? 

W ogóle nie ma nawet chrządku ruskiego 
anijpolskiego, tylko grecki i łaciński — wiec biorae 
obrządek za znamię narodowości, tamci panowie 
powinniby sie nazywać grekami a my łaciunikami, 

Przeciw temu, jakobym ja miał być łacin- 
nikiem, protestuję, chce pozostać Polakiem — tam- 
tym panom wolno się nazywać grekami, ale niech 
się dla tego lylko, że sa obrządku greckiego, nie 
nazywają Rusinami. 

A więc pewnie jezyk nudaje tym panom pra- 
wo uważania się za jedynych uprawnionych przed- 
stawicieli Rusi. 

Przyznam sie, moi panowie, że język ruski 
kocham tak samo jak jezyk polski. 
mówię nim, ale język ten, którego używają niektórzy 


rozumie go, 


tak zwani pełnomocnicy Musi, nie jest jezykiem 


ruskim. jest to język ukazów. na mocy których 
Rusinów wleką na Sybir, jest to język biskupa 
Siemaszki. w 


którym tenże zaprzedał szyzmie 


owierzone sobie przez Boga owieczki, jest (о 
р 5 | 
jezyk największego wroga Rusi, jest lo język 


Moskwy. (Brawo w [zbie i ва galeryj. ) 

Ci panowie, którzy się tu pełnomocnikami 
Rusi mienią, nie mają więe żadnego ad hoc man- 
datu, bo go nie wykazuja, nie mają prawa ztąd 
bo wyznanie nie sta- 
nowi o narodowości, nie mają tego prawa na mo- 
cy języka ruskiego, ponieważ przemawiają jezy- 
kiem, którego lud ruski nawet nie rozumie. (Brawo.) 

Jeżeli zaś ks. Łoziński utrzymuje, że projekt 
o Radzie szkolnej dąży do wynarodowienia, do 
wyplenienia Rusinów, to tego ja już całkiem nie 
mogę pojać, chybaby w (еп sposób, że ponieważ 
ten projekt dąży do oświaty ludu. ubawiają się, 
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że яд wyznania greckiego, 


збу reprezentowany przez nich Rassinizm nie za- 
ginał. Mnieby się zdawało, że jeżeli Rusini przy- 
czynią się do zaprowadzenia reformy szkół, a przez 
to do podniesienia oświaty, stawszy się światlej- 
szymi jak dzisiaj, pokochaja tem silniej Ruś pra- 
wdziwa! 
oświata ich pewnie nie zabije. (Brawo.) 
Marszałek. Ksiądz Pawlikow ma głos. 
Poseł Pawlikow. Spohladajuczy na spra- 
wozdanie komisyi ja uważaju osobenno, że komi- 
вуа, aby baty konsekwentnoju, opyrała sia na swo- 
im sprawozdaniu іх perejszłoj kadencyi, Ба nawit, 
komisya pokły- 
swojeho 


w tim sprawozdaniu teperisznim 
kuje sia na toezky i na motywowanie 
sprawozdanie, kotore Рим nam Wydił krajewyj 
predłożyw i kotori czasto ona sama tam prywo- 
dyt. Nechajże my упо bude zahlanuty w toje 
sprawozdanie komisyi edukacyjnoj z pereszłoj ka- 
idencyi, i poczerpnuty z wittam tyi widomosty, 
kotori własni potribni do mojej argumentacyi. 
Котізуа w perszim swoim sprawozdaniu. na ko- 
tore tcper sia pokłykuje, a włastywo w motywe- 
waniu, ne predstawlaje nam nie tak strasznoho, i 
tak duże nahlaszczoj potreby, iz czohoby wycho- 
dyło, że nam nałeżyt kończe, jak skazaw jedeu 
predbesidnyk, пат potreba zminyty (orm, że nam 
potreba diło розіамуїу wże łuczsze, witpowi- 
dnijsze po toj innoj formi. 

Komisya w swoim sprawozdaniu użalaje sia 
mnoho na бі nedostatky, па tii riżnyi potreby, 
wykazujnczyji sia іх doteperisznoho ustroju nau- 
kowoho, wskazuje osobenno hde ony łeżat. i mo- 
wyt o sposobach zaradzenia, a to jak mi sia wy- 
dyt w 8 czy 10 wneskach, kotori schodiat wsi па 
toje, że system doleperisznyj, na kotorim spoczy- 
waje proswila i kotoryj służyt za pidstawu szkilno- 
naukowemu zaprowadźeniu i ntrymaniu, jest ciłkom 
nestosownyj, ałe tyji premisy, kotoryi komisya ro- 
byt. ne wedat własni do toho, szczoby tak dnże 
użalaty sia na toj system. 

I tak komisya na sam pered mowyt w swoim 
poperednym sprawozdaniu, że ne majemo dostato- 
cznoho czysła szkił, i że potrebaby szkoły kończe 
zawesty po wsich hromadach. Zapytajete może 
moi panowe, szczo w tom wzhladi zdiłał dotepe- 
risznyj system naukowyj? Oto prawdu pryznaty, 
że za sto lit persze w tym naprawłenyju zdiłano 
stosunkowo, nezriwnano niensze, jak wid roku 
1840.; bo — jak pouczajut data statystyczni — 
koły u nas do roku 1840. załedwe buło szkił 100, 
abo mało szczo bilsze, zawedenych ро sełach, to 


Niech się wiec Rusini nie boją oświaty, 
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wid roku 1840. do ieper, komisya sama pryznaje, 
że po koneć roku 1863. uże 2547 śzkił znacho- 
dyło sia u nas. Jesłyż otże pid teperisznym sy- 
stemom czysło szkił wzmohło sia, woznim 2 200 
na 2547 za 23 Пі, tak ja dumaju, że potreba, 
вісто do іо) toczky, dorazowcho pomnożenia czy- 
sła szkił, ne jęst tak razytelno koneczna, bo szkoły 
pomnażajut sia oczewydno, і фазі" Boh dalsze po- 
mnażaty sia budut, a tomu, że i system „naukowyj 
doteper ne musyt buty tak łychj, aby ho zminyty 
i zastupyty czymś innym, chotiajby і wyrowadże- 
njem zaprojektowanoj Rady edukacyjnoj, koły рій 
tym systemom diło proswity postupaje szezasływe 
ца pered. No idim dalsze. Na tym nestało, szczo- 
by szkoły buły, a włastywo stojały pobadowani 
domy szkilayi, hdeby, — jak dobre zauważał oden 
poseł iz tamtoj storony — „temnota temnoti pro- 
swiszczała, i temnota buła* ne dost” na tim, ałe 
treba, aby szkoły buły wystarczajuszczyi tym 
wsim domahaniam, kotri do nych stawłaty sia 
musiat, i kotri tak ustrojeni, powynny sia znacho- 
dyty ро cilim kraju. Oczewydno, szkoły dobre 
urjadzeni wsestoronno, powynny by maty uczyte- 
liw sposibnych, knyżky dobri, poriadok naukowyj 
dobre ułożenyj, uczytełi powynni maty zabespe- 
czenu eksystencyja, aby mały dobre utrymanie, 
bo hołodno i chołodno uczyty ne budut mohły, 
wsio to вий elementa kondycyji, Кобогуї wchodiat 
w toje, szczoby proswita meże narodom mohła 
rozpostyraty sia. A zważmo teper jak system do- 
teperisznyj w tym nam dopomahał, abo w czim 
nedostawało takomu ucjadżeniu szkilnomu, koto- 
roje rozpoczało sia włastywo, uspiszno z r. 1840., 
i wże dałeko łuczszyj resultat wydało? Od roku 
1848. osobenno urjadzenie szkilnoje oczewydno 
zistało najbilszym skutkom uwinczanne rewno во- 
diłajuszczymy, proswiszczennymy, najbłyższe sty- 
kajuszczymy sia z narodom, włastiamy, świa- 
szczennykamy, spowodowane urjadamy pidkrypłene, 
i tak powstały czysłennyji szkoły selski, kotori 
ohranyczały sia na sredstwa miscewyji selski, . 
bidni bromady пе mohły bohatoje winowanie dla 
szkił dawaty, i z toho wynikało, szczo szkoły 
naszi buły i sut jeszcze tak łycho dotowani, szczo 
do czestnoho i dobroho utrymania uczytela ony ne 
wystarczały i ne wystarczajut, a pytaju sia, czyż 
tomu wsiomu system wynen, że ne wid razu 
zrobłeno toje, szczo do życzenia zistało?  Таїв 
system ne sprotywłał sia zawedenyju szkił, i do- 
towanyju, по łuczsze wspyrał toje, no koły Бго- 
mady po syli tokmo dotowaty ony zmahały?! 
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Systent naukowyj buw w rakach nadzorczych 
prawytelstwa, a ne możemo skazaty, szczoby toje 
najczastsze ne mało swoich ludej zastupnykiw, cze- 
stnych snmlinnych, kotori dobro kraju na gerdcy 
mały, i kotoriby з dobrom kraju obiznani bały, 
że tyjr, po swoim syłam pryczyniały sia razom 
» kwiaszczennykamy, do dobroho po obstojatel- 
stwam mistcewym, winowania, dotowania szkił? 


3 Szczo do samocho predmetowoho syste- 
ma, prawda w tim do nynijsznohe dnia skazaty 
muszu, jeszcze mnoho pozistaje do żełanyja, 
bo "ої Bystem  predmetiw naukowych ,  jesły 
bym maw szczo jemu zakynuty wo obszcze, to 
toje, że neprydatnyj, i wymoham czasu i stanowy- 
szcza neodpowidajuczyj predmeta doteperiszni w 
nauci, po szkołach osobenno selskych ne taki, 
jakby buły potribni, tomu zmineni, pomnożeni, abo 
zastupłeni innymy , buty by powynni — Otże 
ja ne wydżu, aby system naukowyj doteperisznyj tak 
buw łychim, aby wid jeho zminy załeżało uże 
wsio dobro. — 2 tamtoj storony , promawlały 
hołosy, osobenno hh. Żiemiałkowskoho, i Kabata, 
za proswiszczeniem a protiw doteperisznomu sy- 
stemowy. Ja ociuiaju ich hołos, uczenu i orator- 
sku promowu, ałe muszu zrobyty nwahu, że бі 
switłyi mużi, własni рід tym starym systemom 
wyrobyły sia na nych, toj system doteperisznyj 
wydał nam takich mużiw. (Brawa z galeryi, okla- 
ski huczne.) 


Marszałek. Prosze galerye о milczenie, 
bo każe je wypróżnić. 


Poseł Pawłikow, Win nasz rodycz a my 
dity jeho, -— szezasływi dity, że mohut teper na- 
uczky taki dawaty rodyczam! — No ja ne podilaju 
ich mninyja, ja wydżu protywno, że System ne jest 
tak łychyj, szezoby ho potreba naraz ciłkom wy- 
kynuty, a uże osobływo twerdźu. йе wykynenie 
toho mnymo zhubuoho systemu ne jest znowa di- 
łom odnoj chwyli, odnoho czasu, bo i taja Rada 
szkilna, kotoru nam proponuje: nasza komisya edu- 
kacyjna, ne postawyt diła od razu, projekta riżni 
nejn zistanut ułożeni i dopołneni, a usunenyje zło- 
bo i wredływoho predstawyt sia Radi edukacyjnoj 
i пе гад piznijsze, bo ona bude mała swoje zada- 
nie czuwaty nad tym, ahy wsio ino dobre wpro- 
wadżuwano buło, a doswidczenie piznijsze wiro- 
jatno czasto nauczyt nas, że chotiajby Kada szkil- 
na szczoś i zaprowadyła, to piznijsze bude ona 
wydily, szczo to jest nepraktyczne, i bude musiła 
staraty sia, dawuijsze może nazad prywernuty, zdi- 
ławszy experyment neszczasływyj. Jesły my tuju 


Кайи zawedem, to pytaju sia. czomu ona ne może 
zistaty, w doteperisznym kierunku, jak pokazuje 
nam ho system osobenno wid roku 1848, koły 
tej kierunok bilsze proswiszczennych, umstwennych 
sył dla naszoho kraju, wo istynu prymnożuje, koły 
pokazuje sia praktycznym, koły łeżył w nym ine 
może kwestyja czasu, bo w pryrodi nit skokiw,- 
a tak, szczoż tu za potreba nowoho experymente- 
wania, zawedenyjem zaprojektowanoj nam Rady, i 
dla czoho na бо) dorozi, na kotoroj doteper bu- 
łyśmo, ne mohłoby takoj pozistaty? Jesły my pry 
danom systemi wydymo zdorowyi warunky i na- 
mirenyja, hde doteperiszna włast* naukowa, kou- 
systory i ordynaryjaty, subordynowani nadzorczej 
własty Namistnyczestwa, ispołniaje swoi dotycznyi 
dołźnosty, a proswita zrymo w kraju tokoj pos'u- 
paje, — jesty taja мазі szkilna derżyt sylno za 
swoju zadaczu, proswiszczenyje po syłam i możno- 
sty rozprostraniaty wsiuda, — jesły semu i uspich 
szczasływo odpowidaje, szkoły sia umnożajut, wi e 
nowania sia poprawlajut, uczyteli sia łuczsze obsa 
zujut, — czyż dumajete jeszcze moi panowe. że 
jest jaka potreba zminenia toj własty па innu, по- 
wu — Radu edukacyjnu — kotoraby bud'to wsi 
jeszcze suszezestwujuszezi jakyi nedostatocznasty 
systemu isprawlaty mała ? 

W reszti ja ne witkazuju Sojmowy Мо) kon- 
potencyi, aby propozycyi i wneski taki diłaty, ko- 
triby w tom wzhładi soetwitnymy buty sudyła. 


Szczo do uczyteliw, ta uboliwaju istynno 
wraz z naszoju komisyjeju nad ich nużdennym po- 
łożeniom, bo istynno tiażko za 40 krajcariw denne 
praciowaty; ałe z дгибо) storony komisya Sana 
żałowała sia nadtim, 52620 linausowii stosunki kra- 
jewi jak derzawni ne dozwalajut jei w tym wzbladi 
jakieś nowe wnesenie zdiłaty. Otóż wydyte pano- 
we, że tut zistajem w takim 
nam nałeżyt uboliwaty, a tukoy niszczo diłaty, i 
Rada edukacyjna łyboń tu перотоєе , hde nema 
zwidky szoze wziaty, a jak budce, to i hcz nei na- 
бару! wnesok i zapade spryjajuszcza uchwała. I 
z toy pryczyny tomu newydżu szczoby za potreba 
buła ustanowlaty szczoś nowoha matomist dotepe- 


sostojanyju, Szezo 


riszuoho. 


Jesłyby fachowi lnde, jak p. Kabat skazaw, 
mały jakiś system naukowyi sostawłały, to i fa- 
chowi lude, zdaje my sia, w tak czysłeunym zhwo- 
madżeniu, jak jest nasza Pałata, znachodiat i zna- 
chodyty sia budut, można tomu iz nych złożyly 
Wydił, czy Radu edukacyjnu w Sojmi, ne treba 
takich ludej dejende szukaty ро za Sojmom. 
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Szczo до besidy p. Ziemiałkowskoho i Kabata, 
to ja woobszcze niszczo ne mohu skazaty, kromi 
toho, że oba mowyły o potrebi proświty u nas, a 
Bzczo witpuwił p. Ziemiałkowski p. Giniłewiczowy, 
do toho wertaty ne budu, bo pryznaju mu, że ko- 
łyśmo tu nekompetentni, to, uznajuczy potrebu 
czehoś, ромуппуєто w stosownoj dorozi wystu- 
pyty z żełaniem naszym; ałe takoj z tym żeła- 
nyjrm, jak nam to proponuje komisya, istynno wy- 
stupyty ne możemo. Szczo w narodnim wzhladi 
p. Ziemiałkowski skazaw, jakoby tut ne buło po- 
gliw ruskich ani polskich ja muszu widpowisty, 
że to ne znaczyt niczoho jenszoho, jak ino posłiw 
ruskich ot tak po prostu — jak to neraz tu wy- 
rażaje sia oden z pocztennych posłiw — chtity 
ino zdmuchnuty, bo oczewydno mandatiw ani my 
ruskich ani panowe polskich okazaty ne możemo, 
istynno jeśmo tut posłany krajewymy, ałe czuw- 
stwo nasze narodne zapereczyty ne dast” sia, a je- 
sły ja, jako poseł krajewyj, z мату, moi panowe 
tut zasidaju i rozprawłaju nad sprawamy kraje- 
wymy, to ja protcje tak ne widrikaju sia, szczom 
Rusyn, jak wy, panowe, ne widrikajete sia żeśle 
Polakamy, a jesły każete, że my ue majemo man- 
datu wid ruskoho naroda, to moi panowe tym, 
kotori mowlat jazykam ruskim i kotori sut po- 
chodzenia ruskoho, ne możete toho i zapereczytyj 
mohut toje zatwerdyty naszyji tu zasidajuszczyj, 
bratia selane, kotoryji skażu wam, po ruskie umi- 
jut a po polskie ne umijut (wesołość), powtarjaju, 
ne umijut, ony dadut nam najlipsze świdoctwo, 
czy my ne majemo mandatu wid naroda  ruskoho* 
t. і, czy my w sprawi naszoj narodnosty ne ро- 
wynby pidnesty hołosu?! 

$zczo do tohoszczo p. Ziemiałkowski mowył, 
że jeho niańczyła nianka ruska, że win umije i 
po polskie i po ruskie, widpowim, 
niańka ne toho roda, ne taka jak win, że win umije, 


że to buła 
nauczywszy sia może od niańki, ро rusku no ino 


ра, ałe jesły my, inteligencya (wesołość!) jesły 
my każu, kotori tut do intyligencyj nałeżeme, 
nad kruh 
musymo 
selane, 


wznosiaczysia po szczupłych” selskich 
poniatyji, użyty wyraziw,  kotorymy 
posłuhujutsia bo  neznajuczy 
czy і ne majuczy otwitnychą poniatyj ne  znajut 
po prostu i wyrazy dotycznyji, to zasterihaju sia 


ne ri- 


torzestwenio protiw nam zamitom, 


jakobyśmo uzywały moskowskich wyrazenij, 


zrobłenym 
ha 
chotiaj.jazyk nasz w uedoli wikoewoj mnoho uter- 
pił, szezo пуві my ne możemo tak howoryty jak topred- 
kie nasi howoryły. to taki jazyk nasz żyje, — żyje” 


і 
tyłko szezeby buło potreba dla selanyna, dla chło- 


objektywno, choć "пе skazu subjektywno, sły пе 
połna słiw skarbnycia w subjektach pojedynczych 
naszych, tasbo my prawdywo ой nedawna zacza* 
łyśmo własnym tchniniem tchuuty, naszym żytiem » 
żyty, a jesły i znachodiatsia w jazyci naszym jaki 
cerkowni abo i moskowski, jak każete, wyrazy, to 
znachodiat sia takoż riwno i polski i czeski i 4. р. 
bo Sławiane majat wełyku swoju otczyun, 
a tiji wsi i my Sławiane jeśmo! Otże ja muszu 
uprek toy, skok moskowskoho jazyka uży- 
wały, wid вебе widkienuty. (Brawo.) 

Szczo pidnis p. Łoziński, ja z Кіт sia во- 


| werszenno zhadzaju, szczo w skład бо) Rady szkil- 


по) powynniby wchodyty lude tak 2 odnoj jaki 
z druhoj narodnosty. Na tojczas mohłybyśmo пай, 
tym predmetom besidowaty, a nyni пе możemo, 
bo my toj suszczestwennoj hadky tu ne wydymo, 
t. і. hadky naszoj narodnosty. Zhadżaju sia odze 
w tim z p. Łozińskim, kotory kazaw, że tat ino 
о odnoj narodnosty mowyte panowe. A szezo do 
toj narodnosty czułeśte wprawdi wid nas czasto, 
ba i użalajety sia na toje, że my wsi mowymo i 
powtarajemo: „ruskie i Пазуп". No i my takoż 
czujemo wid Was: „polskie i Роіаку". My to wam 
za złe ne beremo, szczo wam wasze  ,роізкіе" i 
восто wy ne inni по „Polaky*, toż ne berit i nam 
toho za złe, jesty my о prawa narodnosty naszej 
domahajem sia, і zowymo tyji „prawa ruskiji* a 
nas czym jeśmo „Rusynamy*, — Nakonec  во-, 
hłaszaju sia sowerszenno z wneskom p. Giniłe- 
wicza i proszu, aby Wys. Pałata perejszła nad 
wneskom kemisyi do poriadku dnewnoho. г 

Głosy. Prosimy о zamknięcie duskusyi. 

Marszałek. Kto za zamknięciem dyskusyi 
zechee wstać, (Większość.) Dyskusya zamknięta. 
Na teraz przerwiemy posiedzenie, popołudniu o 
godzinie 6. będziemy mieli dalszy ciag rozprawy 
nad tym samym predmiotem. 

Głosy. Mowców jeunerałuych uiech wybiorą. 
do głosu za 
wnioskem komisyi : pp. br. Golejewski, Sawczynski, 
Landesberger 2 wnioskiem (р: Laudesberger: 
Ja mam waiozęk zrobić przy specyalnej debacie), 
ks. Iiuczka, hr. Adam Poiocki, Majer i Wolny; 
przeciw wuioskowi komisyi zapisani są, hr. Bor- 
kowski (р. Borkowski: przeciw wnioskowi, i 
mam Wężyk (p. Wężyk: 
ża, w spocyalnej przeciw 


Marszałek. Zapisani są 


wniosek „ postawić), 
w ogólnej debacie 
wuioskowi komisyi) i ks. Naumowicz. 

Czy Panowie chca zaraz wybrać Jeneralnych 
mowców? 
Głosy. Zawiesić Jrosiedzebie. 
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Marszałek Więc zawiesimy posiedzenie. 
Dzis o 6. godzinie będzie dalszy ciąg rozpraw. 

Sekr. p.Zakrzewski. Komisya propińacyjna 
zbierze się zaraz po posiedzeniu. 

(Następuje przerwa posiedzenia o god. Ż'/, 
z pułudnia.) 

(0 godzinie 6*/, wieczorem.) 

. . Marszałek. Następuje dalszy ciąg roz- 

praw. 
Poseł Trzecieski. Proszę - 


Marszałek. Poseł Trzeciewski ma głos. 


Poseł Trzecieski. Przed kiłkutygodniami ро- 
stawiłem wniosek co do podania petycyi do Naj- 
jaśniejszego Pana w celu uzyskania (głośniej!) 
praw politycznych dla tych, którzy wyrokami за- 
dów cywilnych i wojennych w latach 1863. i 1864. 
tychże pozbawieni zostali. 

2 Ponieważ sesya sejmowa się kończy, a ten 
wniosek jest bardzo ważny, a zarazem dostatecz= 
bie w tej Izbie wyświecony, pragnałbym, ażeby 
był traktowany według 6. 26. regulaminu, i aby 
jako wniosek паріасу był odesłany do komisyi 
petycyjnej, ażeby taż komisya mogła, z pominięciem 
przepisanych formalności bez dania do druku od- 
powiedniego* sprawozdania, wniosek ten jeszcze 
przed ukończeniem sesyi Wys. Izbie przedłożyć i 
zdać z niego sprawę. Dla tego prosiłbym ks, Mar- 
szałka w tym względzie zapytać się, czy Wys. 
Izba chce ten wniosek jako naglący traktować, 
ażeby mógł przyjść na porządek dzienny jako u- 
kończony, z pominięciem wszelkich innych prze- 
pisanych formalności ? 

Marszałek. Wniosek ażeby ten 
wniosek odesłać do komisyi petycyjnej z ominię- 
ciem wszystkich formalności, i aby komisya па 
najbliższem posiedzeniu zdała sprawe. Kto jest za 
wstać. (Większość wstuje.) Jest 


jest. 


zechce 
przyjęty. 
Poseł Hebda. 
Marszałek. 
Poseł Hebda. Ja w krótkości także wnoe 
szę, ażeby mój wniosek, odnoszacy się do urlopników, 
był wprost odesłany do komisyi administracyjnej, 
aby mógł jeszcze na tej kadencyi być przedłożo- 
nym na porządek dzienny, Бо to jest rzeczhardzo 


tem, 


Proszę 0 głos. 
Poseł Hebda ma głos. 


wielkiej wagi. 

Marszałek. Jest wniosek, 
szący się do urlopników wniosek odesłać do ko- 
misyi administracyjnej. Kto jest za tem. zechce 
wstać. (Większość wstaje.) Jest przyjęty. 


одіо- 


ażeby 


Teraz mieli być mowcy wybrani со do spra- 
wozdania komisyi edukacyjnej. 

Książe Sangszko. Ja bym prosił о głos. 
Książe Sauguszko mą głes. 

Książe Sanguszko. Prosiłbym, ażeby ks. 
Marszałek zechciał zaraz zapowiedzieć, że jutro 
na godzinę przed zaczęciem sesyi będzie schadzka 
komisyi propinacyjnej. Już więcej niż tydzień, jak 
komisya nie może się zebrać, bo każdy jest zajęty 
w innych komisych, Dla tego prosiłbym, ażeby па- 
przód zapowiedzieć, bo zwykle wszyscy zmykają 
(śmiech) i nikt nie słucha, 

Marszałek. Jutro о 9. komisya propina- 
cyjna ma się zebrać. 

Głosy. Gdzie? 

Marszałek. Tutaj, 
salę wybierzecie, 

Ж Co do komisyi edukacyjnej p. Majer wy- 
brany jest do przemawiania za wnioskim komisyi, 
т drugiej strony ks. Naumowicz przeciw wnio- 
skowi. Poseł Majer ma głos. 

Poseł Majer. Już nie 
w tej tzbie mieliśmy przedmioty, o których można 
było z góry mieć ta przekonanie, że przejdą gdy- 
by po utartej drodze, tymczasem wręcz przeciw - 
nie w przeprowadzeniu ich trzeba było spotykać 
sie z niespodziewanemi trudnościami. 

Badz en "badź jednak bie sądziłem, ażeby 
do kategoryi takich przedmiotów należał właśnie 
ten, z którym тату do czynienia. to jest wniosek 
zaprowadzenia z dawieu dawna upragnionej wła- 
dzy szkolnej krajowej. A przecież tak sie stałn; 
występywali mowcy z zarzutami. których zaprawde 
nikt spodziewać się nie mógł, Nie bedzie mojem 
zadaniem drobiazgowo ścigać te zarzuty. Фореїчі 


Mrrszałek. 


potem panowie sobie 


raz, moi panowie, 


tego sprawozdawca, a ile uzna za potrzebne, być 
może że tylko mimochodem potracić mi о nie wy- 
padnie, zresztą bowiem, jeżeli to co mam powis- 
dzieć bedzie prawdziwem w sobie, to wszystkie 
owe zarzuty w obec światła prawdy odbija jako 
czarne błędy tak, jak cień wystepuje tem ciemniej, 
im jaśniejsze jest światło. w którem jest rzucony. 

Idę więc wprost do rzeczy, ażeby a ile 
można oszczędzić czasu tak mało uam zostającego. 

Jako w dyskusyi ogółowej będe 
ujać mój przedmiot w poglad ogółny, i sadzę że 


starać się 


хо wyczerpne, zastanawiając się naprzód nad tem, 
czy mamy prawo do zajmowania sie tym przed- 
miotem? Powtore. czy rzeczewiście potrzeba ta- 
kiej Rady jaka tn projektujemy? Ро trzecie, czy 
Rada projektowana może odpowiedzisć potrzebie, 
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czy zatem, i o ile za dobrą uważać się może? 
Zdaje mi się, że odpowiedziawszy na te trzy py- 
tania, wywiązę się z tego obowiązku, jaki na mnie 
ci panowie włożyli, w których zastępstwie mam 
zaszczyt przemawiać. 

Со się tycze prawa, a zatem kompetencyi 
fzby zajmowania się tym przedmiotem, już w czę- 
ści rozebrano to i wykazano przedemną. Miano- 
wicie jeden z mowców przemawiających tu z rana 
w wymownym głosie wykazał kompetencyą Izby 
z zasad prawa przyrodzonego. Komisya sciśle też 
rozbierała ten przedmiot, a Śmiało powiedzieć 
mogę, że nie wiele brakowało do tego, ażeby wy- 
rwać go 2 zakresu prawa natury i pod porząd- 
kować pod ustawy obowiązujące, ażeby więe w 
miejsce pełycyi, wystąpić z formalną ustawą. Rada 
bowiem szkolna nie jest w Galicyi nowością, ist- 
niała ona tu dawniej, ustawa zatem projektująca 
nową, byłaby w zakresie przepisów, tem samem 
prawu Izby najzupełniej odpowiednia. Były jednak 
powody, które od tego odstąpić kazały; trzymając 
się bowiem sciśle zakresu Rady ówczesnej, nie 
mielibyśmy tego, do czego dążymy. Mielibyśmy in- 
stytucyę w ścisłem rozumieniu doradczą, gdy tym- 
czasem dobrze zrozumiana potrzeba wymaga, aby 
jej nadać siłę wykonawczą. Mielibyśmy przyboczną 
Nadę władzy politycznej, gdy tymczasem rozwój 
stosunków krajowych wymaga, żeby ją przyodziać 
władzą, jeżeli _nie bezwzgłędnie autonomiczną, 
to przynajmniej dachem autonomii krajowej do- 
słatecznie przejetą. Rada projektowana w tym za- 
kresie już w ramach Rady szkolnej 
dawniejszej pomieścićby się nie mogła Że zaś u- 
chwały Sejmu krajowego, zmierzajace do nowej 
ustawy, poruszać się muszą w granicach ustaw 
istniejacych, to zatem było powodem, że chcac 
zabezpieczyć skutek naszego projektu, nie nada- 
liśmy mu _ formy 


ciasnych 


ustawy, lecz  obraliśmy 
formę petycyi, do której w żadnym już razie рга- 
wa Sejmowi zaprzeczać nie można. Zapewne forma 
ustawy byłaby dla nas wiele ponętniejszą; gdy 
jednak pewność działania ściśle obliczać sie ka- 
zała z prawem służącem Sejmowi, ponętność za- 
tem ustąpić musiała w obee której 
droga petycyi stała się dła nas koniecznością; 
obraliśmy ją, bośmy ją obrać musieli! Sądzę wsze- 
lako, ze droga ta niemniej będzie korzystną, а 
sądząc tak, opieram się na łaskawych wyrazach 
Najjaśniejszegoj Pana któremi wywzajemnić raczył 
adres, nie dawuo temu od Sejmu naszego złożony, 
opieram się ва udowodnionem przez to obopólnem 
zaufaniu, і ua tym fakcie budzącym najlepszą otu- 


rozwadze, 


chę, iż wzgląd związany ściśle z naszem oświad- 
czeniem wiernego stania przy Tronie, znalazł w 
najwyższych sferach zupełne uznanie; wierząc temu 
uznaniu, o jego uastępnościach powątpiewać nie - 
możamy, a że te rozszerzać muszą coraz więcej 
pole autonomii krajowej, miejmy przete nadzieję, 
że i obecna petycya nie zostanie bez skutku 
(brawo). 

Przystępuję teraz do drugiego pytania, 
nowicie: czy 


mia- 
, jaką projektujemy, jest potrze- 
bną lub nie? Słysząc tyle głosów występujących 
przeciw temu, ito z zapałem godnym łepszej spra- 
wy, zdawałoby się zaprawdę, że nie tylko nie jest 
ona potrzebną, ałe co gorsza, po prostu szkodliwą, 
z utajonym zarodem jakiegoś nieszczęścia. Wy- 
znaje, że tyle i takich głosów przeraziło mnie nie 
pomału. Wysłachawszy ich przecież starannie, oka= 
zało się, że niebezpieczeństwo nie tak przecież 
jest wielkie jakby sie zdawało. фон ду 

Powiedziałem, że w drobiazgowy rozbiór za- 
rzutów wchodzić nie myślę, są jednak niektóre 
wydatniejsze punkta, o których nadmienić winie- 
nem, Powiedziano między innemi: „na co nam 
jakiejś nowej władzy szkolnej ? system dotychcza- 
sowy pod wzgledem stosunków oświaty musiał być 
bardzo dobry, skoro był w stanie wydać takie 
osoby, jakie tu przemawiające właśnie słyszełiśmy.* 

Ja bym się zapytał, czy mowca, w ocenieniu 
ogółnego plonu owego systematu edukacyjnego, 
uważa te osoby za prawidło, czy też za wyjątek? 
Że nie jest to prawidło, smutna rzeczewistość aż 
nadto o tem przekonywa. Niestety dowodów na to 
nawet daleko szukać nie potrzeba, dość było mo- 
wcy obejrzeć się za siebie, sięgnąć nie daleko na- 
wet poza mury Izby, żeby je grożnie stawić przed 
oczyma. Bo i jakże mogło być inaczej tam, gdzie 
przez długie lala uważając dobroduszua potul- 
ność za агсапит pomyślności Państwa, lekcewa- 
żono umiejętność, tem samem środki ds jej roz- 
szerzania! Osoby zatem stawione nam za przykład 
за rzeczewiście dowodem, czego dokonać moze ta- 
lent z usilnością, ale nieszczęściem są one tylko 
wyjątkiem w regule! Śmiało więc zapytuję prze- 
ciwnych nam mowców, czy na wyjątkach śŚmieliby 
opierać przekonunie (ак blisko z dobrem kraju 
związane? Gdyby tak było, to ostatecznie wszelkie 
usławy*na świecie bylyby zbyteczne. Wszak kiedy 
jeszcze nie myślało o tem prawodawstwo, ze lu= 
dzie stworzeni na obraz і podobieństwo Boże, 
w oblicza prawa muszą też być równymi, to po- 
jedynczo trafiali się łudzie głębszej rozwagi, któ- 
rzy pismem i słowem zasadę tę głosili. А gdy tak 
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było, czyliż idąc Śladem dowodów naszych prze- 
ciwników, ustawodawcy ówcześni пів powinniby 
byli poprzestać па tym porządku, w pośród któ- 
rego ludzie tacy wzrośli? Skoro już owe czasy 
wydały ludzi, którzy mieli to przekonanie, tę wiarę 
i świadomość rzeczy, na jakich oparło się prawo- 
dawstwo późniejsze, to po cóz było zaprowadzać 
w tym celu ustawę? (Brawa.) 

Otóż tak samo ma się rzecz i z owym do- 
wodem, w którym zbyteczność nowej władzy szkol- 
nej oparto ва wyjątkowem odznaczeniu się wycho- 
waniem dawniejszego systemu. Z wyjątków tych 
szczerze się cieszymy, winszujemy ich krajowi, i 
tego tylko żałujemy serdecznie, że są tylko wy- 
jatkami ! 

„ Й wyjątków owych chciann wykazywać zby- 
teczność nowej władzy szkolnej. Gdyby się na tem 
skończyło, rzecz vszłaby od biedy; -- nowa in- 
stytucya byłaby wprawdzie niepotrzebna, ale przy- 
najmniej nie byłaby szkodliwą. Tymczasem miano 
w niej dopatrzyć itej niebezpiecznej strony. iwy- 
głoszono bez zarumienienia, że Rada szkolna kra- 
jowa zagraża narodowości krajowej. narodowości 
ruskiej! 

Wchodzić w ten zarzut byłoby, jak sądze, 
rzeczą zupełnie zbyteczną po wymownym głosie, 
który właśnie w tym przedmiocie słyszeliśmy zrana, 
Gdybym go podniósł na nowo, wypadłoby mi pod- 
nieść i ów fakt bolesny, że jest to zarzut, któ- 
rym jak gdyby z umysłu powstrzymywać nas chciano 
na drodze już samej przez się do przebycia nieła- 
twej; zapora rzucana nam pod nogi za każdym 
krokiem pracy organizacyjnej; zarzewie roznieca- 
іасе samocheąc zgubne namiętności; zniewaga na- 
szej dobrej wiary, którą tu z sobą przynosimy; po- 
niewieranie uczucia, które w sobie зуміту, a фу- 
wimy tem silniej, 26 sami przechodziliśmy smułna 
szkołę doświadczenia, która uczy najlepiej, czego 
od drugich wymagać możemy, co dla vich wzajem 
czynić powinniśmy! (Brawa. ) 

Co się więc tycze narodowości. spodzie- 
wam się, że Wys. Izba żądać odemnie nie będzie 
zbijania tego, jak sądzę,” nieuzasadnionego zarzutu, 
ze zaś, jak nadmieniłem, nie jest moim zamiarem 
zapuszczać się w drohiazgowy rozbiór zarzutów 
czynionych ze strony przeciwnej, lecz przedstawić 
stanowczo, w czem projektowaną Radę szkolną 
uważamy за potrzebna, wprost więc do tego prze- 
chodze, 

Й mojej strony uważam ją за potrzebną z naj- 
spokojniejszen: sumieniem. Mylić się może wpraw- 
dzie każdy człowiek, być może, że i ja jestem 


a 


także w błędzie; jeśli jednak w nim jestem, to nie 
jestem przynajmniej w sprzeczności z sumieniem, 
bo mam to głębokie przekonanie, że gdyby propo- ; 
zycya nasza weszła w wykonanie, zdołałoby r. LLUE 
nąć wiele stron boleśnych, które po dziśdzień tem 
dotkliwiej uczuwać się dają, że dotyczą sprawy 
wychowania. 

Żeby to pojać i ocenić, dosyć jest zwrócić 
uwagę na to: w jakich rękach pozostają wodze 
kierujące edukacyą w kraju, a jakim rękom pro- 
jekt nasz powierzyć je zamierza”? 

Nie należę ja do rzędu tych, którzyby wzglę- 
dem władzy rządowej występowali z opożycyą dla 
miłości opozycyi, owszem jak nie braknie mi od- 
wagi, aby to со jest złem nazwać po imieniu i wy- 
tknąć zkądkolwiek by ono pochodziło, tak z dru- 
giej strony mam dosyć sumienia, aby uznać i do- 
bro zkądkolwiek miałoby początek, a przyznaję za- 
tem, że władze rządowe, w których reku spoczy- 
wały wodze wychowania w kraju, okazywały nie- 
raz chęci jak najlepsze; czy jednak tym chęciom 
skutek odpowiedział, niech przedewszystkiem stan 
ońwiaty ludu da na to świadectwo. 

Dla czego tak się stało, powiem śmiało dla 
tego, że wodze te dzierżyły ręce władzy polity- 
Władza polityczna a systen wychowania 
ва niejako dwa pojecia, nie powiem wprost sprze- 


cznej. 


czne, przeciwne jednak do pewnego stopnia: tam 
stała forma, rubryka i norma; tu pewna swoboda 
ruchu, polot odpowiedni wolnemu rozwojowi ducha, 
postępowi wiedzy, zmuszający do pilnego baczenia 
na to, ce praca duchowa wyrobiła w kraju i za 
krajem, słowem na postęp ludzkości. Przywiązana 
do swych form i rubryk, nie ка» władza polity- 
czna dopatrzeć może spaczenia w (ет, co w obec 
dobrze pojętej sprawy wychowania jest właśnie po- 
ządanem sprostowaview drogi. 

Cóż wiec mogło być wazniejszem ula kom- 
syi mającej obu уМев śradki poprawienia wycho- 
wania w kraju, jak powierzenie go władzy, o tyle 
tylko zwinzanej z władzą polityczną, o ile przed- 
stawia ona służące Rządowi prawo, а nawet cię- 
Żacy na nim obowiazek czuwania nad edukacyń 
publiczną. 

Tą myślą powodowała się też komisya, przy- 
gotowując projekt będący obecnej 
obrady. Chodziło о to, aby władza edukacyjna wy- 
łączoną została z łona władzy politycznej o tyle, 
o ils z pod bezpośredniego wpływu władz rzado- 
wych w ogóle wyłączona być może i powinna. 
Jestlo fakt nie małego zwaczenia; — te co powie- 
działem, słabym jest tylko rysem Pm" собу w tej 
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mierze powiedzieć się dało« Zdaje mi się wszelako, 
że przemawiam do grona, w którem ten chyba 
tylko nie byłby o tem przekonany, kto chciałby 
takim pozostać, mimo najjaśniejszych z drugiej 
strony wywodów. 


Jeżeli zaś z jednej strony zależy na odoso- 
bnieniv władzy edukacyjnej od władz politycznych, 
to przez to samo dokonanie tego łaczyć się już 
musi z dobrem wprost przemawiajacem do rozumu 
i serca, bo z zespoleniem sprawy wychowania 
з autonomią kraju, 


Otóż cokolwiek powiedzianoby przeciw za- 
prowadzeniu Rady szkolnej krajowej, te przedsta- 
wia mi ona te jawne korzyści, że z jeduej strony 
sprowadza udział władzy politycznej do właściwego 
zakresu, z drugiej zaś strony podnosi sprawę wy- 
chowania w kraju do godności autonomii krajowej. 
Co gły tak jest, fo spodziewać się należy, że in- 
słytucya ta nada ten kierunek wychawaniu, jakiego 
wymagają nasz kraj, nasze narodowe stosunki, na- 
sze właściwości, że tak powiem nasza ziemia i 
powietrze; Боб wychowanie młodego pokolenia zo- 
stawać będzie pod opieką wladzy złożonej z osób, 
które tem powietrzem oddychają, na tej 
wzrosły, znają potrzeby krajn, znaja jego wrodzone 
dążności, jera wady i zalety, zwyczaje i obyczaje, 
słowem to wszystko co wiadomem być powinno 
temu. w czyim ręku spoczywają wodze kształcenia 
przyszłych pokoleń, nie według modły z góry przy- 


ziemi 


krojonej, lecz według szczegółowej znajomości 
potrzeb i stesunków krajowych. 
Czy skład projektowanej Rady daje nam 


w tej mierze rękojmię? jest to trzecie pylanie, 
które z porządku rozebrać wypadnie; — inna bo- 
wiem rzecz, potrzeba instytucyi, którą zalecamy, a 
inna, zgodność jej z lą potrzebą a zatem jej dobroć. 


Cechą dobreci takiej instytucyi przedewszy- 
stkiem być musi; czy ma w sobie i w jakim sto- 
„ślnku le wszystkie zywioły, jakie w niej repre- 
Łentowaue być wiony? Rozprawy szczegółowe Бії- 
żej rzecz tę wyjaśnią, tu tylko nadmieniam, że sla- 
raniem było komisyi, warunek ten należycie uwzglę- 
dnić. Znajdzie tam swoją lieprezentacyą kraj przez 
окоїу równie świadome sprawy wychowania i znane 
na polu nauki, jak niemniej obeznane 7 temi wszy- 
stkiemi stosunkami kraju, na które dopiero co wy- 
„ej zwociłem uwage. Znajdzie należny udział wła- 
dza polityczna; niepodobna bowiem, aby Rząd, 
który ma obowiazek czuwania nad wychowaniem 
poblicznem, nie miał swojego organu w składzie 
zamierzonej Rady szkolnej krajowej. 


W tej myśli komisya edukacyjna złączyła przee 
wodnictwo w Radzie z osobą Naczelnika polity- 
cznego kraju. W lepsze ręca podobno obowiązku 
tego złożyć nie mogliśmy, jak równie i Rząd przez 
stosowniejszy organ głosu swojego zabieraćby nie 
mógł. 

Wszakże oprócz wpływu, jaki Rząd wywierać 
może w Radzie za pośrednictweni Namiestnika kra- 
josego, udział jego zapewnionym jest w części 
uczestnictwem osób, których obecność w Radzie 


zalezeć ma od zatwierdzenia ze strony Najj. Pana. 


Komisya nie przepomniała, ze w wychowaniu 
nie tylko iść musi o wpojenie i rozszerzenie wia- 
domeści, ale zarazem 0 wyrobienie chąraktern i 
przejęcie go zasadami moralności i bogobojności. 
Chcąc zabezpieczyć i wtym kierunku wpływ Rady 
szkolnej na wychowanie publiczne, komisya wy- 
znaczyła w niej miejsce właściwej pod tym wzglę- 
dem Reprezentacyi. ; 


Na ustatek, jak w wychowania publicznem 
społeczeństwo właściwie zastepuje rodziców, tak 
ich zastąpić musi i w nadzorze szkolnym. Dopeł- 
nią tego wszyscy z gron obywatelstwa krajowege, 
w Radzie zasiadać majacy, a mianowicie delegaci 
Rad miejskich, lwowskiej i krakowskiej, delegat 
Wydziału krajowego i wybrani od Sejmu, ci bo- 
wiem bądź sami są rodzicami, bądź z tymi, któ- 
rych dzieci uczęszczają do szkoły, w tysiącznych 
zostają stosunkach. 

Jeżeli takie czyuniki połacza się w Radzie, 
to zaprawdę można się po niej spodziewać dosta- 
tecznie pomyślnego skutku. Kojarzy ona w sobie 
to wszystko, czego wymaga zapewnienie każdemu 
» czynników w sprawie wychowania należytego 
udziału: wyjmuje władzę edukacyjną z wyłacznego 
wpływu władzy politycznej, i wprowadza ją nato- 
miast w zakres urzadzeń autovomicznych, Oto ko- 
rzyści, których zaprzeczyć uie można! Wiem że 
wszelkie ustawy maja dobroć względna; my pra- 
zneliśmy podać taka, jaka wśród okoliczności, któ- 
rym kraj ulega, zdawała nam się najodpowiedniejszą. 

Dla czegoż zateni projekt паза natrafił ua opo- 
zycyą posunieta ай do zażądania przejścia do ро- 
rządku dziennego? Wyznaję, ze powodów do tego 
w samym projekcie upatrzeć nie mogę. Jeżeli je- 
dnak ciemnemi są powody, to jasnym bardzo jest 
zamiar naszych przeciwników przeszkodzenia bądź 
co badź doprowadzeniu projektu tego do skutku; 
zamiar, którego świetną ilustracyą jest równocze- 
sny wuiosek przejścia już z góry do porządku 
dziennego od przedmiotu, który tu ani był wznie- 


siony, ani nawet znanym jest w tej Izbie. Oto co 
się nazywa opozycya dla opozycji! (Brawo!) 


My z naszej strony mamy za sobą prawo 

zajęcia się w mowie będącym przedmiotem, mamy 
za sobą potrzebę dokonania tego, mamy wreszcie 
przekonanie o względnie możliwej dobroci zamie- 
rzonej instytacyi, а w każdym razie mamy przy- 
najmniej poczciwą chęć przysłużenia się krajewi, 
„wyjedoania mu korzyści, których dotąd nie był 
uczestnikiem, a których żąda i żądać ma prawo; 
—'coż nam przynoszą nasi przeciwnicy ? — Niech 
na to odpówie wniosek przejścia do porządku dzien- 
nego! Ja zaś dodaję, że przeciez przynoszą nam 
w korzyści jednem więcej doświadczeniem wzbo- 
gaconą nauką: że gdzie w dążenia do poczciwego 
zamiaru, mimo gorącego pragnienia, nie można 
iść razem, tam choćby i samemu trzeba zdążać 
naprzód, wbrew stawianym na drodze przeszko- 
dom; cofanie sie bowiem przed nasuwanemi 2 u- 
mysłu trudnościami, byłoby małodusznością nie- 
godną wysłanników kraju, byłoby przeniewierzeniem 
się sprawie, której jako krajowej hronić mamy 
święty obowiązek i bronić będziemy! 
oklaski.) 

My z naszej strony mamy za sobą prawo, 
mamy za sobą rzeczewistą i nagłą potrzebę zara- 
dzenia tak wielkiemu złemu, mamy nareszcie do- 
bre chęci, bo w najyorszym razie komisya dała 
szczerą i poczciwą chęć przysłużenia się krajowi, 
i zjednania mu korzyści takich, których on dotąd 
wcale nie miał. Rzeczewiście cóż niosa przeciw- 
nicy nasi swym wnioskiem? Kończąc więc muszę 
jeszcze raz zwrócić uwagę, że należy nam w pra- 
wdziwem poczuciu naszych obowiązków, bez wzglę- 


(Brawa i 


du na podnoszone tu przeciwne zdanie, raźno się 
. . М, D |- ap.) я 
wziąć do dzieła w Файпобсі do dobra publicznego, 
a mianowicie temci bardziej należy nam raz jaż od 
tak dawna upragniona kweslyę wychowania pu- 
blicznego stanowczo załatwić, co jest naszym świe- 
tym obowiązkiem! (Brawa i oklaski.) 
Marszałck. Ks. Naumowicz ma głos. 


Poseł Кв. Naumowież (2 trybuny), Roz- 
prawlajem, wWsepocztenni panowe. nad sprawoju 
najważnijszoju, — nad sprawoju, © kotoroj sohła- 
sno skazały wsi besiduyki, szczo to sprawa istynno 
zywotna dla naszoho kraju, dla toho ne dywno, 
Szczo sprawu tuju tak wsestoronnp wyśwityty sta- 
rajemsia. 

Zakydajut nam, i neponiatno wydajesia to, 
szcze my suprotywlajemsia tak spasytelnoj ustawi, 
$£CŁO czerez nas dijetsia neszczastie i nesohłasije 
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w naszim kraja; по moi pauowe, predstawty sobi 
jesłyby wy buły w naszim mistey, czyby wy mo- 
hły inaksze postupaty, jesłyby buła takiem wnese- 
nijem wasza narodnist_zahorożena; wydyt my sia, 
moi panowe, i wy by promowlały w біт dusi, 
w іакіт my nyni promowlaty pryaażdenni. No my 
ne dywujemsia tomu, szczo besidnyki waszi, i 
własne teper szczo ine skinczywszyj swoju ricz 
poseł Majer, tak horiaczo promawlały za sprawoju, 
kotra dla waszoj polskoj narodnosty daje jak naj- 
bolszuju gwarancja. Jesłyby i ja był Polakom, bez 
somninja tak samo promawlałbym. No 
szczastie urodył ja sia Rusynom, (śmiech i bra- 
wo z prawej), na neszezastie ne mohu ue poczy- 
taty i ne lubyty mojej narodnosty ruskoj, i na пе- 
szezastie ne wydżu gwarancyi w predłożennoj 
ustawi o własty edukacyjnoj dla narodnosty ru- 
skoj. 


na ne- 


Мої poperednii besidnyky 2% naszoj storóny 
wyskazały uze jak ony pohladajut na tuju nstawu, 
i wydyt my sia wyskazały ony tak wsio toczno i 
osnowno, dla czoho ony tak duże bojntsia toi usta- 
wy, szczo meni mało szczo ostało /prymityty; dla 
toho іа обо wseko, szczo uże skazano, uże ро- 
wtarcjaty ne maju potreby, tylko wypade meni wid- 
powisty nekotorym hołosam sej storony (mowca 
wskazuje na lewicę), kotoryi protyw nas pidnesebi 
buły. 
Pocztennyj posoł Kabat w krasuoj swojej 
hesidi skazał nam, szczo włast” taka edukacyjna, 
poczywajuszczaja w rukach mażej, „kotoriby buły 
oduszewłenni dobroju wołeju, kotriiby mały syła 
i odwalu nasz narid z toj temnoty wywesty i po- 
stawyty na wysoli proświszczeuija, jak toho bażaje 
nynisznij wik nasz proświszczenij, mohlaby neob- 
No tut 
zachodyt maleńkij wopros. czy istynuo ії mużi 


czusłenno spasytelnii owoszczi preynesty. 


małyby dobru і szczyru wolu diłaty dla рго- 
Świszczenija і naszobo naroda ruskoho манії» 
trebowauij jeho katodna sty і? б м агатсуї toj SŁEŻJ - 
год) woli dla naszoj гизко) naroduosty my ne ma- 
jem i maty ne wozem, i to jest taja hołowna pry= 
czyna, dla czobo ne możem z wamy w sem woprosi 
ity sohłasno, bo słowa samii krasni ne mohut nas 
oduszewyty, sly sul zapereczeni faktamy, doka- 
ztjuszezymy, зас SŁczyroj woli włusne s4czy do 
toj toczky ту od składu tukoj własty edukacyjnoj 
spodiwatysiu ne możemo. 
Pan Kabat w swojej 
wyskazał, dla czuho on potuplaje systym пам» 
kowyi dawnijszyj; no i ja jeho bezusłowno chwa- 
łyty ne budu, ho i ja prypomynaju sobi, jakto i ja 
jeszcze muczyłsia w tak zwanoj sztubi, nad tim 
55? 


krasuoj besidi jasno 
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восто: „die Engel sind pure Geister.* Było to mnoho 
czasu zmarnowancho, nauka taka nepryrodna była 
pereponoju proświszczenija, і woistinno było to 
ponekada otemnenijen naroda, jakto poseł Kabat 
predstawył w duże choroszyj sposib. 

! No pryczyny temnoty w kraju uaszim łeżat, 
meni zdajesią, hłnubsze. Znajemo wsi. że szkoły 
W kraju naszim aż do roku 1848., t.j. do toho 
гоки, w kotorim uasz narid uwilnenyj był wid 
poddaństwa, buły w duże nużdennim sostojaniju. 
Kromi ne mnohych szkił narodnych, i to po naj- 
bilszoj czasty w dobrach kameralnych. prawi 
żadwjwh szkił po sełach ne buło. a to po (о) pry- 
czyni, że narid ae mał koły uczytysia, пе wilno 
było uczytysia, bo win nałeżał рій tuju 'włast, 
kotra nauki dla neho ne bażała. То зай, moji pa- 
nowe, czysła i (akta, kotorych zapereczyty ne 
dast'sia. Wid roku 1848 naczało sia nowej żytie 
w szkołach, a to wid toho czasu, jak zneseno buło 
otnoszenje poddaństwa i pryznana buła viwnopraw- 
пів narodiw. 'Pohdy szkoły jak huby ро doszczi 
stały wsiada proziabaty po ciłym kraju, i navid 
hidnyj, ubohij, ostatny swij hrisz nis na żertwen- 
nyk proświszczenija, i rad był z razu. aby jeho 
dity nauczyły sia czytaty prynajmij mołytwy, i 
toho, i nabuły tych widomostej, szczo im do szczo- 
tlnewnoho żytia sul” koneczno potribnymy. (We- 
sołość,) Pryczyny, dla czoho toje proswiszczenie 
tak duże skoro i bujno ne wzrosło. moi panowe, 
ми? netilko tiji, о kotorych tu wże wspomynały 
poperednyji hesidnyki, ałe sul to pryczyny w ubo- 
żestwi naroda. My małyśmo krasnyji ustawy: u 
sag jest na prymir i teper prymus szkolny, koto- 
ту prymus odnako ne może huty wykonanyj, bo 
jakże jeho wykonaty? Pryczyny tolio możem znaty, 
uj kotori w kraju żyjem, i czujem i мудуто, 
ня іо) prymas dijstwuje | МУ ciłoj rodyni, tuezyt- 
sit czasto, jest lilko jedna para czobit, to jak oteć 
w nych wyjde za zarobkom , dity musiat boso 
w domu sydiły, a bose hodi w zymi hnaty dilynu 
йо szkwłyę Prawda szczo nauka pidnosyt byt ma- 
teryjalnyj, no i do podnesenja nauki potrebny takze 
byt materyjalnyj, 

Qtże виб pryczyny tiji, dla czoho proswi- 
szczenie ne może tak skoro uspiwaty tilko powoły. 
Пдпако rila jest, тої panowe, wże wykorczowana 
1 żorana, а zorana czereż tych, kotory tut nazwani 
sut” w sej Wys. Pałati otemnytelamy naroda! Pro- 
szu pereczytaty wsi fundacyi szkił, klo liji szkoły 
uczreżdał, czyjim staranijem. czyjeja rewnostju, 
czyjimy żertwamy, kto zaprowadył tiji pe woez- 
możnosty uajłuczszyji sredstwa do dwyhnenja рго- 


swiszczenią w” tim kruzi, w ketorim pryzvaśo 
było im diłaty: 

Skazał пат pau Kabat, szczo Awstryja ne 
zełała proswiszczenia, no dobroduszuych podda- 
nych; по kromi Awstryji i kromi organiw awstryj- 
skich, swobidno buło kożdomu, chot'by w takych, 
jakiji tohdy suszczestwowały branyciach , proswie 
szczenie rozprostoroniaty i szkoły zakładaty. Ne 
znaju dla jakych ptyczyn tiji, kotori tut za tak 
skorym proswiszezeniem suł, tohdy duże wid toho 
spasytelnoho diła widtiahałysia. My znajem , moi 
panowe, т szczodennoj praktyki, a koły teper 
w SŚojmi naczałyśmo do czoho my i obowiazani 
szczyro howoryty, to musymo skazaty, że zapa- 
miatałyśmo czasy, hde horiwku szczo świata i s4czo 
praznyka nakydano na kożdyj numer, ałe ne czu- 
łyśmo aby nakydano im knyżky! (brawa z prawej 
glosy: nie prawda.) 

Skazaw nam hospodyn Kabat, szczo перго- 
swiszczenie jest pryczynoju, że w kraju naszim 
mnolio jest duże zbrodniariw; to jest ро czasty 
prawda, no tylko po ezasty, bo zbrodni ne snt 
tylko samoho neproswiszczenia slidstwijem. 

Panowe! uprek zdiłano nam Rusynam i w tim 
wzhladi, a ja pytaju sia: 20 lit tomu nazad, hde 
pokazało sia bilsze chrestyjańskoje proswiszczenie, 
czy u nasz czy w zapadnoj Hałyczyni? tam lała: 
sia tohdy krow bratnia, no Rusyn ne obahrył ruki 
swojej bratueja krowiu !.... 

(Głosy: do rzeczy, 
w fzbie.) 

Otze wydymo, że proświszezenie ne koneczuo 
wyższe tam stojało, no dałeko nyższe, Neproswiszcze- 
nie nasze toho szezo maje buty zbrodniow ne jest 
samo pryczynow , neproswiszczenie пазге jeszcze 
dalsze siahaje; u nas bohato jest pryczyn zbrod- 
niw, bo заб tyi, kotori zbrodni pokrywajut, kotori 
używajut temnoty naroda jako sredstwa do zbrodni. 
Ja powidajn, a znaju toje 2 praktyky, że jesłyby 
пе buło w każdim mistoczku i seli żyda, kotoryjby 
ne pryjmaw riczej kradenych, toby ne buło/i У, 
czasty kradeżej. (Głesy do rzeczy.) Фо riczy 
jest. o zbrodniach buła besida. 

No najważnijszyi upreky udiłał nam h. p. 
Ziemiałkowskij, W besidi swojej zweruuł także 
uwahu na dawnijszu besidu p. Wolnoho, i powto- 
rył za р. Wolnym, szczo u nas pryczynamy ho- 
łodu buły tyi tak zwani otemnyteli uaroda; panu 
Wolnomu ne dywuju sia, ze win ełementarnii ne- 
szczastia ludiam prypysuje, bo win jest jak sam 
skazaw tylko sylanynom, hłubsze ne zasialał w pry- 
czyny; no dywuju sia В, Ziemiałkowskomu, kotryj 


nieukontentowanie 


znaje, szezo i w najproswiszczennijszych krajach 
cholera buwaje' i lude umerajut. (Śmiech; głosy: 
do rzeczy.) Ełementarni neszezastia (gwar; głosy: 
ej, ej i grad). 

Pry tom inoi panowe, nekrasno to wypomy- 
naty o takych riczach, kotori sut” łysze neszcza- 
stiamy, a kotori otwernuty ne łeży w syli czeło- 
wika. Po 1846. Боді małyśmo mnożestwo Żyteliw 
z Mazuriw u nas, kotori prychodyły tut, bo tam 
woda zatopyła wsio, toj chlib szczośmo im dały 
jisty, ne wymawlały my іт, i ne dochodyły pryczyn, 
czomu ich woda zatopyła; zdaje my sia, szczo tut 
w вер) Pałati о takych wymowkach raz na zawsze 
mowy byty ne powynno! 

Posoł Ziemiałkowskij skazał, szezo predky 
waszi, panowe, dawno i w najhirszych czasach ne 
zabuwały e proswiszczeniu, zabuw tilko dodaty: 
o proswiszczeniu jednoj klasy, bo druga klasa jak 
znajemo my jesze w naszych czasach pozistawała 
w najhłobszoj temnoti, a że mnoho o tim proswi- 
szczeniu i teper zabuwajut о tim poswidczajut 
nam dawnijszi i teperiszni szczodnewnii doswid- 
czenia. 

Rozprawa nasza dotyczaszcza sia toj budu- 
szczoj edukacyjnoj własty, dała powod do pohladu 
szyrszoho po za hranyci Austryi. Bułoby toje duże 
żyłatelno, szczobyśmo my toj pohlad na sprawy 
zahranycznii w sej Pałati załyszyły; odnakże koły 
p. Ziemiałkowskij i druhy jeho wopros toj poru- 
szyły, ne mnoho i ja także bez otwita ho pomy- 
nuty. 

Howoryt sia nam tnt o jakojś misyi cywili- 
zacyjnoj, ja dumaju, szczo taja misija cywilizacyjna 
powynnaby sia tohdy predprynymaty, jesłeby był 
u nas i zbytok cywilizacyi, odnakże meni wydyt 
sia, 82с70 my majem dowolno szyroke połe mi- 
syju toju w naszim kraju ispołniaty. No może ko- 
łyś po litach, koły pokazżemo, szczo my dałeko 
wyższe stoimo wid susidstwa naszoho, tohdy z na- 
втоїа misijeju budemo sia nakydaty. Na teper ja 
boju sia, szczo by taja misija ne mała dla nas 
złych słidstwij, dla was, panowe, bo sut' kraji па 
zapadi, hde nosiat sia także z toju misijeju ciwi- 
lizacyjnoju, kotora nazywajut „Drang nach 
Osten*, a że tam i syła po tomu to stało sie, 
że bohato waszych sooteczestwennykiw w Pozna- 
niu ulahło бо) misyl cywilizaczyjnoj, na szkodu 
waszu i Słowian. 

Pisla шобо mninia Awstrya ро bytwi pid 
Копідргаізет powynna wysterihaży sia wsia- 
ко) misyj zahranycznych, a wejty w sebe, i sta- 
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raty sia rany, kotori ponesła, zabojity. a plastrom 
ца tyi rany (Głos: Jest Rada szkolna!) ne jest 
prywilej danyj jednoj narodnosty, a unaeztożenje 
druhoj, ałe zadowołenie wsich żyteliw derżawy! 

Хо szcze jedno buło dobre w naszoj nynij- 
sznoj rozprawi to toje, szezo pocztennyj poseł Zie- 
miałkowskij skazał, szczo potreba tu raz wże tii 
naszi widnoszenia Polszczy do Rusy uladyty wedla 
ciłoj szczyrosty, i jakżeż sobi p. Ziemiałkowskij 
м фо) riczy szezyro postupył? Oto skazał, szczo 
jest Rusynom, szczo urodyłsia na Rusy, szczo ruska 
niańka ho wypełenowała, tak szczyro pryznaw sia, 
szczo jest Rusynom, ałe jakim Вазупот ? taki 
moi panowe, jak była jeho niańka. (Śmiech. ) — 
Besida jeho niańky maje buty wzorom dla besidy 
naukowoj knyżnoj dla mużej nauki i literatury, i 
p. Ziemiałkowski naszym jazykom 
w Sojmi. То tak samo, jakby kotryj z tych paniw 
їз Krakowa, kotori зав tu, a mały niańki polskii, 
jakby im ne swobodno buło w Sojmi promawlaty 
łysz jazykom i tilko wedła toho kruha ропіацуї 
niańky, jakby ne mohły wznesty sia do besidy wyż - 
szoj, uczenoj. do jazyka knyżnoho literaturnoho. — 
W біт to jest, że chotiaj buła szczywist', ne bulo 
zdorowoho rozsuźdenja riczy (gwar). 

Wedla moho mninja kożdyj obrazowanyj нагій 
maje swij prosto-narodnyj, maje jazyk starynnyj i ży- 
wuszczyj knyżnyj. tak netilko my majemo. tak maju t 
mało пе wsi narody, bo jazyk z teczenijem wremeaym 
prynymaje innii wydy i postupaje wraz z розіорот 
proświszczenija naroda. Tak panowe, ше można 
zapereczyty nam, że u nas jest starynnyj jazyk, 
kotoryj do nyni upotreblaje sia w cerkwi, ue mo- 
żna skazaty, że to ne nasz jazyk, bo nasz jest 
wid 1000 lit, ne można skazaty, że to jest jnzyk 
bułbarskij, poneże to jest jazyk staro-ruskij, (ак 
samo тої panowe, jak пе możete skazaty, Że ja- 
zyk, w kotorim napysani: „soud Libuszyn abo Kra- 
lodworskij rukopis* ne jest staro-czeskij, abo ja- 
zyk, w kotorim pisanyj: „Psałterz Małyorzaty* пе 
jest polski, tak samo ne możete skazaty, szeżo 
nasz staryj jażyk ne jest naszym jazykom. Pytajte 
ciłu Ruś w jakim jazyci Boha chwałyt, a skaże 
Oiże nasz jazyk jest naj- 
sampered starynnyj, ne można nam toho zapere- 
czyty. (Głosy: Do porządku; p. Adam hr. Potocki: 
Tak, proszę księcia Marszałka wezwać mowce da 
porządku, bo my bardzo daleko idziemy.) 

Marszałek. Prosze szanownego mowcę do 
rzeczy. 


ne zadowołen 


wam szczo w ruskim. 


Poseł ks. Naumowiez. Howorył p. Zie- 


miałkowskij o jazyci: gdzie jest granica między 
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Rusinem a Polakiem? Otże ja w korotkosty zberu, 
że jak ne można nam zapereczyty starannoho іа» 
zyka, tak ne można nam zapereczyty jazyka ży- 
woszczoho, kotorym narid howoryt i jazyka obra- 
zowannoho, knyżnoho. — No tut zachodyt toje, іа- 
koby іо) nasz jazyk był moskowskym. Ja ne znaju 
jazyka moskowskoho, bo ja ne znaju na świti 
naroda moskowskoho! (Głosy: A, brawo! gwar 
w łzbie). Geografia uczyt nas o rosyjskim Carstwi, 
о rosyjskoj derżawi i na kartach jest: Rossya 
Kussland,.. (wielki gwar w Izbie), no о moskow- 
skoj derżawi, о moskowskim narodi nikto jeszcze 
ne czuł, (Brawo.) 

Że jest schodstwo meże jazykamy wsich Sła- 
wian, 23 jazyk nasz zhiduyj jest z jazykom, koto- 
ryj пуві upolreblaje sia w samoj Moskwi, za toje 
my czej ne wynny! Bo jesły ja skażu w katechy- 
zmi: „Kto to wsio sotworył? Boh sotworył перо i 
zemlu і wsio wydymoje і newydymoje;* to tu szczo 
do słowa, 52с20 do bukwy, jest tak samo u nas 
jak i w samoj Moskwi, i proszu, moi panowe aby 
kto meni toje inaksze po moskowski skazaw, a inak- 
sze po małorusku. Zhodstwo naszoho jazyka z ro- 
syjskim jest oczywydno, ko na tych samych że- 
rełach, na tych samych prawyłach opyraje sia; a 
jesły historya wam izwistna, to znajete, szczo meże 
Sławianamy najsampered proświszczenie buło u nas 
ną Rusy, buło w Kijewi, a potomu nastały пе- 
szczasływi czasy, o kotrych pysze historya, koły 
perenesło sia proświszczenie, wsi monumenta sta- 
rynnoj naszej knyżnoj literatury z Kijewa na Si- 
wer. Szezoż to takoho złoho, panowe, szczo my 
teper 7 widtam widberajem, to, szczo było i jest 
naszym pytomym! (brawo! na galeryach: sła- 
wno i oklaski). 

Ne choczu was moi panowe dołho zabawlaty 
a połe to szerokoje, oduakoż ne mohu ne widper- 
ty toho, jakoby wspilnost” naszoj literatury z we- 
łyko-ruskoju mało jakoje znaczenje politycznoje. 
kuś buła, jest i bude wsehda wirnoju swojemu za- 

. Ковпоти awstryjskomu prawytelstwu, jak o tim 
nikto i ne somniwaje sia. — Jazyk szczo innoho, 
a polityka szczo innoho; jazyk jest diło Bożoaje, po- 
lityka diło ludzkoje, — Schodstwa naszoho jazy- 
kowoho z jazykom ciłoj Rusy ne unycztożyt nikto 
па Świti, ny ustawa, ni Sojm, ani Minister, ani 
лікіо, tylko бо) syłen ho unycztożyty, kto ho во- 
tworył — Boh! 

Kińczu moja besidu tym, że pryłuczaju sia 
до wnesenia naszoj menszosty. Ne wydymo gwa- 
rancyi dla naszoj narodnosty w toj buduszczoj Radi 
edukacyjnoj, i nad toja rozprawoju wotowaty 


budu, szczoby perejty do poriadku daewnoho, 
(Brawo,) і є 


Marszałek. Sprawozdawca ma głos. 


Sprawozdawca p. Dietl. W najważniejszej, 
w najżywotniejszej kwestyi krajowej postawiony 
został wniosek, ażeby przejść do porządku dzien- 
nego z jednej strony, z drugiej zaś świetnie i wy- 
mownie odparto ten wniosek, mało mi tedy pozo- 
staje do odpowiedzenia, Jako sprawozdawca jr- 
dnak mam obowiązek obeznać Wys. lzbę z zapa- 
trywaniem się komisyi na ten ważny przedmiot 
w swojej całości. Wszystkie zarzuty, które tu ro- 
biono Radzie szkolnej przez komisyę proponowanej, 
dadzą się sprowadzić do 5 głównych punktów, dla 
tego zastanowiwszy się w krótkości nad temi 5ma 
punktami, nie będę wchodził w różne szczegóły, 
które po największej стевсі| do rzeczy nawet nie 
należa. 


Pierwszy punkt odnosi się do kompeteneyi. 
Pod tym względem już stronnictwo to (wskazując 
na prawą stronę lzby) dostało odpowiedź. Otóż 
panowie, tak skromne jest nasze stanowisko w tej 
kwestyi, żeśmy poprostu wnieśli, ażeby prosić Naj- 
jaśnicjszego Pana w tym względzie, Wszakże pro- 
sić każdemu wolno. Gdyby prosić nie było wolna 
Sejmowi, cóżby mu więcej pozostawało? Nie będę 
się odwoływał do paragrafów statutu naszego, który 
nam obszerniejsze nierównie zastrzega stanowisko, 
ale my poprostu poprzestajemy na pokornej prośbie 
wystosować sie mającej do Najjaśniejszego Pana. 


Drugi nierównie ważniejszy zarzut był ten, że 
system dawny miał być dobry, miał być dostateczny dla 
podniesienia i rozpowszechnienia oświaty ogólnej, 
że zatem nie wypada zmiany w nim robić, Ponie- 
waż głównie duchowni obrządku grecko - katolic- 
kiego z tem zdaniem wystąpili, odeszię ich do słów 
naszego Zbawiciela: „Z owoców ich poznacie.* 
(Brawo.) I jakież to owoce były tego systemu? 
W przeciagu kilku lat dwie prowincye stracone, 
trzy miliardy długu, ogólne zubożenie, powszechne 
niezadowolenie, brak sympatyi, powagi i kredytu 
za granicą, Otóż ten smutny stan Państwa nie jest 
przypadkowym, trzeba badać przyczyny tego stanu. 
Ktokolwiek trzeźwo i bez uprzedzenia zastanowi 
się nad nim, za główną przyczynę uznać musi brak 
oświaty publicznej (brawo), zaniedbanie szkół i za- 
kładów naukowych do rozpowszechnienia oświaty 
służyć majacych. 


Ależ panowie, żeby wam nieco bliżej je- 
szcze wyświecić ten system dawny, pozwólcie 
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ażebym w krótkości powrócił do jego historyi. 
Otóż aż do roku 1792. za panowania Cesarzowej 
Maryi Teresy, Cesarza Józefa, Leopolda Il. i je- 
Szcze za panowania Cesarza Franciszka zarząd wy- 
chowania publicznego był oddany różnym urzedom 
i komisyom złożonym z urzędników , ludzi facho- 
wych, bądź też i obywateli; osobliwie za rządów 
Cesarza Leopolda ił. najliberalniejsza pod tym 
względem wyszła ustawa, utworzono właściwe ciało 
akademickie czyli naukowe na wzór komisyi edu- 
kaeyjnej dawnej Rzeczypospolitej Polskiej, Wszak- 
że ten system tylko przez lat 10 trwał, be zawi- 
stoa ma biurokracya, wszechwładztwo biurokra- 
tyczne nie mogłe znieść takiej instytucyi autono- 
micznej dla zakładów naukowych. Ś. p. Cesarz 
Franciszek, ulegajac podszeptom biurokracyi, we- 
zwał ówczesnego Kanclerza Rotenhamera, azeby mu 


przedłożył projekt do ustawy edukacyjnej. | 
Pan Kanclerz  przedewszystikiem  przed- 
stawił Najjaśniejszemu Panu zasady, na któ- 
rych chciałby oprzeć i zbudować ten  sy- 
stem edukacyjny. Zasadą jego było, że wycho- 
wanie jest wyłącznie rzecza władz politycznych, 
nawet co przedmiotów pedagogicznych i dydakty- 
'cznych; że wszelkie dobrodziejstwo, jakie prze- 
"chodzić ma na społeczność, musi hyć rozdawane 
przez pewny rodzaj policyi państwowej; że szkoły 
nie powinny kształcić ludzi światłych, lecz ludzi 
dobrodusznych, nległych, pekornych; że nanczy- 
ciele, mianowicie szkół ludowych, nie potrzebuja 
być rozumnymi ludźmi; że najlepiej jest oddawać 
młodzież szkolna rzemieślnikom, bo jeżeli ci na- 
uczyciele tylko czytać mogą, ażeby 
dzieciom przeczytali, co w książce napisano; że 
ażeby wykluczyć 


dość jest, 


trzeba podnieść opłaty szkolne, 
gmin od udziału w nauce. Mógłbym więcej takich 
zasad wymienić; faktem jest, że te zasady ów- 
czesny Kanclerz Cesarzowi Franciszkowi przedło- 
żył, i зе na tych to zasadach opiera się ustawa 
polityczna szkół z r. 1505., i że ta ustawa szkolna 
po dziś dzień, zatem przeszło lat 60 obowiązuje, 


Pytam sie, czy system wysnuty z takiej 
ustawy, która bez wszelkiej prawie zmiany przez 
„lat 60 się utrzymuje i obowiązuje, gdy tymczasem 
we wszystkich innych Państwach cywilizowanych 
w dziedzinie oświaty publicznej ruch i postęp nie- 
słychanie wielki się zjawił, czy system takim spo- 
sobem utworzony może być dobry? 

| w samej rzeczy, rzućmy tylko okiem -па 

stan obecny naszego wychowania. Jakaż jest liczba | 

szkół, a mianowicie szkół ludowych w Galicyi ? | 


Większa połowa gmin nie ma żadnych szkół. Jaka 
liczba uczniów ? W całem Państwie austryackiem 
na 100 mieszkańców uczęszcza 6 doszkoły, w Ga- 
licyi na 100 mieszkańców 3; na 100 dzieci do 
zwiedzania szkół zdolnych , uczęszcza 23. między 
temi 12 chłopców a 11 dziewcząt; w Bawaryi na 
100 mieszkańców 14.2, we Francyi 12.28, w Pru- 
siech 15, i tak mógłbym wyliczyć wszystkie Pań- 
stwa ezwilizowane, gdzie nierównie wieksza liczba 
do szkół uczęszcza, aniżeli w Państwie austryac- 
kiem | w naszym kraju. 


Jakież jest kształcenie naszych nauczycieli 9 


Nie będę sie dłużej rozwodzić, bo miałem 
honor mówić o tym przedmiocie, wnosząc, ażeby 
Wydział krajowy przedłożył projekt 


urządzenia seminaryów nauczycielskich. 


wzgilęeuvin 
ględ 


Znana jest rzecz, że często nauczyciele inało 
co więcej wiedzą od samych uczniów. 

Jakież jest wynagrodzenie naszych uanczy- 
cieli lndowych? — wiemy, że największa część żyje 
w poniżenia i ubóstwie — około tysiae nauczy- 
cieli poniżej kongruy są wynagrodzeni; osobne 
szkoły dziewcząt prawie nie istnieją; có% powie- 
dzieć o szkołach realnych. które w najzupełniej- 
szem SĄ zaniedbaniu. W  gimnazyach  пазіаріїу 
wprawdzie xnaczne reformy, mianowicie od roku 
1948., wszakże i tu jest wiele rzeczy піергакту- 
cznych. wiele takich, które potrzebują zmian. 


Uniwersytety ропідопе są do zakładów ire- 
sujących do pewnych zawodów, i zupełnie zeszły 
т wysokiego swojego stanewiska zakłady 
umiejętne. 


jako 


Moi panowie, gdybyśmy chcieli bliżej sie 
rozpatrzyć w tym ustroju szkolnym, przekoualiby - 
śmy się, jak liczne, jak wielkie są jego wady: a je- 
зей pomimo tego за Indzie, którzy umieją myśleć, 
odznaczają się nauką, zdolnościami, zapewne to nie 
jest zasługą tych zakładów, twierdzić przeciwnie 
należy, ле pomimo lichych zakładów mamy ludzi 
zdolnych. 


Trzeci zarzut zrobiony, jak słyszałem, tyczy 
się konkordatu -- ten zarzut mnie sie zdaje naj - 
niesprawiedliwszyw i zupełnie nieuzasadnionym, kwe- 
słya ta, jakoby utworzyć się mająca Rada szkolna za- 
wierała w sobie czynności, które sprzeciwiają sie 
ustawom konkordatowym, została poruszona w ko- 
misyi i szczegółowo roztrząsana, mianowicie hrał 
w niej ndział jeden z członków duchownych, 
który wszystkie niemal paragrafy odnoszące się do 


wychowania publicznego przeszedł i poddał pod 
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obrady. Kto z panów czytał poszezególne artykuły, 
mówiące o czynnościach Rady szkolnej, przekonał 
się, że żaden z tych artykułów prawa konkorda- 
towego nie narusza, owszem są tam zastrzeżone 
prawa biskupów co do mianowania nauczycieli re- 
ligii, co do książek wykładowych do nauki religii, 
со do ріапи naukowego w względzie religijnym. 

Zresztą moi panowie, gdyby tego i nie było, 
to nie zachodzi tn żadna między konkordatem a 
między czynnościami tej Rady szkolnej sprze- 
cznoŚĆ. 

Konkordat zastrzega biskupom dozór 
wychowaniem religijnem w szkołach ludowych i 
średnich, nigdzie w przedłożonym projekcie mowy 
o tem nie ma, ażeby ta Rada szkolna mogła być 
temu, co konkordat zastrzega, przeciwną. 

Co się tycze wychowania młodzieży w szko- 
łach niższych, które jak wiemy zostało podane 
pod zarząd po części władzy politycznej, po części 
duchownej, projektowana Rada szkolna nie wywiera 
na nie bezpośredniego wpływu, ten wpływ odnosi 
się tylko do szkół średnich. 


nad 


Pierwszą instancyę szkół ludowych stawi dozór о 


miejscowy z proboszczem i przełożonym gminy; 


druga dozór dystryktowy z dziekanem i urzędem 
powiatowym, trzecią nareszcie dozór dyecezyaluy. | 


Zaś со do Namiestnictwa, które ma być za- 
stąpione Radą szkolna, tam żadnej mowy nie ma 


o zarządzie szkół duchownym. Rada zatem szkolna | 


najmniejszego związku z przepisami konkordatu 
nie ma — co sie należy kościołowi, komisya chę- 
tnie uznała i mu oddała. 


Czy arty punkt odnosi się do narodowości, | 


niestety że i tu sprawę narodowości także poru- 
szono — jest te zarzut prawdziwie śmieszny, bo tam 
gdzie mowa o urządzeniu Rady szkolnej, tam mowy 
być nie może o narodowości, tam mowa tylko być 
może o zdolności, a kto zdołniejszy ten powołany 
lub mianowany będzie członkiem tejże Rady, 


Jeżeli zdolniejszy jest Rusin od Polaka, nie- 
zawodnie będzie miał pierwszeństwo, a gdy Połak 
zdolniejszy będzie od Rusina, nalezyć się jemu be- 
dzie pierwszeństwo; bardzo być może, że wszyscy 
członkowie będą się składali z samych Rusinów. 
Jakim sposobem wiązać narodowość z Radą szkolną, 
majaca się składać z osób umiejetnych , tego pra- 
wdziwie nikt pojąć nie umie. 

Nareszcie została podniesiona kwestya wzgle- 
dem kosztów — nie mogę obliczyć jakie to koszta 
będzie wymagać ta Rada szolna, na to jednak 


| zwracam uwagę, że wielu takich pozostaną człon- 


kami, którzy i tak w Namiestnictwie są umiesz- 
czeni i pewną płacę pobierają; szłoby więc o to 
jaką zapłatę pobierać będą ci, którzy po za obrę- 
bem urzędników do Rady powołanymi zostaną. 

Nie można przesądzać, ale powiem, że to 
jest rzecza mało znaczącą, gdyby te koszta wy- 
nosiły nawet parę tysięcy reńskich, w porówna= 
nia do wielkich korzyści, jakie kraj ponosiłby 
z projektowanej instytueyj. 

Rada bowiem szkolna będzie źródłem oświaty, 
a skutkiem oświaty jest wolność i zamożność, a 
tworząc zamożność, ona suma sowicie się wyna- 
grodzi, W inne dalsze powody nie będę ta wcho- 
dził, sądzę bowiem, że albo za nadte są nie uza- 
sadnione, albo wcale do rzeczy nie należą. 

Jeżeli wiec uwzględnimy, że wszystkie ро- 
wody tu przytoczone nie usprawiedliwiaja bynaj- 
mniej wniosku odroczenia, słusznie powstaje myśl, 
dlaczego ten wniosek postawiono? Mnie się zdaje 
panowie. że zatemi pozornemi powodami kryje się 
inna myśl, jest to duch. niestety w tej Wys. Izbie 
tak często objawiany, duch niezgody, duch голе : 
dtwojenia z tej jednej strony, która chce rozdzie- 
lać, burzyć, niweczyć, dezorganizować, gdy prze- | 
eiwnie druga strona chce godzić, łączyć, organi- 
zować, Zapewne, że gdyby komisya była przedło- 
żyła tym panom podział kraju. tak aby Kraków 
miastem dła Polaków, a Lwów 
stołecznem miastem dla Rusinów, gdyby była przed- 
łożyła dwa Sejmy, by 
nie było wniosku o przejście do porzadku dzien- 
nego (brawo). 

Ale takich wniosków komisya stawić nie mo- 
gła, Котізуа ma na względzie dobro całego kraju, 


był stołecznem 


wtenczas z pewnościa 


| całość kraju bez różnicy stronnietw.! Z tej strony 


więc jest porządkiem dziennym przechodzenie 
do porządku dziennego, z naszej zaś strony jest 
porządkiem dziennym zachowywać porządek dzien- 


| ny, a tem samem tworzyć, organizować i urządzać 


co tylko dla kraju naszego może być pożytecz- 
nego. Nareszcie powiedziano nam, że gdyby ten 


| wniosek nie przeszedł, że to stronnietwo, które 


się oświadczyło za przejściem do porząku dzien- 
nego nie będzie brała udziału w rozprawie. Moi 
panowie! to jest groźba, której sie lękać nie powinniś- 
my (brawo), to co robimy, robimy w dobrej wierze, 
w nadziei, że to będzie pożytecznem dla kraju, nie 
zrażajmy się zatem takiemi grożbami , ale miejmy 
błogą nadzieję, że przyszłe pokolenia nasze, potę- 
piając zapamietałość tej frakeyi, pobłogosławi 
nam, którzy poczciwie dążymy do celu (brawo). 


A zatem panowie proszę was, abyście odrzu- 
сії wniosek przejścia do porzadku dziennego, i 
przystąpili do szczegółowej rozprawy (brawa i 
oklaski). 

Marszałek. Przystapimy teraz do głoso- 
wania, jest wniosek przejścia nad ta ustawą do 
porządku dziennego, Kto jest za wnioskiem przej- 
ścia do porządku dziennego, zechce wstać, (Prawa 
strona powstaje.) Jest mniejszość. 

Poseł ks. Pawlikow. 
do rozprawy specyalnoj. 


Proszu o hołes co 


Marszałek. P. ks. Pawlikow ma głos. 

Poseł ks. Rozprawy komisyi 
edukacyjnoj buły jawnymy, dla toho to ne je tajno, 
szczo i jak tam buło гайлепо i rozprawłano, ne 


Pawlikow. 


tilko, szczo do toj kwestyi, ałe i szczo do innoj, 
jak п, pr. засто do jazyka, о kotoroj hos. Gini- 
lewicz dumaw, aby i nad neju perejty nyni do ро- 
riadku dnewnoho. 

Jaki tomu w tym smyśli sut namirenyja wa- 
Szi, jest nam znajemo tak jak i nyniszna sprawa, 
kotra obhoworena bała. Szczo my żełajemo, to 
z rozpraw tych komisyjnych dostatoczno sia oka- 
zuje, że ne wydno niczoho, szczoby zadowołyty 
mohło tujn narodnist', kotoru po pry posolskom 
mandati, my majemo czest” tu w toj Pałati zastu- 
paty. 

Głosy. 0 cóż tu idzie? Tu już rozprawy 
nad tem nie ma. 

Poseł ks. Pawlikow. 
ja muszn pered postawłeniem 


Pozwolte panowe, 
moho  wnesenyja 
wyskazaty, jak za odnostorannu ja tuju sprawu u- 
ważaju. 

Poneże odnakoż uwazajem że rozpołożenie 
Wys. Pałaty jest za pryniatyjem toho wnesenia, a 
poneże wydymo, że toje wnesenie jak skoro bude 
pryniate, w poślidstwijach swoich je najzhubnijsze 
dla narodnosty naszoj. .. . 

Głosy. Kto widzi? 

Poseł ks. Pawlikow. My wydymo, proszu 
ne pereszkadzuwaty w besidi. — Poneże my wy- 
dymo, że w tim wneseniju jest udar na naszu naj- 
doroższu nam narodnist', dlatoho my widstupajemo 
wid hołosowania nad pojedynczymy ustupamy, oświd- 
czajemo szczo sia usuwajemo ciłkom wid toho, 
zełajuczy wam szczastia, moi panowe, szczobyśte 
uchwałały po woły waszoj, no uże bez nas, — 
bo protyw nas! 

Marszałek. To każdemu wolno głosować, 
albo nie głosować. Teraz przystąpimy do głoso- 
wania nad pojedynczemi ustępami. 
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Sprawozdawca p. Dietl (czyta): 

„Projekt, tyczący się ustanowienia Rady 
szkolnej krajowej w Królestwie Galicyi i Lodo- 
meryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.* 


Marszałek. Czy żąda kto głosu co do ty- 
tułu ? (Milczenie.) Gdy nikt głosu nie żąda, więc 
poddam pod głosowanie. Kto jest za przyjęciem 
tytułu, zechce ręke podnieść, (Większość podnosi 
ręce.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dietl (czyta): 

Art. I. 

„Ustanawia się dla Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem , 
pod przewodnictwem Namiestnika , Rada szkolna 
krajowa.” 

Marszałek. Mozprawa otwarta. Gdy nikt 
głosu nie żąda, poddam pod głosowanie. Kto jest 
za przyjęciem tego artykułu, zechce rękę podnieść. 
(Większość podnosi ręce.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dietl (czyta): 

Art. II. 
„Rada szkolna krajowa jest w sprawach 
wychowania najwyższą Władzą nadzorczą i wy- 
konawczą w kraju, * 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Gdy nikt 
głosu nie żąda, poddam pod głosowanie. Kto jest 
za przyjęciem, zechce rękę podnieść. (Większość 
podnosi ręce.) Artykuł ten jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dietl. 
art. Зсі częściami ? 


Czy mam czytać 


Głosy. Nie, cały artykuł. 
Sprawozdawca p. Dietl (czyta): 
Art. MI. 

„Do jej czynności należa; 

І, Zarząd administracyjny i umiejętny szkół 
i zakładów naukowych w zakresie przyznanym do- 
tychczas naczelnym Władzom politycznym kraju. 

2. Przedstawienie do nominacyi przez Naj- 
jaśniejszego Pana Inspektorów szkolnych ; 

3. Mianowanie, promowowanie, przenoszenie 
do stanu spoczynku i oddalenie dyrektorów i nau- 
czycieki szkół średnich i ludowych, z zastrzeże- 
niem szczegółowych praw gminom, korporacyom 
i osobem prywatnym służących. 

Wpływ biskupów na nominacyę nauczyciejj 
religii pozostaje i nadal. 

4. Wygotowywanie ogólnych projektów nauko- 
wych (systemów), tudzież częściowych projektów 
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we względzie szkół niższych i średnich, drogą 
uchwały sejmowej w wykonanie wejść mających. 


Co do nauki religii obowiązują istniejące 
ustawy. 
5. Wyznaczenie dla szkół ludowych i za- 


twierdzanie dla szkół średnich książek wykłado- 
wych. 

Udział biskupów w zatwierdzaniu książek do 
nauki religii będzie taki sam, jaki dotąd zastrze- 
gały ustawy. 

6. Układanie rocznego budżetu 
szkół ludowych i średnich ze skarbu publicznego 


na rzecz 


zasilanych lab utrzymywanych. 


Ogłaszanie 
w przedmiocie publicznego wychowania w kraju.” 


"e corocznego sprawozdania 
Marszałek, T[Fozprawa otwarta. Gdy nikt 
głosu nie zada, poddam pod głosowanie. Kto za 
przyjęciem tego artykułu, zechce rękę podnieść. 
(Większość podnosi rece.) Jest przyjęty. 
Sprawozdawca p. Dietl (czyta): 
Art. TY. 

„Bada szkolna krajowa składa się: 

/ i. Z Namiestnika lub zastepcy z jego ramie- 
nia wyznaczonego; 

2. z Dyrektora na przedstawienie Namiest- 
nika przez Najjaśniejszcgo Рава z ludzi światłych 
i poważanych w kraju mianowanego: 

3. z dwóch inspektorów do posiedzeń lady 
szkolnej przywoływanych: 

4. % dwóch duchownych przez Najjaśniej- 
szego Pana powołanych; 
Wydziału 


Wydział wydelegowanego : 


9. zm członka krajowego przez 


6. z dwóch delegowanych, wybranych przez 
Rady miejskie głównych miast iwowa i Krakowa: 

т.» dwóch osób zaszezytnic znanych w 7а- 
wodzie naukowym przez Wydział krajowy przed- 
stawionych., a przez Najjaśniejszego Pana miano- 
wanych, 

Cziowek Wydziału krajowega urzeduj> przez 
czas trwania mandatu od Wydziału otrzymanego: 
delegaci miejscy i dwaj członkowie z zawodu nau- 
kowego urzedują przez lat trzy, po których пріу- 
wie znowu mogą być powołani.* 


Marszałek. Rozprawa otwarta, 


Poseł Wężyk. 

Marszałek. P. Wężyk ma głos. 

Poseł Wężyk. Ja pozwolę sobie nad tym 
paragrafem poczynić niektóre uwagi, i tak zdaje 


Proszę o głos. 


mi się, że skład Rady, stosownie do tego рага- 
grafu jest trochę za ciężki i nieodpowiedni za- 
dania, jakie ta Шафа szkolna w przyszłości mieć 
będzie. Rada szkolna, którą stworzyć zamyśłamy 
podług muie głównie ma tę zasługe. że wiecej 
jest władzą, urzędem, jak Rada, a zatem jest te 
podług mnie pierwszem upraktycznieniem idei 
autonomicznej, która nie na tem się zasudza, aby 
obok organów rządowych tworzyć organa autono- 
miczie, ale na tem, ażeby organa rządowe były 
organami autonomicznemi. 

Otóż ta Rada zastępując władze polityczne 
w sprawach szkolnych, podług mnie znpełaie odpo- 
wiada pojęciu autonomicznemu dobrze zrozaumia- 


nemu, 


kierunek 
zarządu. to jest władzy wykonawczej, to powinna 


Jeżeli Rada szkolna ma wybitny 
mieć i środki ро temu. bo jeżeli jest w zasadzie 
doskonała. to powinna być w praktycznem zastoso- 
waniu także doskonala. Dla tego zdaje mi się. że 
jeżeli władza wykonawcza 
osób, jeżełi prócz tego taka władza musi gremial- 
nie obradować, postępywać 
szybko w swych czynnościach: dotad przy tworze- 


z dużo złożona jest 


nie jest w możności 


niu instytucyj taki liczbowy stosunek zachowywany 
bywał w naszej łzbie, a to właściwie z tej przyczy- 
ny. iż uważaliśmy zawsze na zastępstwo pojedyn- 
czych interesów. nie powiem stronnictw, przez ta 
jednak przedmiot sam cierpiał, Tak postępowaliśmy 
przy uorganizowaniu zarządu Rad powiatowych, 
i rzeczewiście ciała te są za cięzkie. Jezeli 
tem Rada szkolna ma być władza wykonawczą, to 
powinniśmy jak najbardziej dbać oto. aby to ciało 


ZA: 


nie było ciężkiem, i wcale swobodnie ruszać sie 


mogło. Ta władza szkolna składa sie z Il człon- 
ków, którzy razem sprawami edukacyjnemi zawia- 
dywać czyli administrować mają, 


czyż to biegu 


spraw i czynności utrudniać nie będzie ? 

Ja sadze, ле dla osiagnięcia lego celu, może 
zreszta i komisya na to zemna sie zgodzi, aby le 
Radę szkolną zrobić lżejszą. i tak uwazam, ze w tym 
paragrafie wszędzie umieszczone sa рагу, fo jest. 
dwóch inspektorów. dwóch duekownych ї 0. d.. а 
zdaje mi się, хе dła zastapicenia interesów, reprezento- 
wanych przez tych inspektorów i duchownych, wy- 
starczyłoby zupełnie po jednemu. 

Takie dwójki dobre są przy sądach wojsko- 
wych, co się zaś tycze władzy administracyjnej, 
jaka niezaprzeczenie jest władza edukacyjna przez 
nas proponowana, mnie sie zdaje, że byłoby te 
daleko lepszem, i dła biegu czynności pożądań- 
szem, aby miasto po dwóch członków było tylko 
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dwóch inspektorów 
ducho= 


po jednemu, i tak zamiast 
mógłby być tylko jeden, 


równie zamiast dwóch przez Naj- 


zamiast dwóch 
wnych jeden, 
jaśniejszego Pana powołanych meżów znakomitych 
w zawodzie naukowym mógłby być także jeden. 
Тут sposobem pod wzzłedem zarządu administra- 
cyjnego osiągnietoby juź wielkie ułatwienia. Jest 
to pewna, że władze gremialnie administrujące, i 
majace w swym składzie wiele członków, są cięż- 
kie, i po większej części nie odpowiadają one swe- 
większa członków о ile jest 
pożadana tyle jest 
szkodliwa dla władz administracyjnych; tego 
wnoszę, ażeby skład Rady szkolnej był mniejszy o 
trzech członków jak to komisya proponuje. 


mu zadaniu. Ilość 


dla ciał prawodawczych, 0 


dla 


Ja mam w tej mierze wniosek napisany, i 
byłbym go chetnie udzielił komisyi edukacyjnej, 
która jako w tej 


szczerze i sumiennie wzięłaby zapewne mój wnio- 


najkompetenlniejsza sprawie 
sek pod swa rozwagę, lecz mi czas nie pozwolił 
na to, gdyź sprawazdanie w krótkim czasie przed 
rozpoczeciem naszych rozpraw było nam rozdane. 
Мої wniosek brzmi (czyta): „Wysoka fzha zechce 
uchwalić: w Зсіст ustępie $. IV. zamiast słów 

KD» KK ąz 
„z dwóch inspektorów* położyć 
spektora,* w Збут ustępie zamiast „z dwóch du- 


„z jednego in- 


chowaych* umieścić „4 jednego.* w ustępie mym 
zamiast słów „z dwóch osób* przyjąć „4 jednej 
osohy* ete. 

"Рут wnioskiem byłby proponowany sklad 


Rady szkolnej zmniejszony o trzech członków, 
przeż to ulżyłoby się jej niepotrzebnego ciężaru, 
i zapewniło pośpiech w czynnościach. 

Marszałek. Wniosek ten podaje de po- 
parcia. Kto go popiera, zechce wstać. (Wniosko- 
dawea powstaje.) A więc nie jest poparty. 


Poseł Łandeshberger. Proszę o głos. 


Marszałek. Poset Kandesberger ma głos. 


Poseł Landesberger. Ja prosiłem о głos, 
aby zaproponować następująca poprawkę, a właści- 
wie ustęp 8. do tego artykułu (czyta): „8. z człon- 
ka fachowego izraelickiego narodu w kraju, wy- 
bieranego na przemian ze spółeczności izvaelickiej 
miasta Lwowa i Krakowa па 3 lata.* 

Wniosku tego nie stawiam w myśli, jakoby 
Rada szkolna miała być zbiorem reprezentantów 
pojedynczych społeczności religijnych lub klas 
mieszkańców w kraju, nie mam bowiem najmniej- 
szej wątpliwości, że członkowie do składu Rady 
szkolnej przez komisyę proponowani, będą się sta- 
rali dobrodziejstwa nauki i oświaty wszystkim 


wr w прі Р EE EEE EA, Z ALI 


mieszkańcom kraju udzielić, i nie występuję tu 
w imienin moich współwyznawców, lecz jako 
poseł kraju w interesie kraju, ani też niechcę 
przywilejów żądać dla nikogo; lecz uważam 
za rzecz bardzo pożądana, owszem konieczną, 


ażeby w tej Radzie szkolnej, która mając na celu 
wychowanie publiczne ludności, 
musi być, jak to szanowny poseł Dr. Majer wymo- 
wnie podniósł, dokładnie obznajomiona z stosun- 
aby do nich zastosować 


całej krajowej 


kami spółecznemi kraju. 
system nauki, ażeby, mówie w tej Radzie zasiadał 
członek fachowy, obznajomiony z stosunkami ludności 
by Rada szkolna zastósować 


izraelickiej, mogła 


Środki najstosowniejsze i  najodpowiedniejsze ku 
podniesieniu oświaty w tej licznej kraju naszego 
klasie społeczeństwa, i ludność izraelicka połaczyć 
z reszta ludności silnym węzłem nauki i oświaty. 


Jest to rzeczą tem bardziej potrzebna, ile że 
inaczej nanka i oświata nie wkorzeni się, i nie 
wejdzie w krew i kość ludności kraju, — nie sta- 
nie się zatem dobrem ogólnem dla dobra ogołu. 

Ażeby ten pożądany skutek osiągnąć, potrzeba 
znać wszystkie stosunki ludności izraelickiej, a gdy 
stosunki tej łudności od wieków odrębne, tylka 
współwyznawcy dokładnie wiadome są i być mo- 
ga, przeto kada szkolna nie może tej wiadomości 
nabyć inaczej, jak tylko za pośrednictwem ta- 
kiego członka, który obznajomiony ze stosunkami 
swoich współwyznawców. i znajac dokładnie ich 
usposobienie i potrzeby, przytem jako krajowiec 
znając potrzeby kraju, i posiadając znajomości 
naukowe, gdy zasiada w Razie szkolnej i obznaja- 
mia się z dąznością i myślą kierującą Kady szkol- 
nej, będzie w stanie okazać środki i sposoby, jakie- 
miby można było połączenie równie prędko jak i 
skutecznie przyprowadzić do skutku, i byłby wła- 
śnie tym, któryby wskazał, jaki system przy tych 
danych warunkach, odpowiedni stosunkom tej lu- 
dności izraelickiej, wprowadzić należy. 


Tem bardziej powody te wymagaja obecności 
członka izraelity w Radzie szkolnej, bo mogą być 
poruszone takie specyalne kwestye, że tylko czło- 
nek tej ludności jest w stanie dokładne dać wy- 
jaśnienie, ku czemu potrzebne sa specyalne wiado- 
które tylko posiadać może zasiadający 
w gronie tej Rady szkolnej członek izraelita, a 
którego zadaniem będzie wskazywać najodpowied- 
niejsze do celu prowadzące drogi. 'Dakiemi spe- 
cyalnemi kwestyami n. p. mogą być: a) nauka 
religii: b) szkoła rabinów, pewnie przedmiot агсу- 
ważny, gdy uwzględnimy, jaki wpływ mają rabini 


56* 


mości, 
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na swoich współwyznawców; c) kwestya e szko- | 


łach konfesyonalnych ; 
it. p. 


d) o przymusie szkolnym 


Ти i sprawiedliwość wymaga, ażeby taki miał 
głos rozstrzygający, który dokładnie zna te stosunki. 
Od posła krajowego wymagamy znajomości kraju i 
znajomości stosunków społecznych swojego kraju; 
tem bardziej wymagać musimy specyalnych wiado- 
mości od tego, który ma stanowić i kierować sprawą 
tak ważną i żywotna, jaka jest sprawa wychowa- 
nia krajowego. 

Powiedziałby może kto, że takiej specyalności 
członkowi Rady szkolnej nie potrzeba, bo Rada 
szkolaa może je mieć za pośrednictwem niższych 
instancyj, które pytać może o te stosunki. Na to 
odpowiem, że kiedy lekarz chce z choroby wyle- 
czyć chorego, to nie może przystąpić do dzieła, 
gdy będzie polegał na zdaniu swego sługi, lecz 
musi sam odwiedzić chorego, zbadać jego indywi- 
dualność i stan choroby, i dopiero wtenczas może 
się podjąć leczenia. Tak Mada szkolna, która ma 
to wielkie zadanie, wyleczyć ludność że strasznej 
choroby ciemnoty, sama powinna i bezpośrednio 
obznajomić się ze stosunkami i potrzebami całego 
kraju i ludności krajowej i podług tego działać ; 
powinna więc mieścić w sobie samej warunki włas- 
nego przekonania, by ednosząc się do instancyj 
niższych, nie poszła fałszywym torem, którym teraz 
Rząd, kontentując się nadsełanemi sobie raportami, 
do tak niewłaściwych doszedł rezultatów. Ażeby 
więe pożądane połączenie izraelitów z resztą lud- 
ności krajowej w drodze nauki i oświaty nastąpić 
mogło, należy nam ię sprawę z całą świadomością 
rzeczy się zająć, a świadomość taką Rada szkolna 
będzie mogła mieć tylko za pośrednictwem swego 
członka izraelity, obznajomionego ze stosunkami 
swojej ludności. 

Marszałek. Proszę ten wniosek odczytać, 
bym go podał do poparcia. 

Poseł Landesberger. Wniosek ten mam 
już napisany; jest оп nastepujący, (czyta powtórnie 
swój wniosek), 

(Po przeczytaniu.) Ja tedy proszę. ażeby ten 
wniosek był oddany pod światła rozwagę Wys. 
Izby, która jego ważności dla naszych stosunków 
krajowych zapoznać nie może, i dla tego proszę o 
jego przyjęcie. 

Marszałek. Kto popiera ten wniosek, 
zechce wstać. (Popierają.) Jest poparty. Nikt wię- 
cej głosu nie зада? 


Poseł Adam hr. Potocki. Proszę o głos. 


Marszałek. Р. Adam Potocki ma głos, | 

Poseł Adam hr. Potocki. Przy wypraco- 
waniu tego projektu był w komisyi wzgląd, aby 
zbyteczną ilością i liczbą przybranych członków 
nie utworzyć ciężkiego ciała, któreby w powzię- 
ciu uchwał i przeprowadzeniu czynności swoich 
narażone było na wszystkie niedogodności uiero- 
złączne od czynności takiego zgromadzenia, 
W sprawie wychowania publicznego, jak się nam 
kwestya ta w Europie przedstawia, są dwie osta- 
teczności: zawisłość zupełna wychowania publi- 
cznego od wpływów i woli władzy rządowej, lub 
zostawiona zupełna wolność. W chwilach przej- 
ściowych, w jakich się właśnie dziś my znajduje- 
шу, mając wyjść z jednej ostateczności, trzeba nam 
bardzo rozważnie stąpać, aby zastosować przyszłe 
zamierzone urządzenia do warunków kraju naszego 
i do tego co nam jest możebnem. 

Te słuszne ocenienie położenia chciała ko- 
misya uwydatnić w samym składzie ady szkolnej, 
powołując w równej mierze do niej reprezentan- 
tów władzy rządowej i reprezentantów kraju 
czyli rodziców kształcącej się młodzieży, a mia- 
nowicie pozostawiając władzy wybór śŚciu człon- 
ków, wybór zaś бсій drugich oddajac organom 
autonomicznym kraju. Nad nimi i wśród nich Na- 
miestnik zachowuje głos rozstrzygający. Jak wi- 
dzimy zachowany jest w tym składzie stosunek 
równowagi, którego dowolnie zmieniać nie można 
bez naruszenia zasadniczych pojęć, na których 
się cały projekt opiera. Chcąc zaś ten stosunek 
utrzymać, a jednak Radę powiększyć o jednego 
członka z wyboru autonomicznego powstałego — 
wypadłoby nawzajem о jednego powiększyć liczbę 
mianowanych przez Rząd członków — a natedy 
wpadniemy w drugie złe, którem jest utworzenie 
zbyt licznego a przeto ciężkiego ciała. 

Kwestya podniesiona przez szanownego po- 
sła, który przedemną głos zabierał, była bardzo 
sumiennie rozstrząsana w samej komisyi, i zape- 
że przy rozprawach nikt nie obja- 
wił chęci systematycznego 
Rady 
wiołu, 


wnić mogę, 
rugowania ле składu 
reprezentantów izraelickiej ludności i ży- 
który w kraju 
wątpliwie zajmuje miejsce. 


naszym znaczne nie- 
Uważaliśmy jednak, 
że wszelką myśl wykluczenia uchylamy — pozo- 
stawiając tak Rządowi jak i powołanym organom 
krajowym zupełna wolność stanowienia 0 wyba- 
rze osób do Rady wysyłanych. Jeżeli więc ścią- 
gnie na siebie uwagę, bądź Rządu, bądź kraju, na- 
ukowem wykształceniem i f(achowemi znajomościami 
osoba wyznania mojżeszowego, nic nie będzie na 
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przeszkodzie, 
szkolnej. 


aby taki był powołany do fiady 


Z tych więc względów, jakkolwiek nie prze- 
czę, że jest ważnem, aby nadal żywy istniał sto- 
sunek w kwestyacb wychowania publicznego mię- 
dzy przyszłą Radą szkolna a reprezentantami po- 
trzeb edukacyjnych ludności izraelickiej, z tych 
więc mówię względów i dla przytoczonych prze- 
zemnie powodów, namawiam panów, byście za 
wnioskiem szanownego posła DLandesbergera nie 
głosowali. Przypuścić przy tem możemy panowie, 
że Rada szkolna, złożona z ludzi nie związanych 
formułkami biurokratycznemi, z ludzi działać mo0- 
gacych z pewna wolnością, nie omieszka tak 
w kwestyach czysto pedagogicznych jak i w kwe- 
styach poszczególnych wyznań, nie przestawać na 
jednem swojem zdaniu, i zechce powołać się o 
objaśnienia i poradę bądź to do odrębnych zebrań 
pedagogów, bądź w rzeczach religijnych do kom- 
petentnych w tym wzgledzie organów. Śmiem więc 
upraszać panów o pozostanie przy projekcie jak 
wam został przez komisye przedłożony. 

Marszałek. Poseł Landesberger ma głos. 

Poseł Landesberger. Nie zapoznaję głosu 
szanownego posła, który mówił przedemną, ale 
powodami, które mnie skłoniły do stawienia tego 
wniosku były interes i dobro kraju. Jestto rzecz 
niezbędna, arcywazna dla całego kraju, ażeby raz 
to, co jest mojem przekonaniem, wolność i oświata 
zapuściły koszenie, dla tego chciałbym, ażeby wę- 
zeł bezpośredni utworzony został między Rada 
szkolną i ludnością izraelicką, a do tego jest, jak 
pokazałem, koniecznym środek ten, aby członek 
fachowy izraelicki zasiadał w gronie Rady. Nie będzie 
przeto ta Rada bardziej ociężała, bo jeden członek 
więcej mie powiększy jej ciężkości, ani też dla 
Влада, który pragnie takze nauki i oświaty dla 
całej krajowej ludności, nie będzie zasiadanie 
członka, przezemnie proponowanego, дайпут kłe- 
potem. 

Marszałek. Nikt więcej głesu nie żada. 
Poseł Koczyński. Proszę o głos, 
Marszałek. Р, Koczyński ma głos. 


Poseł Koczyński. Ludność izraelicka w па» 
szym kraju wynosi przeszło pół miliona, ma za- 
tem prawo do względów; puka ona do drzwi 
Sejmu, zadając równouprawnienia, równouprawnie- 
nia w obec prawa, równouprawnienia w obec 
społeczeństwa. Równouprawnienie to przyjdzie naj- 
pewniej do skutku na drodze reorganizacyi całej 
społeczności izraelickiej, głównym zaś środkiem 


do zreorganizowania społeczności izraelickiej jest 
zapewne przeobrażenie edukacyi młodego pokole= 
nia żydów. Jak smutny stan jest wychowania pu- 
blicznege izraelitów wynika już z tego, że w ca- 
łym wielkim kraju naszym egzystuje tylko 8 szkół 
publicznych ; powtarzam jeszcze raz, izraelici mają 
w całym kraju tylko 8 szkół, Dla tego sądzac, 
że będzie to dzielnym środkiem do przeistoczenia 
edukacyi ludności żydowskiej, jeżeli wniosek p. 
Landesbergera się utrzyma, oświadczam, że za 
nim głosować będę. 

Poseł Wężyk. Proszę o głos, 

Marszałek. P. Wężyk ma głos. 

Poseł Wężyk. Mnie się zdaje, 2е tu w tym 
paragrafie nie jest powiedzianem, ażcby rabini 
nie byli wybierani. — Jako duchowni przez Naj- 
jaśniejszego Pana mogą być powołani, mnie się 
zdaje, że to zupełnie zależyć będzie od woli Naj- 
jaśniejszego Pana, jakich duchownych on do tej 
Rady powoła. Więc czy to mają być duchowni ka- 
toliccy, greccy czy ewangieliccy, powiedziane tu 
wcale nie jest, gdyż nie jest dodane, że mają to 
być duchowni katolickiego wyznania. 


Marszałek. Nikt więcej głosu nie żąda? 
(Milczenie.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. P. sprawozdawca ma głos. 


Srawozdawca poseł Dietl. Uznaję zupełnie 
ważność uwag, podanych nam tu przez posła p. 


| Landesbergera i popartych przez р. Koczyńskiego. 


Zdaje mi sie, że wszyscy w tej Wys. Izbie zgodnie 
zemną pragniemy połączyć się z tym szezepem, 
który jakkolwiek dotychczas osobne ciało w ustroju 
naszego społeczeństwa tworzył, i pomimo to i wie- 
kowych tradycyi dziejów, jakie z nami przeżył, 
w pewnem odosobnieniu został, to zdaje mi się 
rzeczą nie watpliwa, że kraj i саїе społeczeństwo 
dzisiaj sobie tego życzy, by ściślejsze połączenie 
nastąpiło. Pod tym wzgledem zupełnie zgodziłbym 
się na zasady we wniosku wyrażone. Jednakowoż 
myli się tak szanowny wnioskodawca, jakoteż po- 
przedni mowca, który ten wniosek popierał, jakoby 
to było środkiem do tego upragnionego połączenia. 
Czy jeden członek wyznania izraelickiego będzie 
w tej Radzie zasiadał, czy nie będzie, to zupełnie 
nie wywrze żadnego wpływu na wychowanie izrae- 
litów. To zależy od całkiem innych czynników, 
ażeby wychowaniu izraelitów nadać narodowy kie- 
runek, a tym czynuikiem jest język. Ustawa ję- 
zykowa, która wkrótce będzie Wys. Izbie przed- 
łożona, orzeka zasadę, że o języku, w szkołach 
z funduszów publicznych nie utrzymywanych, sta- 
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nowia ci, którzy szkołe tę utrzymują; pozostawia 
wiec izraelitom zupełna swobodę stanowienia о je- 
зуки w tych szkołach. które kosztem ich beda 
utrzymywane. Bardzo być może, że jak dotych- 
czas sie działo, jezyk niemiecki bedzie zaprowa= 
dzony. Ale zachodzi tu inna rzecz, ponieważ dąż- 
nością jest i nareszcie do tego dojść musi, ażeby 
w szkołach średnich językiem używanym był język 
polski i ruski, zatem szkoły niższe będa sie mu- 
зіаїу zastosować do szkół średnich, bo inaczej 
dzieci nieumiejące po polsku, nie mogłyby w tych 
szkołach pobierać nauki. Tu w tem leży głównie 
wychowanie młodego pokolenia izraelitów i połączy 
go stopniowo 7 narodem. Zatem cel połaczenia 
tego, ażeby w Radzie ustanowić się majacej zasia- 
dał jeden izwaelita, uważam za zupełnie niedosta- 
teczny. Jak z tej strony cel піс zostałby osią- 
gniętym, tak z drugiej strony cała zasada tej Rady 
szkolnej со do składu zostałaby zwichnięta, bo 
wtenczas by przyjęta została zasada wyznania. 
Zasada wyznania tam, gdzie idzie о naukę, a umie- 
jętność nie może być podstawa. Przedmiot ten był 
ściśle rozbierany w łonie komisyi, i z tych powo- 
dów Котізуа wykluczyła innych reprezentantów 
wyznań, bo gdyby ta zasada była przyjęta, musie- 
liby zasiadać biskupi jednego, drugiego i trzeciego 
obrządku, protestanci, kalwini i tem dalej, со by- 
łoby największą niedorzecznościa, ażeby w celach 
pedagogiczno-dydaktycznych górowała zasada wy- 
znań, tego komisya chciała uniknąć. Wyznania nie 
stanowi ani narodowość, ani jakakolwiek z innych 
różnic co de spraw społecznych, mianowicie co 
do spraw wychowania, 

Й drugiej zaś strony izraelici zupełnie od 
zasiadania w tej Radzie wykluczeni nie sa, bo jest 
powiedziano w punkcie 6., że ta Rada składać się 
będzie z dwóch delegowanych, wybranych przez 
Rady miejskie głównych miast Lwowa i Krakowa. 

Wszakże i w jednym і w dragim razie, 
mogą zasiadać izraelici, jeżeli izraelita bedzie się 
któżby 
ale z tego nie wypływa, że do tej Rady szkoluej 
muszą być powołani izraelici. 

Dalej punkt 7 powiada: Rada szkolna krajo- 
wa składa się z dwóch osób zaszczytnie znanych 
w zawodzie naukowym, przez Wydział krajowy 
przedstawionych a przez Najjaśniejszego Pana 
mianowanych, Wszakże tu jest znów dana spo- 
sobnosć wydelegowania jednego izraelity do tej 
Rady szkolnej. 

Nie obawialiśmy się bynajmniej, że izraelici 
bedą wykluczeni, mianowicie że dotychczasowe na- 


odznaczał inteligencya, go nie wybrał, 


sze stosunki, potrzeby naszego kraju wymagaja 
tego, ażebyśmy się łączyli z nimi i przy każdej 
sposobności dawali dowody ufności naszej i przy- 
wiązania. Zatem jeżeli izraelita będzie posiadał 
kwalińkacyę „niezawodnie będzie obrany na członka 
do Rady szkolnej. Jeszcze musze przytoczyć, co 
mnie zniewala wystąpić przeciw wnioskowi, t. j. 
raz już przyjęta liczba z 10 członków i Namiestnik 
jedenasty. Przy równości głosów rozstrzyga Na- 
miestnik, gdybyśmy przyjęli jeszcze jednego członka, 
mielibyśmy 11.7 Równość głosów nie mogliśmy ро- 
stanowić, bo najważniejsze prawo Namiestnika 
rozstrzygania przyiśrówności głosów by upadło. 
7 tych to powodów, jakkolwiek uznaję ważność 
tych uwag, jednak w imieniu komisyi musze się 
temu wnioskowi zupełnie sprzeciwić. 

Marszałek. Przystąpimy teraz do głoso- 
wania, proszę odczytać wniosek p. Łandesber- 
gera. 

Sprawczdawca p. Dietl (czyta wniosek р. 
Landeshergera). 

Marszałek. Kto jestĘza tym wnioskiem, 
zechee wstać, (Mniejszość powstaje.) Jest mniej- 
szość. Teraz poddam pod głosowanie cały arty- 
Ки, jak go komisya zredagowała. Ко jest za 
przyjeciem całego artykułu, zechce wstać. 
(Wszyscy powstają.) Jest jednogłośnie przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dietl (czyta): 

Art. У. 
większością głosów; 


„Uchwały zapadają 


w razie równości rozstrzyga przewodniczący. 

Do ważności uchwał potrzebna jest obecność 
przynajmniej sześcia członków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta, Nikt głosu 
nie żąda? (Milczenie). Wiec przystapimy do gło- 
sowania. Kto jest za przyjęciem artykułu V., ze- 
chce reke podnieść. (Większość podnosi rece.) 
Jest przyjety. 

Sprawozdawca p. Dietl (czyta): 

Асі, VL 

„Przewodniczacemu słaży prawo wstrzyma- 
nia wykonania uchwał, gdyby zapadła nchwała 
sprzeciwiała sie według jego zdania ustawom 
obowiazującym.* 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda? (Milczenie.) Więc przystąpimy do gło- 
Kto jest za przyjęciem tego artykułu, 
(Wiekszość podnosi rece.) 


sowania. 

zechce rękę podnieść. 

Jest przyjęty. 
Sprawozdawca p. Dietl (czyta): 
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Art. МН. 

„Ustanowiona Rada szkolna przedłoży projekt 
swego wewnętrznego urządzenia i elatu do za- 
twierdzenia na właściwej drodze, * 

Marszałek. Iiozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda? (Milczenie.) Więc poddam artykuł ten 
pod głosowanie. Kte jest za przyjęciem tego arty- 
kułu, zcchce rękę podnieść. (Wiekszość podnosi 
ręce.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dietl (czyta): 

Art. У. 

„Ustawy sprzeciwiające sie powyższym pho- 
slanowienion znoszą się." 

(Po przeczytaniu.) Do tego artykułu muszę 
sam zrobić poprawke, ażcby zamiast wyrazu „usta- 
wy* położyć „rozporządzenia,* dla tego, żeto już 
nie jest ustawa, Wiec artykuł ten brzmieć hedzie: 

„liozporzedzenia sprzeciwiające się powyże 

K " . . w 
szym postanowieniem znosza się.* 

Marszałek. KBozprawa otwarta. Nie żada 
nikt głosu? Wiec poddam ten artykuł z poprawka 
pol głosowanie. Kto 
zechce rękę podnieść. 


jest za przyjęciem jego, 
(Wickszość podnosi ręce.) 
Jest przyjęty. 

(Głosy. 


Prosimy zaraz o dcic czytanie. а 


zarazem, azeby sprawozdawee uwolnić od czy- 
lwia, 
Marszałek. Najprzód będziemy głosować 
uad tem, czy амоїніс sprawozdaweę od czytania. 
Kto jest za prostem głosowaniem bez 3g0 czyta- 
(Wszyscy powstają.) A teraz 
kto jest za przyjęciem projektu w całości w 3ciem 
czytaniu, zechce wstać. (Wszyscy powstają) Jest 


nia, zechce wstac. 


jednomyślnie przyjety. 
Poseł lw. Ad. Potocki. Prosze o głos. 
Marszałek. Poseł Ad. Potocki ma głos. 
Poseł hw. A. Potecki. W dodatku do dopiero 
co przyjętej uchwały wnosze, ażeby takowa prze- 
kazana została Wydziałowi krajowemu dla wygo- 
towania odpowiedaej pelycyi do Najj. Pana, i ode- 
takowej. 


słania Sadze. ze ło wypływa z natury 


rzeczy, t.j. 2 samego wniosku komisyi. jednako- 

мой zdawało mi się. ze potrzeba uczynić o tem 

osobną wzmianke. 
Marszałek. 


parcia, Kto ten wniosck popiera. zechce wstać. 


Wniosek ien poddam do po- 


Poseł Go łasz e wski. 
tanie. 


Już było Зсів czy- 


Poseł Grocholski. Proszę o głos. 


Marszałek, P. Grocholski ma głos. 


Poseł Grocholski. Tutaj nie głosowa- 
liśmy dotąd nad przedłożonym nam przez komi- 
syę wnioskiem, wktórym jest wyraźnie powiedzia- 
nem, jak następuje: 

„Wysoki Sejm zechce uchwalić prosbę do 
Najjaśniejszego Pana, ażeby najłaskawiej ustano - 
wić kazał Rade szkolną krajowa dla Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem podług przyłączonego projektu.* 

Zdaje mi się, że jak te kilka wierszy tutaj 
nam wniesione uchwalimy, uchwalimy tem samem 
prośbę; nie widze więc potrzeby, dla czego mieli- 
byśmy osobna prośbę pisać. 

Więc wniosek komisyi 
wypada poddać pod głosowanie. Pierwej zapytam 
sie p. Potockiewo, czy stot przy swoim wniosku. 


Marszałek. ten 


Poseł hr. Ad. Potocki. Ja cofam mój wnio- 
sek, kiedy wniosek komisy! ma być wzięty pod 
głosowanie. 

Marszałek, Wiec poddam wniesek komisyi 
pod głosowanie. Kto za tem, azeby tę pwośbe 
Najjaśniejszemu Panu przedstawić, zechce wstać. 
(Wszyscy powstają.) Jest przyjęty. 

Głosy. Trzecie czytanie. 

Marszałek. Jeżeli Izba zgodzi się na to, 
to nastapi zaraz 3cie czytanie tego wniosku. 

Sekretarz p. Paszkowski (czyła): 

Wysoki Sejm zechce uchwalić : 

„Uniżoną prośbę do Najjaśniejszego Pana, 
ażeby najłaskawiej ustanowić kazał Radę s„koluą 
krajową dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem podług przyłączo- 
nego projektu. * 

Marszałek. Kto jest za przyjęciem tego 
wniosku w Żciem czytaniu, zechce wstać. (Wszyscy 
powstają.) Jest przyjety. Przy tzeciem czytaniu 
powinien być wniosek według regulaminu i po 
rusku odczytany, gdy jednak nie ma sekretarza, 
który się zajmuje tłumaczeniem, wiec pan Saw- 
czyński zechec przetłumaczyć i odczytać. 

Poseł Sawczyński (czyta wniosek po 
rusku). 

Marszałek. Kto jest za przyjęciem tego 
wniosku w trzeciem czytaniu, zechce wstać. (Wszy= 
зсу powstają.) Jest przyjęty. 

Jutro posiedzenie zacznie sie o godzinie ł0., 
porządek dzienny będzie: І. Sprawozdanie komisyi 
edukacyjnej względem ustanowieniu komisyi egza- 
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minacyjnej przy wszechnicy  Jagielońskiej. 2. 
Sprawozdanie komisyi edukacyjnej о funduszu eme- 
rytalnym dła nauczycieli szkół ludowych na wnio- 
sek p. Dietla, 3. Trzecie czytanie ustawy o fun- 
duszu zapasowym dla utrzymania budynków para- 
fialnych. 4. Trzecie czytanie wniosku o rozkładzie 
i poborze podatku dochodowego i zarobkowego. 


5. Sprawozdanie komisyi administracyjnej o wnio- 
sku p. Demkowa względem oddzielnego poboru re- 
krutów, i 6. sprawozdanie petycyjnej. 
Posiedzenie zamknięte. 

Sekretarz p. Zakrzewski. Котізуа edu- 
kacyjna zbierze się zaraz po posiedzeniu. 


komisyi 


(Koniec posiedzenia o godzinie 9, wieczorem.) 


рун 


